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\ Rok XXVII,

Nierewolucyjna rewolucja. - Komunizm czuwa. - Po ,,01eichberechtfgung'
musi dojść do głosu opozycja.

(Od własnego korespondenta politycznego).
Berlin, 21 listopada.

Hitlerowska rewolucja jest ogromnie
nierewolucyjna. To jest coś jak montaż
samochodu na taśmie bieżącej. Naj­
pierw rama, potem parę tysięcy różnych
części i szofer ,,daje gazu11. A w Niem­
czech siedmiu towarzyszy w 1919 roku,
potem czterdzieści miljonów ,,części
składowych" (w głosowaniu 12 listopa­
da) i Plitler zasiadł ,,autorytatywnie"
przy kierownicy Trzeciego Reichu, aby
nim pokierować w kierunku ,,Głeichbe-
rechtigung" . Co ma nastąpić dalej, tego
nikt nie wie.

Ta zadziwiająca z punktu widzenia

organizacja rewolucji nie jest rewolucją
nawewnątrz. Od 30 stycznia br. w

Niemczech faktycznie nie wiele się
zmieniło. Cały ten ogromny wysiłek zo­
stał obliczony nazewnątrz i tylko naze-

wnątrz w celu zerwania więzów trakta­
tu wersalskiego. Został stworzony taki
stan rzeczy, że wprost nie można być
dobrym Niemcem, nie będąc hitlerow­
cem! Nowy reżim wziął patrjotyzm w

wyłączny monopol. Ternu właśnie trze­
ba w pierwszej linji przypisać, że n. p.
prałat Kaas, słynny wódz centrum, ba­
wiąc w Rzymie, pośpieszył 12 bm. na

niemiecki statek, aby głosować ,,Tak"
za polityką Hitlera!!!!

Najważniejsze jest wprzęgnięcie do

rydwanu tej arcypatrjotycznej rewolu­
cji mas robotniczych. ,,Neue Ziiricher

Zeitung" twierdzi, że marksizm ugiął
się tylko pod terrorem, prowadzonym n.

p. w Westfalji przy pomocy znakowania

kopert wyborczych i pod okiem ,,Ge-
heimpolizei" pozostała nadal ulubioną
lekturą ,,zg!eichschaltowanych" berliń-

czyków! Zapewne taki sposób był w

stosunku do niejednego ostatnią kroplą
przepełniającą kielich przekonania, ale

to nie jest wszystko.
Hitleryzm naprawdę stara się o po­

zyskanie robotnika. Poza stosunkowo

niewielką drożyzną artykułów żywno­
ściowych w niczem jego podstawowych
praw nie zmieniono. Kto się burzył na

brak margaryny, ten dostał jej potężną
porcję na podstawie rozporządzenia, ła­
godzącego na trzy dni przed wyborami
słynny ukaz Hugenberga o gospodarce
tłuszczami.

Bezrobotny został otoczony wielką o-

pieką. Dwa miljony ludzi dostało pracę.
Jaką — to mniejsza, ale pracę. Najczę­
ściej parę dni w tygodniu, lub przy ro­
botach publicznych; jednak lepsze to od

zapomogi i jest dowodem wysiłku rzą­
du, O reszcie, która dalej żyje z głodo­
wych zasiłków również się pamięta. O-
fiarność społeczeństwa pod naciskiem

rządu przekracza wszelkie granice. Na

każdych drzwiach widnieje pr'zyklejona
plakieta: ,,Wir helfen gegen Hnnger
und Kalte" - pomagamy przeciw gło­
dowi i zimnie. Widziałem ją już na

drzwiach rodzin napółbezrobotnych!!
Propaganda jest olbrzymia i rezultaty

\ ^ą godne uwagi. W Berlinie każdy bez­
robotny otrzymał na zimę 5 centnarów

węgla, centnar ziemniaków i co miesiąc
bon pięciomarkowy na towary do swo­
bodnego wyboru w sklepach.

Wielki wódz frontu pracy p. clr. Ley
porzucił zbyt dalekoidące zamiary, o

których wiele latem opowiadał, i ogło­
si!.),,NBA". Te trzy litery to włoska idea

,,Dopo lavoro" co również znaczy: ,,Nach

der Arbeit" - po pracy. Robotnik za­
m iast na zakazany fundusz strajkowy
będzie wpłacał na rzecz budowy i utrzy­
mania klubów — tak to można nazwać
— które wieczorem zapewnią mu miły
odpoczynek.

Wszystko to razem na dłuższy dy­
stans jest tylko serją półśrodków. Hitle­
ryzm drugą ręką tworzy sobie nieprze­
jednanych wrogów. Z głosowania wie-

Imy, że jest ich mimo wszystko trzy mi-

IIjony i że są odważnymi, jeśli potrafili

swe przekonania zaakcentować. Nietył-
ko obóz koncentracyjny zaprawia do
walki bojowników opozycji. Tysiące
wypędzonych z posad marksistów, do

których muszą się przyłączyć t. zw.

,,Niearyjczycy" zasili ten ruch podziem­
ny wielką kadrą inteligencji. Zemścić

się musi również zasada, że praca jest
tylko dla ,,nazich". Przedsiębiorca, za­
trudniający choćby dwóch pracowni­
ków, już oddawna został pouczony, że

nikogo bez książeczki NSDAP do pracy

przyjąć mu nie wolno!

Powstaje jakaś bliżej w swej liczbie
nieznana armja wydziedziczonych i nie­
przejednanych. Wprawdzie Hitler w je-
dnem ze swych przemówień pocieszał

(Ciąg dalszy na str. 2-giej).

Hitler potępia wojnę.
Wywiad dziennikarza francuskiego na temat Polski, Franci! i Ligi Narodów.

(Telefonem od własnego korespondenta).

Paryż, 23. 11. ,,M,atin" zamieścił dziś
rano wywiad współpracownika pisma
gospodarczego ,,Les informations"

d'Brignon z kanclerzem Hitlerem.
Kanclerz Hitler oświadczył m. in.:

Mam przekonanie, że gdy sprawa Saary,
która jest niemieckim krajem, zostanie

uregulowana, niema już nic co mogłoby
Niemcy i Francję pokłócić.

Alzacja i Lotaryngia nie jest kwesfją
sporną.

W Europie niema ani jednego punktu
spornego, który uzasadniałby wojnę.
Wszystko da się uregulować między
rządami narodów, jeżeli te posiadają
poczucie honoru i odpowiedzialności.

Precz z wojna.
Istnieje Polska przeniknięta duchem

narodowym i niemniej od niej zważa­
jące na tradycję Niemcy. Między tem i

narodami istnieją różnice i tarcia, któ­
re wynikają ze złego traktatu, ale

niema nic, co byłoby warte

rozlewu krwi,

temhardziej, że należy wziąć pod uwa­
gę, iż zawsze najlepsi synowie padają
na polu chwały.

Dlatego też jest możliwem i pożąda-
nem zawarcie umów między Niemcami
a Polską.

Obrażają mnie ci, którzy twierdzą, że

pragnę wojny. Czyi mógłbym chcieć

idjotyzmów, warjaetw?
Ani jednego Niemca nie poświęcę dla

nowej wojny, ale w obronie ojczyzny
stanie cały naród.

Polska zna nas lepiej.
Następnie Hitler omówił francuskie

dążenie do bezpieczeństwa i stwierdził:

Jeżeli Francja pragnie znaleźć bezpie­
czeństwo w umowach równych z rów­
nymi, jestem golów wszystko Wysłu­
chać zrozumieć i przedsięwziąć. Ja me

mam w żadnym wypadku zamiaru za­
atakowania swych sąsiadów. Polska

już to widzi, ale Polska jest krajem po­
łożonym dalej na wschód i dlatego zna

nas lepiej od Francji.
W. ostatniej chwili d'Brignon zapytał

kanclerza na temat powrotu Niemiec
do Ligi Narodów. Kanclerz Hitler od­
powiedział:

Nigdy do Genewy nie powrócimy
Liga Narodów jest międzynarodowym

parlamentem, w którym grupy państw
stoją naprzeciw siebie i wzajem się pod­
burzają.' Zamiast doprowadzić do zała­
twienia pewnych spraw, powiększają
tylko nieporozumienia. Ja jestem go­
tów z każdym rządem prowadzić roz­
mowy, który chce mnie słuchać.

Komentarze prasy paryskiej.
Nie potrzeba dodawać, że wywiad tętn

wywołał olbrzymie wrażenie w Pary­
żu i wprawdzie tu i ówdzie wyrażają
jeszcze pisma zastrzeżenia w związku z

uprzedniemi rewelacjami ,,Petiłi Pari-
sien" i innych pism, jednakże odnosi

się wrażenie, że za kulisami polityk-i
francuskiej zaczyna się ujawniać chęć
rozpoczęcia bezpośrednich rozmów z

Niemcami.

,,Parts Midi" w komentarzu do za­
mieszczonego wywiadu oświadcza, że
Po tak zasadniczem zastrzeżeniu uczy-
niooem przez kanclerza Hitlera (jest to

aluzja do zastrzeżenia, że Niemcy nie

wrócą do Genewy) pozostają tylko dwie

możliwości, a mianowicie: albo wezwa­
nia Niemców do przestrzegania trakta­
tu wersalskiego na podstawie art. 213,
albo też nawiązania bezpośrednich ro­
kowań z Hitlerem.

Pismo nie opowiada się wprawdzie za

drugą tezą, ale stwierdza, że pierwsza
jest niem ożliwa do przepro'wadzenia.

E. R.

Dyrektor policji przed trybunałem rewolucyjnym

Zdjęcie powyższe wygląda na fotos filmowy.
Tymczasem jest to komiczno - tragiczna rze­
czywistość. Szef służby bezpieczeństwa pu­
blicznego za rządów Carrery na Kubie i jego
prawa ręka równocześnie, zostąj skazany przez
sąd rewolucyjny na 12 i pół lat więzienia.

Wątpić należy, czy je odsiedzi. Przyjdzie druga
rewolucja i pan dyrektor policji opuści swoją
celę, a na jego'miejsce dostaną się tam jego
dzisiejsi sędziowie. Bo tam rewolucje zmieniają
się jak w kale(jdoskopie!

B- więźniiówie brzescy każe sie
zabrać ds wiezienia siła.

Warszawa, 23. 1 1 . (tel. wł.) Żaden ze

skazanych posłów brzeskich nie stawił

się w dniu wczorajszym w więzieniu.
Poseł Barlicki nadesłał pismo z prośbą
o odroczenie terminu na jeden tydzień.

Pos. Dubois nadesłał list do proku­
ratora z zawiadomieniem, że nie go­
dząc się z wyrokiem, dobrowolnie nie
stawi się i podał swój dokładny adres.

Katastrofa największego
na świede samolotu.

14. osób zginęło w gruzach olbrzyma
,,K. 7."

Berlin, 23. 1 1 . (tel. wł.) Donoszą z

Moskwy: olbrzymi samolot sowiecki o-

znaczony literami ,,K. 7.", który posia­
dał 6 motorów i mógł pomieścić 70 pa­
sażerów, w czasie lotu próbnego nad
Charkowem spadł na ziemię. 14 osób

załogi i pasażerów, którzy brali udział

w tym próbnym locie, poniosło śmierć
na miejscu. st. Ro.
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się, że jeśli nie przekona dojrzałych, to

pozyska ich dzieci, ale kto uwierzy, że

dziecko skazanego na wieczyste bezro­
bocie marksisty, lub wyklętego z łona
narodu ,,Niearyjczyka" nie wyssie z

piersi matczynej najbardziej zaciętej
nienawiści do wszystkiego, co jest o-

stemplowane hakenkrenzem?
Komunizm nie zasypia gruszek w

popiele. Tajna bibuła partyjna kursuje
coraz jawniej. Egzemplarze ,,Rote Fah-
ae" przechodzą z ręki do ręki. W fa­
brykach zastosowano wypróbowaną or­
ganizację piątkową. Wprawdzie inteli­
gencja partyjna czuje wielki mores

przed obozami koncentracyjnemi, ale
robotnik trzyma się coraz lepiej.

Z ust do ust kursuje po Berlinie

wierszyk, który doskonale odzwiercia-
dia nastroje. Ma być to ,,modlitwa'*
przed ,,Eińtopfgericht" — potrawą z ko­
tła. Brzmi zaś następująco:

Komm Herr Hitler, sei unser Gast
Und schenke uns die Halfte,
Wąs du uns versprochen hast.
Bei Bruning und Sozialdemokraten

. Hatten wir Sonntags ófter Braten.
Nur bei dir, Goebbels und Góring
Haben wir nur noch Hering.

(Przyjdź Hitlerze, bądź naszym gościem
i ofiaruj nam choć połowę tego, coś nam

przyrzekł. Za Bruninga i socjalistów
mieliśmy częściej w niedzielę pieczeń.
Zaś przy tobie, Goebbelsie i Góringu
mamy tylko śledzia).

Dziś się o tych przyrzeczeniach za­
pomina na rzecz ,,Gleichberechtigung" i

honoru, czyli zbrojeń i złamania trakta­
tu wersalskiego. Wszystko milknie wo­
bec wysokiego ,,C", jaki wziął niemiec­
ki patrjotyzm. Ale kiedyś musi przyjść
jutro i przedstawi do zapłacenia wek­
sel obiecanek w obliczu 4 mtljonów bez­
robotnych i dwóch miljonów — gospo­
darczo rzecz biorąc — niby-zatrudnio*
nyeh.

Inaczej mówiąc, rewolucja hitlerow­
ska będzie musiała kiedyś zwrócić się
twarzą ku wewnątrz. Stanie się to wów­
czas, gdy zamilkną zbrojne surmy, wzy­
wające traktat wersalski na udeptaną
ziemię. Wtedy ,,rzeczywista rzeczywi­
stość" - jak to mówił prof. Bartel —

pokaże swe chmurne oblicze. Niemcy o-

budzą się z gorączki traktatowej i prze­
konają się, że dwnnastomiljonowa kla­
sa robotnicza wraz z sześcioma miljo-
nami bezrobotnych to problem, którego
nikt nie przysłoni dobroczynneml znacz­
kami, ani ,,NDA", choćby ta zaofiaro-
wała najbardziej wygodne fotele klubo­
we.

Może to się wydawać bardzo para­
doksalne, ale jest niemniej faktem, że
Hitlera ,,Gleichberechtignng" wzmocnić

nie może. Gdy prawo zbrojeń opłaci
paktami o nieagresji i wytrąci sobie z

ręki możność patrjotycznej propagan­
dy, podmuruje może swe panowanie
zwiększoną ilością bagnetów, ale z wy­
żyn czterdziestu miljonćw listopado­
wych głosów będzie mnsial nieuchron­
nie zejść wdól, i czy tylko zejść?,.

Nie chcemy twierdzić, że przyznanie
równości zbrojeń jest wprowadzeniem
konia trojańskiego, nie uw'ażamy rów­
nież, aby wzgląd na ewentualne trudno­
ści wewnętrzno-polityczne Niemiec mógł
zaważyć na szali rozstrzygnięć w walce

o traktat wersalski, ale chcemy tylko
stwierdzić, że każdy medal ma dwie

strony, że Hitler z górnych obłoków
tem prędzej spadnie na ziemię, im wię­
cej mu się uda wywalczyć na terenie

zagranicznym i że temi sukcesami po­
winien raczej się osłabić, niż wzmoc­
nić. St. Rćwnieki.

Szef lotnictwa czechosłowackiego
gościem polskiego lotnictwa.

Warszawa, 23. 11. (tel. wł.) Wczoraj
w godzinach popołudniowych przybył
do Warszawy samolotem szef wojsko­
wego lotnictwa Czechosłowacji gen.
Feifer w otoczeniu wybitnych lotników
czechosłowackich. Na lotnisku witali

gości szef lotnictwa płk. Rayski, m ini­
ster komunikacji Butkiewicz oraz ofi­
cerowie W. P .

O godz. 2 0 goście byli podejmowani
obiadem przez płk. Rayskiego.

Wizyta ich potrwa 3 dni. W dniu

dzisiejszym zwiedzą oni wojskowe za­
kłady lotnicze, złożą wieńce na grobie
Nieznanego Żołnierza i Żwirki, po po­
łudniu będą podejmo'wani przez wice­
ministra gen. Fabrycego, a następnie
odbędzie się przyjęcie w poselstwie
czechosłowackiem.

W Berlinie

panuie moda na Polakc
Prasa zachwyca się polskimi politykami i legionistami.

Berlin, 23. 11. W ślad za wczorajszym
artykułem ,,Angriffu", który w dłuższej
ko'respondencji z Warszawy zachwycał
się osobą ministra spraw zagranicznych
Becka, przynosi dzisiejszy ,,Lokal An-

zeiger" dłuższy artykuł pt. ,,Nowy ton

polski" pióra Rolfa Brandta. Autor ar­
tykułu wyraża się z niesłychaną pogardą
o dyplomatach genewskich i twierdzi,
że oni już dawno umarli, zanim się je­
szcze o tem dowiedzieli.

W przeciwieństwie do nich Brandt

wychwala polityków polskich.
Obecnie w Warszawie doszła do wła­

dzy nowa generacja, generacja żołnie­
rzy frontowych, nie dyplomatów, legio­
nistów, którzy się grupują dookoła oso­
by marsz. Piłsudskiego.

Brandt przypomina, że jako oficer
niemiecki był przydzielony do kwatery
II brygady i m. in. wspomina słynną
piosenkę legionów:

,,Druga brygada nad Styrem stoi
I pisze do cara, że się go nie boi'*

przytaczając czyny i waleczność legio­
nistów polskich. Brandt twierdzi, że

Piłsudski nigdy w swem życiu nie był
wrogiem Niemiec.

Autor przypomina pobyt marsz. Pił­
sudskiego w Genewie i stwierdza, ze

zrobił on wrażenie żołnierza i wodza,
który patrzy w przyszłość ponad drob­
nostkami.

(Telefonem od własnego korespondenta)
Brandt twierdzi, że zarysowało się

niebezpieczeństwo wojny, której nikt w

Genewie nie cbciał powstrzymać.
To zdanie jest bodaj że najznamien-

niejsze.
Brandt był również jako korespon­

dent w sztabie wojsk rosyjskieh, ataku­
jących Warszawę w roku 1920 i twier­
dzi, że widząc na własne oczy bohater­
stwo Polaków zrozumiał wielki cud pol­
skiej obrony.

A więc poza Genewą dochodzi dp po­
rozumienia między ludźmi, którzy pra­
gną w drodze bezpośrednich rozmów u-

regulować kwestje sporne. Słusznie

podkreślił kiedyś szef sztabu SS Rhon;
,,Żołnierze rozumieją się, mówią tym
samym językiem, ponoszą tę samą od­
powiedzialność".

Artykuł ten jest niezmiernie charak­
terystyczny dla oceny obecnych stosun­
ków N5cmiec wobec Polsku St. Pą.

Hitler kontynuuje
o(enzgm;pohoju.

Paryż, 23. 11. (PAT) Wszystkie nie­
mal dzienniki popołudniowe omawiają
wywiad, udzielony de Brignonowi przez
Hitlera. Zaznaczyć należy, że red. Brig-
non jest znanym dziennikarzem poli­
tycznym pisma ,,LTnformation Econo-

miąue et Financiere" . Brignon jest
pierwszym dziennikarzem francuskim,
którego Hitler zgodził się przyjąć i u-

dzielić mu wywiadu.
W tem świetle do publikacji ,,Mati-

na" przywiązuje się wielkie znaczenie.

,,La Liberte" pisze: ,,Hitler kontynu
uje ofenzywę pokoju". Zwrócił się on

bezpośrednio do opinji francuskiej pra­
wie nad głowami swoich oficjalnych re­
prezentantów. Jest to metoda nowa.

Pismo przypuszcza, że chodzi o zmyle­
nie opinji francuskiej i ostrzega przed
tym według trywjalnej terminologii
Bismarcka ,,sosem, w którym Hitler

chce Francję zamarynować".

Również i ,,Intrasigeant" mówi z nie­
ufnością o ofenzywie Hitlera. Dziennik,
zestawia słowa Hitlera z tekstem taj­
nych instrukcyj niemieckich, w któ­
rych wyraźnie się mówi o okresie poko­
jowej poli'yki, maskującej istotne cele

Niemiec, jakiemi są rewinćykacje tery*
torjalne, nie wyłączając Alzacji i Lota­
ryngii, Nie mamy nic przeciwko nawią­
zaniu bezpośrednich rozmów z Hitlerem

pisze dziennik — ale pod warunkiem, że

Niemcy istotnie utwierdzą nas w prze­
konaniu, że ich intencje są szczere. Je­
steśmy gotowi wysłuchać wszystkie, a-

le

konkretne fakty nie mogą zaprzeczać
.

'
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Pakt 4-ch był błędem.
Atak na Wiochy za rozbijanie

Ligi Narodów.

Paryż, 23. 11. (PAT) Porozumienia

polsko-niemieckie wpłynęło na opinję
polityczną Francji w kierunku zmiany
dotychczasowego stanowiska wcbec

paktu czterech. Kilka poważnych dzien­
ników podkreśla, że

pakt ezerech był błędem,

którego konsekwencje ponosi w chwili

obecnej Francja mimo agitacji, prowa­
dzonej za paktem przez jednego z głó­
wnych jego twórców i obrońców, a m ia­
nowicie de Jouvenela. Opinja publiczna
zaczyna przejawiać daleko idący kryty­
cyzm, o czem świadczą liczne artykuły
w prasie, wymierzone przeciwko pakto­
wi. Charakterystyczna jest kampanja.
prowadzona przez organ, zbliżony do

byłego premjera Herriota.

W ,,Ere Nouvelłe" ukazał się artykuł,
atakujący popieraną przez Włochy po­
litykę niemiecką, mającą na celu rozbić

Ligę Narodów i konferencję rozbroje­
niową. W artykule tym ,,Ere Nouvelle"

ponawia krytykę paktu czterech i wzy­
wa parlament do nieratyfikowania te­
go dokumentu.

Wzrostwpływów Labour Party
Zmiana nastrojów w AngSji.

Londyn, 23. 11. (PAT.) Wczoraj od­
były się wybory uzupełniające do izby
gmin w okręgach Rushplme i w okrę­
gu Rutland. Dotychczas te dwa okrę­
gi wybierały wyłącznie posłów konser­
watywnych. W okręgach tych i tym
razem przeszli coprawda konserwatyści
ale większość głosów, oddanych na

konserwatystów bardzo zmalała, co

nawet wywołuje niepokój wśród kie­
rowników partji konserwatywnej. Jeżeli
zestawić spadek większości rządowej w

ciągu ubiegłych kilkunastu dni wybo­
rów uzupełniających w 5 okręgach, to

zmniejszenie się głosów, oddanych na

posłów, należących do większości rzą­
dowej nie rokuje rządowi narodowemu

dobrych szans na przyszłość.
W tych pięciu okręgach większość

głosów za rządem narodowym wynosi­
ła przed dwoma laty 67.000, obecnie ob­
niżyła się prawie do 7.000, a więc spa­
dek .wynosi około 60.000 głosów. Spadek
ten dowodzi, że Labour Party powraca
znowu do stanu posiadania z r. 1929, a

nawet w niektórych wypadkach wyka­
zuje lepsze jeszcze rezultaty. Wynik
wyborów uzupełniających stanowi wy­
mowny dowód, że należy się liczyć z

ewentualnością dojścia Labour Party
przy następnych wyborach znowu do

władzy, o ile nie uda się utrzymać o-

becnej konstelacji koalicji narodowej.

Ordynarna bójka
na wiecu endecBciin.

Lokal zdemolowany - kilka osób ooranionyth-
Poznań, 23. 11. (tel. wł.) Wczoraj w

godzinach wieczornych odbył się wiec

przedwyborczy Stronnictwa Narodowe­
go w Belwederze. - Przemawiał prezes
Syndykatu Dziennikarzy Poznańskich,
redaktor ,,Kurjera Poznańskiego" p. Ja-
rochowski. W toku jego przemówienia
padł strzał. Na ten znak zerwała się bo­
jówka, złożona z strzelców uzbrojonych
w pałki gumowe, kastety i laski.

Strzelcy zatarasowali wszystkie wejścia
na salę. Wśród zebranych powstał po­
płoch. Publiczność tłoczyła się do o-

kien, wyduszając wszystkie szyby. Kil­
ka osób zostało bardzo dotkliwie potur­
bowanych, m. in. kilka starszych ko­
biet.

Zastanawiającym jest fakt, że tego
samego wieczoru aresztowano wszyst­
kich młodych narodowców, których
Stronnictwo Narodowe zorganizowało
prawdopodobnie do obrony wiecu. —

Sanacyjne pisma twierdzą, że w loka­
lu młodych narodowców znaleziono bu­
telki z wodą, pałki gumowe itd. ,,Ku­
rjer Poznański" za podanie przebiegu
zajścia został skonfiskowany.

Sanacyjne pisma podały krótką wia­
domość z P. A. T.'a o awanturze, za­
szłej na wiecu narodowców z powodu
,,podburzającego i antyrządowego wy­
stąpienia red. Jarochowskiego" .

Nowy Jork, 23. 11. (PAT) W więzie­
niu w Filadelfji wybuchł bunt, do któ­
rego hasłem byl pożar wywołany przez

więźniów, W pobliżu więzienia słychać
trzask karabinów' maszynow'ych i krzy­
ki więźniów. Pomimo wysiłków straży
ogniowej pożar coraz bardziej się roz­
przestrzenia. Do więzienia wysłano
wzmocnione oddziały policji.

Znów aresztowanie Polaka
w Gdańsku.

Przed niejakim czasem Polak za­
mieszkały w Ełganowie niej. Józef Net­
ze zmuszony był wnieść zażalenie do se­
natu przeciwko miejscowemu nauczy­
cielowi Langrockowi za nieludzkie znę­
canie się nad jego dzieckiem. W kilka

dni potem Netze wzywany był w tej
sprawie do Gdańska. W rezultacie na­
uczycielowi uszło brutalstwo bezkarnie,
a dnia 19 bm. żandarm (Landjager) a-

resztował Józefa Netze, bez podania po­
wodu aresztowania. P. Netze znany był
jako wybitny działacz na terenie tej
miejscowości w organizacjach polskich

Oto jest n'owy dowód, jak Gdańsk

wykonuje przyjęte w polsko-gdańskiej

umowie zobowiązania wobec polskiej
mniejszości. ;.j

Drugi wiceminister komunikacji
Warszawa, 23. 11. (tel. wł.) Jak wia­

domo, w ministerstwie komunikacji
m ieliśmy aż dwóch wiceministrów (w
ministerstwie skarbu jest ich czterech'
- red.) Od chwili ustąpienia b. wice­
ministra Gallota, stanowisko drugiego
wiceministra w min. komunikacji było
nieobsadzone.

Obecnie sprawa obsadzenia tego sta­
nowiska stała się aktualną. Pisze o tem

prasa warszawska, która uważa, iż naj-'
poważniejszym kandydatem na powyż­
sze stanowisko jest inż. Juljan Piasec­
ki, którego nominacja ma nastąpić po­
dobno w dniach najbliższych.
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Nędzarze polscy w Hawanie
Emigranci nasi na Kubie muszą żebrać, aby żyć...

Łydzie bez nadziei i bez przyszłości. - Piekło Polaków na Kubie.

Niedaleko wybrzeży Stanów Zjedno­
czonych Am. Półn. leży piękna wyspa
Kuba. Po wypędzeniu Hiszpanów w r.

1898 kraina ta zażywała szczęścia i do­
brobytu. Ludność jej, licząca wówczas
1 ^/2 miljona mieszkańców, podniosła
się w r. 1932 do 4 miljonów. Tam, gdzie
ongiś rosły

CESTB PUSZCZE DZIEWICZE,
rozciągają się obecnie wspaniale plan­
tacje cukru, zaopatrujące liczne narody
w ten słodki artykuł spożywczy.

Gorący klimat Kuby
UNIEMOŻLIWIA OSIEDLANIE SIE

LUDZI NASZEJ RASY.

Tylko Hiszpanie, Portugalczycy i mu­
rzyni afrykańscy — przywykli do skwa­
rów tropikalnych — mogą pracować
pod upalnem niebem tej wyspy. To też
w okresie, kiedy Stany Zjednoczone ot­
warte były dla emigracji, rodacy nasi o-

mijali Kubę, kierując się do unji pół­
nocno-amerykańskiej.

Po wojnie sytuacja uległa zasadni­
czej zmianie. Liczni emigranci polscy
przyjeżdżali na Kubę nie w zamiarze o-

siedlania się tam, lecz dlatego, by przy
lada korzystnej sposobności
6 PRZEKRAŚG SIE STAMTĄD

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Przekradanie to jednak odbywało się z

licznemi przeszkodami i niejednokrot­
nie miało tragiczny finał. Statki, prze­
mycające emigrantów z Kuby na ziemię
Waszyngtona, były ścigane przez stra­
żniczą flotę amerykańską. Bywały wy­
padki, że przemytnicy, nie mogąc do­
trzeć do wybrzeży Stanów Zjednoczo­
nych, wysadzali ich na bezludnych wy­
sepkach, gdzie umierali z głodu, lub

POPROSTU WRZUCALI DO MORZA.

Na Kubie było wielu emigrantów,
któx*zy.przybyli zwłaszcza z Europy
Środkowej. Oczekując na sposobność
przeprawienia się do Ameryki, trudnili

się wszelkiego rodzaju handlem domo­
krążnym. Sprzedawali krawaty, luster­
ka i t. p. towary. Wkrótce znani byli
wszędzie pod nazwą ogólną

,,POLACOSw ALBO ,,ESKIMO PIES"

(sroki eskimoskie). Kapitanowie stat­
ków przemytniczych żądali za przewie­
zienie ich do Florydy 300, 400, a nawet

500 dolarów i otrzymywali tę sumę.
W ten, czy w inny sposób, wywędro-

wała z Kuby większa część naszych ro­
daków. Los tych, którzy pozostali na

wyspie, nie był bynajmniej rozkoszny.*

Okazuje się, że na Kubie mieszka 160

naszych rodaków; pozatem mieszkają
tam Litwini, Rusini i żydzi z Polski.

Naogól wszyscy żyją w biedzie, wie­
lu zaś w skrajnej nędzy i opuszczeniu.
Sprytniejsi i pracowitsi potrafią sobie

poszukać pracę, chociażby tylko za u-

trzymanie lub niewielkie wynagrodze­
nie. Kilkudziesięciu żyje z łaski konsu­
latu generalnego R. P. w Nowym Jor­
ku. który wysyła im zapomogi mie­
sięczne Reszta

POPROSTU ŻEBRZE,
Za dobrych czasów liczba Polaków

na Kubie byla znacznie większa. W

tych to czasach Związek PoJski, który
jeszcze istnieje, pomimo znikomej dziś

liczby członków, został utworzony.
Związek zajmuje się wyłącznie Polaka­
mi, rozdaje chleb i ubrania pomiędzy
najbiedniejszych, ma nadzór nad schro­
niskiem i reprezentuje Polaków wobec

władz. Jest to więc coś w rodzaju ofi­

cjalnego przedstawicielstwa polskiego
na Kubie, zatwierdzonego przez rząd
kubański, z tą jednak różnicą, że nie

reprezentuje i nie zajmuje się wcale o-

bywatelami polskimi innej narodowo­
ści.

Oprócz sali związkowej, istnieje od

dwóch lat t. zw.

SCHRONISKO.

Jest to jednopiętrowy domek, w którym
mieszkają polscy żebracy.

Schronisko służy owym biedakom
na noc. Za dnia każdy idzie w swoją
stronę, za pracą, na żebry, słowem — na

trawę, na słońce nad morze. Na noc

znowu ściągają z różnych stron, by
mieć dach nad głową i znane otoczenie
obok siebie,
otoczenie obok siebie.

Wielu żebrzących tu posiada w kra­
ju żonę i dzieci, własny dom i rolę, a tu

na Kubie chodzą tylko w jednej koszu­
li i spodniach, podartych lub połata-

Pieigrarmka z krukiem do Złami Świętej,

Pewien będący w podeszłym już wieku obywatel bawarski za spełnienie jego prośby ślubował

odbyć pieszo pielgrzymkę do Ziemi św. z krzy żem na plecach. A gdy modlitwa jego rzeczy­
wiście została wysłuchaną, dotrzymał i on swego ślubowania i ostatnio przybył do Jerozolimy
tak, jak był obiecał. Naturalnie pojawienie się tak niezwykłego pielgrzyma nawet tam wywo­

łało se nsację.

nych, bez butów, a tylko niektórzy w

filcowych sandałach, zszywanych sznur­
kiem i przywiązywanych do nóg.

Bardzo przykrego uczueia doznaje
się, gdy przy wejściu do schroniska owi.
m ężczyźni,

JAK WIĘŹNIOWIE DO APELU,

ustawiają się w rzędzie na powitanie
gościa, w koszulach i spodniach, nie-

ogoleni, niedokarmieni, wychudli i wy­
nędzniali.

Tr^gedję Polaków w Hawanie po­
większa jeszcze okoliczność, że wielu z

nich nie wie właściwie, czego chce, na

co czeka, czego się spodziewa i nie my­
śli o przyszłości. Jedyną ich myślą jest
plan przedostania się do Stanów Zje­
dnoczonych, przemyśliwanie, dlaczego
Ameryka robi takie trudności.

Wykolejeni ze zwykłej drogi, prze­
niesieni w inne warunki, nie potrafią
zastosować się do miejscowego życia,
cierpią i czekają zmiłowania boskiego i

ludzkiego.

Prezes rady ministrów

wzywa do modlitwy.
Premjer południowo-afrykański, ge­

nerał Hertzog, wydał w dniach ostat­
nich orędzie, wzywające do urządzenia
ogólnego dnia modłów i pokuty z po­
wodu długotrwałej posuchy i katastro­
falnego stanu gospodarczego całej połu­
dniowej Afryki.

W' orędziu swem podkreśla generał
Hertzog nietylko konieczność wspólnych
modłów na ubłaganie zmiłowania Bo­
żego, zaznacza on też dobitnie koniecz­
ność wprowadzenia w praktyce zasad

sprawiedliwości i miłości bliźniego we­
dług normy Chrystusowej.

Gwarancia swobód religiinydi
dla Amerykanów na terenie Sowietów.

Od dłuższego już czasu trwające u-

kłady między przedstawicielem Sowie­
tów Litwinowem, a prezydentem Roose-

veltem zakończone zostały pomyślnym
rezultatem: Stany Zjednoczone uznały
ZSSR. Jednym z najważniejszych punk­
tów umowy jest paragraf, omawiający
sprawy, związane z religją, w pierwszym
rzędzie wolność wyznaniową obywateli
amerykańskich, przebywających w Ro­
sji, Punkt ten gwarantuje obywatelom
amerykańskim całkowitą swobodę w

praktykach religijnych, w budowaniu

kościołów, zawieraniu małżeństw ko­
ścielnych, chrztu dzieci, jak również
zezwala na przebywanie w granicach
Sowietów duchownych, zajmujących się
duszpasterstwem wśród Amerykanów, a

więc tak księży katolickich, jak i du­
chownych innych wyznań.

(Niestety, Polska w swych układach
z Sowietami nie pomyślała o gwarancji
swobód religijnych dla setek tysięcy Po­
laków na terenie Rosji Sowieckiej).____

Antoni Marczyński. (3

Zegar śmierci.
(TRYLOOiA)

Defektów w pułapce.
(Ciąg dalszy).

Wśród hucznych oklasków wstąpiła
na podjum orkiestry roześmiana blon­
dynka.

- Tytuł wicekrólowej przypadł w u-

dziale pani Marji Deplat, która otrzy­
mała największą ilość głosów po pan­
nie Ersing! Tylko o 6 głosów mniej.

Dumną brunetkę powitały znacznie

głośniejsze brawa, zapewne dlatego, że

oprócz jej zwolenników, oklaskiwały
ją yyszystkie kobiety... ,,Pan z komi­
tetu** powiedział do niej coś szeptem.
Marja Deplat skinęła głową, podeszła
z wyciągniętą ręką do zwycięskiej ry­
walki i złożyła jej gratulacje.

- Jestem zawstydzona, — rzekła gło­
śno Blanka Ersing, przytrzymując dłoń

Marji, — bo pierwszeństw'o należało się
bezwarunkowo pani!

Burza oklasków' nagrodziła ten gest
,,królowej" . Tym razem nawet kobiety
wiwatowały na cześć Blanki, która w

dodatku ucałowała Marję serdecznie.
- Piętnaście minut przerwy, - ry­

knęła tuba ,,pana z komitetu".

Tłumy letników zaczęły odpływać z

sali balowej do przyległych salonów

do hallu i na słynne terasy hotelu ,,Pa-

lais". W tej ostatniej grupie osób zna­
lazło się dwóch mało przystojnych, za-

to mocno zarozumiałych mężczyzn, je­
den bardzo otyły, łysy, drugi niski,
szczupły. Maly gardłował za brunetką.

— Ta platynowa blondynka ani się
nie umyła do pani Marji Deplat, —

twierdził. — Ja się znam na kobietach,
mój panie! Blanka Ersing miała szczę­
ście, że mnie tu nie było w czasie gło­
sowania. Byłbym wszczął taką agita­
cję za panią Deplat, że...

— Tere-fere... A czemuż to pan nie

przybył wcześniej na bal?
— Och, proszę nie pytać! — Wzdry­

gnął się, westchnął. — Pracowałem...
— Do północy? Zapewne pisał pan

jakiś artykuł, co?
— Gorzej, znacznie gorzej! — Zniżył

głos. — Miałem dzisiaj zupełnie inne

zajęcie... Wstrętne! Makabryczne!
Brrr, — otrząsnął się. — Dla chleba,
panie Wallon, dla chleba... Ale nie

mówny już o tem, prószę...
Zaczęli rozmawiać znowu o dzisiej­

szym wyborze tegorocznej królowej
piękności. W toku ożywionej dyskusji
na ten temat, grubas wygadał się, ze

zna osobiście panią Marję Deplat. Mały
gentleman rozpromienił się odrazu.

— Ach, to świetnie, panie Wallon
Musi mnie pan jej przedstawić.

— Owszem, ale zgóry mówię; szkoda

zachodu! Nic pan nie wskóra.
— Zobaczymy! Mnie się dotychczas

żadna kobieta nie oparła!
Henryk Wallon zmierzył mikrusa

krytycznym wzrokiem, lecz grzecznie
przemilczał swoje wątpliwości.

— Nic pan nie wskóra z wielu powo­
dów. Primo, ona kocha się wręcz

kompromitująco we własnym mężu.
Secundo, Jan Deplat jest dobrym
ojcem i...

— Ojcem?! Więc ona ma dzieci?!
— Jedno narazie. Córeczkę... Tertio,

panie Kit... Kip... Kik...
— Kilurk. Ka, i, el, u, er, ka. Kilurk!
— Przepraszam. Zawsze zapomnę.

Pan ma bardzo trudne nazwisko. :

— Często z tego powodu robiłem wy­
mówki swojemu ojcu... Ale wracam dó

pana Deplat. Niech mi pan opowie
wszystko, co pan wie o jego... żonie.

Grubas chętnie spełnił to życzenie.
Że jednak był gadułą, więc też zużył
dobre pół godziny czasu na wyładowa­
nie szczupłego zapasu swoich wiado­
mości i plotek o małżonkach Deplat.
Przez ten czas teras opróżnił się zu­
pełnie, letnicy powrócili do salonów ho­
telu. Wzmagający się wicher nie za­
chęcał dzisiaj do ulubionych spacerów
nocnych nad brzegiem oceanu.

— Możebyśmy zeszli tam, - zapro­
ponował pan Kilurk, gładząc swą z.wi-

hrzoną czuprynę i wychylił się poza
balustradę tera.su. — Ocho, jakaś par­
ka!

— Krótko mówiąc, — reasumował

rozgadany Wallon, - pani Marja to

forteca nie do zdobycia! — Mówił bar­
dzo głośno, by przekrzyczeć ryk fal.

— Ciszej. To właśnie ona! Poznaję
ją po sukni...

Promenada, łącząca ,,Plagę Bernain"
z W ielką plażą*1 Biarritz, u stóp
wspaniałego ,,'Hotel du Palais" prze­

chodzi w krótki tunel, a dalej w ka­
mienny ganek, nieźle zasłonięty przed
wiatrem, zato mizernie oświetlony nie-
licznemi latarniami. Pod jedną z tycli
latarń przechadzająca się parka przy­
stanęła w pewnej chwili i wówczas to

Kilurk po oryginalnej sukni balowej
poznał Marję Deplat.

— Całują się, widzi pan? Nawet

tutaj!
— A co, nie mówiłem? To najszczę­

śliwsze pod słońcem małżeństwo!

Jakiś zegar wieżowy zaczął wybijać
godzinę. Potem inny zegar, potem trze­
ci, czwarty. Echa dw'óch dźw'ięcznych
uderzeń płynęły na skrzydłach wiatru
z różnych stron miasta, mijały sekun­
dy, może nawet minuty, a tamci dw-oje
stali wciąż w półmrocznym ganku, złą­
czeni namiętnym uściskiem, nierucho­
mi, jak posąg...

Zbyt długo już trwa ta sielanka. Oczy
bolą od patrzenia.

— To prawda, panie Wallon. Lecz
z drugiej strony nabiera człek przeko­
nania do instytucji małżeństwa. Oto
wzór żon! Nie dziwię się teraz, że ta­
kiej kobiety nie potrafił byle kto zzz...

tego... zbałamucić.
— Byle kto?! — obruszył się Wallon.

— Wypraszam sobie! Ja nie jestem
,,byle kto", mój panie.

— Takie buty! Więc i pan żywił wo­
bec niej uwodzicielskie zamiary! A to

się pan wygadał, hi, hi, hi, hi...
— No cóż, — Wallon był trochę zmie­

szany, — nie potrzebuję się wstydzić
tego, że...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dokąd dąży katolicki ruch robotniczy?
Ze zjazdu patronów i wfcepatronów towarzystw robotniczych w Poznaniu.

(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego".)
W dniu 21. bm. odbył się w sali domu przy

ul. Sw. Marcina 8 w Poznaniu XXIII zjazd księży
patronów i wicepatronów katolickich towa­
rzystw robotników polskich.Zjazd zagaił i po­
witał prezeszwiązku ks. prałat Stychel,do pre-
zydjum powołano ks. kanonika Szreybrowskiego
i ks. prałata Niesiołowskiego, a na sekretarza

ks, Szmeltera.

Po odczytaniu całego szeregu ży czeń ks. dr.

Kozłowski, dyrektor Katolickiej Szkoły Społecz­
nej i wiceprezes związku, wygłosił relerat na

temat: ,,Nasze zadania wobec katolickiego ruchu

robotniczego". Ksiądz prelegent oparł i rozwi­
nął swój referat na encyklice Ojca św. Piusa XI

,,Quadragesimo Anno" i wskazał na to, że do­
tychczasowy ustrój gospodarczy oparty na libe­
ralizmie i wyzysku zanika, a świat będzie mu­
siał przyjąć ustrój korporacyjny.O tych rze­
czach trzeba w towarzystwach robotniczych
mówić. Towarzystwa robotnicze powinny być
chorągwiami tej ewolucji gospodarczej, która

ku nam idzie i przejść musi, bo innej drogi wyj­
ścia niema. Zebrani wysłuchali referatu z wiel-
kiem zainteresowaniem, bo zawierał on dla nich

rzeczy nowe, o których — nawiasem dodajemy
- działacze Chrześcijańskiej Demokracji od
dwóch łat piszą i mówią.

Drugi referat wygłosił ks, Michałowicz —

sekretarz generalny związku, om aw iając rolę
patrona w katolickich towarzystwach robotni­
ków polskich. Ksiądz Michałowicz podał wynik
ankiety, którą rozpisał zarząd główny do księży
patronów i do światlejszych członków towa­
rzystw robotniczych. Na ankietę odpowiedzieli
ks. patroni w 15 proc., a robotnicy w 95 proc.
Ankieta miała następujące pytania:

1. Jaki jest ogólny stosunek księży da ka­
tolickich towarzystw robotników polskich i ro­
botników wogóle?

2. Jak się odnoszą dzisiaj robotnicy do du­
chowieństwa?

3. Co powinien w obecnych czasach robić

ksiądz patron i wicepatron dla K. T . R. P. w

dziedzinie religijnej, oświatowej, społecznej
i dobroczynnej?

4. Uwagi własne.

Zod'- siedzi wynika, że tego idealnego sto­
sunku, jaki panował w czasach niewoli pomię­
dzy duchowieństwem a warstwą robotniczą,
obecnie niem a. Dlaczego? — to wykazał w

swym referacie ksiądz Michałowicz, który w sk a­
zywał drogi i środki, którem i najlepiej służyć
można dobrej sprawie robotnika katolickiego.

Podczas dyskusji nad referatami przybył na

salę Jego Eminencja ks. kardynał Hlond, które­
go w imieniu zebranych powitał ksiądz prałat
Stych el. W wolnych wnioskach ks. proboszcz
Paluchowski z Wierzchucina postawił wniosek,
aby pismo tygodniowe ,,Robotnik" przerobić na

pismo m iesięczne. Wniosek ten rozpatrzy za­
rząd główny. Ks. prob. Paluchowski porusza
również sprawę Okręgu Bydgoszcz - wieś,która
dotąd nie jest załatwiona.

Przyjęto i uchwalono następnie rezolucje,
któ re niżej poda(jemy:

XXIII Zjazd Patronów i Wicepatronów Ka­
tolickich Towarzystw Robotników Polskich

archidiecezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej wy­
raża J. E. ks. kardynałowi Prymasowi wdzięcz­
ność za wydanie w roku bieżącym listu paster­
skiego o życiu parafjalnem, zawierającego także
zasadnicze wskazówkiw sprawie katolickiego
życia organizacyjnego.

Pragniemy gorąco, aby Katolickie Towarzy­
stwa Robotników Polskich jako najstarsze w

archidiecezjach naszych organizacje Akcji Kato­
lickiej — w myśl tego listu ,,pielęgnowały w

członkach życie nadprzyrodzone i kulturę ka­
tolicką, wychowywały do aktywności, sposo­
biły do solidarnego współdziałania z innemi or­
ganizacjami katolickiemi w obrębie parafii
i uzgadniania pracy jej hierarchicznym ośrod­
kiem".

Dołóżmy starań, aby każde Katolickie To­
warzystwo Robotników Polskich było ,,żywe,
ruchliwe, czynne", a tem samem ,,chlubą i po­
tęgą parafji", aby ,,wspierało, bogaciło i uzu­
pełniało życie katolickie, wzmacniając jedność
parafji".

Ił.

XXIII Zjazd Patronów i Wicepatronów Ka­
tolickich Towarzystw Robotników Polskich

wzywa wszystkich duszpasterzy oraz świeckich

członków naszych patronów, aby w trudnych
obecnych czasach nie ustawali w pracy dla ro­
botnika katolickiego, lecz gorliwiej jeszcze niż

dotąd zabiegali o duchowe, moralne, a - w mia­
rę możności - i materjalne dobro stanu robot­
niczego — w myśl papieskich encyklik ,,R e­
rum Novarum" i ,,Quadragesimo Anno".

ra.

XXIII Zjazd Patronów i Wicepatronów Ka­
tolickich Towarzystw Robotników Polskich

apeluje do wszystkich Wielebnych Księży Pro­
boszczów, nie mających w swych parafjach or­
ganizacji dla robotników, aby — nie zwleka­
jąc — ochotnie przystąpili do zrzeszenia ich pod

sztandarem Chrystusowym celem zasilenia sze­
regów Akcji Katolickiej.

IV.

XXIII Zjazd Patronów i Wicepatronów Ka­
tolickich Towarzystw Robotników Polskich

nawołuje usilnie do gorliwego zajęcia się mło­
dzieżą naszą, zwłaszcza robotniczą,która po
przeszkoleniu w S. M. P. winna zasilać szeregi
bratnich organizacyj robotniczych.

Celem utrzymania wzajemnego kontaktu po­
leca się delegować z Kat. Tow. Robotników

Polskich najpoważniejszych członków do P atro­
natów S. M. P.

V.
XXIII Zjazd Patronów i Wicepatronów Ka­

tolickich Towarzystw Robotników Polskich

zachęca wszystkich członków naszych organi­
zacyj do czystszych praktyk religijnych, do gor­

liwego udziału w rekolekcjach, zwłaszcza za­
mkniętych, do popierania prasy katolickiej,
głównie ,,Robotnika", do mężnej obrony zasad

Chrystusowych we wszystkich dziedzinach ży­
cia, w reszcie do chrześcijańskiego wychowania
swoich dzieci.

Prócz tego uchwalono rezolucję w sprawie
płac robotniczych - zwłaszcza na roli —

,

pozatem w sprawie haseł niezwiązkowych to­
warzystw.

W wolnych głosach przemówił do zebranych
Jego Eminencja ks. Kardynał, który powiedział
m, in. że walka, jaka zawrzała przeciw Kościo­
łowi katolickiemu na całym świecie, straciła na

rozmachu i ma się wrażenie,że została przytę­
piona. Marksizm oprócz Rosji leży powalony
i rozbity we wszystkich krajach, ale dusze
i charakteryludzkie są zatrute ideami nowopo-

gańskiemi, dlatego potrzebne są towarzystwa
katolickich robotników polskich może więcej
niż kiedyindziej. Wrogowie kościoła nie chcą
się jeszczeprzyznać do porażki i od czasu do
czasu powtarzają ataki na kościół, duchowień­
stwo i na poszczególne parafje. Nam więc trze*
ba zachować spokój, bo tylko spokojem poko­
namy przeciwników.Po przemówieniu udzielił

ks. Kardynał zebranym swego arcypasterskiego
błogosławieństwa i opuścił zebranie. To wy­
czerpało porządek obrad zjazdu i przewodniczą­
cy zebranie zamknął,

e

W zjeżdzie z Bydgoszczy brali udział: w ic e­
patron ks ,Musiał - towarzystwo przy Farze
i wicepatron ks. Borzych — towarzystwo pa-
raiji św. Trójcy. A sześć towarzystw mamy
na terenie miasta Bydgoszczy. I taki stosunek

był na całym zjeżdzie ilości księży, patronów
do liczby towarzystw związkowych, co zazna­
czył sędziwy prezes związku kś prałat Stychel,
stwierdzając, iż trzy razy tyle powinno być ze­
branych na sali. Jest to niejako potwierdze­
niem tego, co pisali członkowie w ankiecie, że

niema niestety tego zainteresowania dla sprawy
robotniczej, jakie było dawniej.

Uczestnik.

2 GDYNIiWYBRZEŻA
Dyżury lekarskie dnia 24 bm.: nocny-

dr. Smolin, tel. 12-40, dzienny: dr. Par­
nowski.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Stefanowo, Piewoszyno i Suchy Dwór

dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie, Stewa i Nowe Obluźe — dr. Rogala;
dla Oksywia — dr. Tomaszunas; dla Rumji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki.
Kino ,,MORSKIE OKO". Najpiękniejsze

widowisko filmowe p. t. nKawalkada".
25.000 statystów, w tem 40 czołowych ar­
tystów.

Kino dźwiękowe ,,BAJKA", ,,Zapomnia­
na melodja" z światowej sławy kalifornij­
ską orkiestrą taneczna ,,Jack Fajna".

Kino ,,CZARODZIEJKA". K omedja z nie­
zrównanym wesołkiem Vlasta Burianem w

filmie p. t. n'Wesoły karawaniarz".
W RAZiE W i t-ADKU TELEFONUJ:

Straż pożarna - tel. 17-08 i 10 -12 .

Pogotowie sanitarne — tel. 17-08.
Lekarz dyżurny: telefon nr. 12-40.

WIEŚCI OD ŚMIAŁYCH ŻEGLARZY.
Komisarz rządu otrzyma? od członków

K. S. ,,Gryf", odbywających jachtem na

Bałtyku i po Morzu Półnoenem podróż pro­
pagandową, następujące pozdrowienie:

JWPan Sokół, Komisarz Rządu
w Gdyni.

Sossnik, dnia 28. 9. 33.

Mamy zaszczyt zawiadomić JWPana, że

propagandowa podróż jachtem żaglowym
po zachodnich wybrzeżach Bałtyku, którą
rozpoczęliśmy dnia 24. 9. br. pod banderą
polską i klubu sportowego ,,Gryf" postę­
puje pomyślnie i również pomyślnie mnie­
mamy zostanie zakończona.

Zasyłamy serdeczne pozdrowienia żeglar­
skie — kreślimy się z poważaniem - u-

czestnicy wycieczki: A. Witkowski, St.
Jente, C. Malec, Czerczuk, W ojtala.

Delfzijl, 7. 11. 33.
Panie Komisarzu!

,,My, młodzi żeglarze K. S. ,,Gryf" Gdy­
nia z wód Morza Północnego ślemy tą dro­
gą nasze pozdrowienia żeglarski% a jed­
nocześnie łączymy wyrazy głębokiego sza­
cunku dla Jego osoby. — Cześć! A. W it­
kowski. kapitan ,,Bajazzo", K. Czerczuk,
C. Malec, T. W 'ojtala.

Znajdujemy się w porcie holenderskim

Delfzijl w oczekiwaniu na dobrą pogodę
do dalszej podróży.
WYCIECZKA OFICERÓW KAWALERJL

Do Gdyni przyjechała wycieczka, złożo­
na z kilkunastu oficerów kawalerji bry­
gady Baranowicze, pod dowództwem gen.
brygady Grzmot-Skotnickiego.

Oficerowie przybyli do Urzędu M orskie­
go, gdzie wysłuchali specjalnego wykładu
o rozwoju i obrotach portu gdyńskiego, a

następnie zwiedzili szczegółowo port i mia­
sto. , .v c ,,'j..

'

DO WIADOMOŚCI ,,WOJENNYCH"
KOBIET.

Poświęcenie świetlicy Przysposobienia
Kobiet do Obrony Ojczyzny odbędzie się
dnia 26 bm. o godz. 11 w willi ,,Tusi". Po­
rządek dnia: o godz. 9 msza św. w koście­
le Najśw. M. P ., o godz. 10 defilada, o H

poświęcenie, o 14 wspólny obiad, o 17 za­
bawa połączona z produkcjami i rozdaniem

nagród za zawody strzeleckie.

BIURO URZĘDU STANU CYWILNEGO,
mieszczące się w gmachu Komisarjatu
Bządu, z dniem 21 bm. mieści sie nrzy ul.

Starowiejskiej w gmachu b. Magistratu na

III piętrze.
WALNE ZEBRANIE REZERWISTÓW

ODŁOŻONE.
Zarząd powiatowy Związku Rezerwi-

Mimo spóźnionego sezonu

ruch budowlany nie zamiera.
Gdynia jest najlepszym barometrem ożywia­

jącej konjunktury. Od r. 1929-30 Gdynia nie wi­
działa tak ożywionego ruchu, jaki zaznaczył się
w drugiej połowie bieżącego roku.

Oprócz wielu nowych magazynów ł hanga­
rów zbudowanych i budujących się jeszcze w

porcie i wolnocłowej strefie, w mieście samem

buduje się kilkanaście nowych domów czynszo­
wych oraz nową plebanję dwupjiętrową obok

kościoła N. M. Panny, która jest już prawie
pod dachem.

Dzięki inicjatywie prywatnej znanego na Po­
morzu i w Polsce malarza-marynisty Marjana
M okwy buduje się wyłącznie własnemi silami

artysty, w centrum miasta przy ul. 3-go Maja
naprzeciw kościoła Serca Jezusowego okazałe

muzeum sztuki

z wielką salą długości 28 m i szerokości około

20 m, mogącej pomieścić do 1000 osób, w któ­
rej porą zimową będą się mogły odbywać wido­
wiska, koncerty i większe zebrania publiczne.

Będzie to pierwsza i narazie jedyna w iększa
sala publiczna dla potrzeb kulturalno-artystycz­
nych Gdyni, której brak tak dotkliwie odczu­
wano już od dłuższego czasu. Dużo już nad tem

radzono, kombinowano, projektowano, lecz za­
wsze wychodziło z tego wielkie zero, I nic w

tem dziwnego, skoro w Gdyni nie można się na­
w et na to zdobyć, ażeby wybudować bodaj kil­
ka podwójnych OO. Często można było za­
obserwować w Gdyni, zwłaszcza w sezonie let­
nim, jak ludziska, zwłaszcza obcy przybysze ze

stron więcej kulturalnych z wielkiem zakłopota­
niem poszukiwali skwapliwie za temi ,,przy­
bytkami ulgi”, niestety daremnie. Dawniej kon­
serwowany był z wielkim pietyzmem przy pryn-

cypalnej ulicy 10 Lutego naprzeci'w gmachu

pocztowego, fragment lasku z niskiemi krzewa'

mi, który był jedynym ratunkiem dla tego ro

dzaju desperatów, lecz obecnie, kiedy lasek ten

wytrzebiono i zrobiono na tem miejscu wolną
targowicę, znikła ta ostatnia ucieczka uciśnio

nych i odtąd sienie i podwórza więcej zacisz

nych domów nabyły siły atrakcyjnej.
Na placu, gdzie poprzednio był targ warzyw­

ny, u zbiegu ulic Abrahama i 10 Lutego, roz­
począł budowę ogromnego narożnego domu

czynszowego z okazałemi lokalami handlowemi
oraz salą dla przedsiębiorstw rozrywkowych

reemigrant z Ameryki p. Jaszczewstd

kosztem przeszło pół miljona złotych.
Przy ul. Świętojańskiej mimo spóźnionego

sezonu budowlanego i pierwszych zwiastunów

mrozu rośnie jak na drożdżach wielki

gmach firmy ,,Paged",
przeznaczony na biura firmy i mieszkania. Tuż

naprzeciw tęj budowli doprowadzane są prawie
pod dach dwie większe budowle prywatne.

Co jest najwięcej pocieszające, że w budo­
wach tych zaangażowany jest w przeważnej
części kapitał prywatny.Na wiosnę przyszłego
roku oprócz dalszej akcji budowlanej w zakre­
sie domów jedno- lub dwurodzinnych, prowa­
dzonej przez T ow . B udowy Osiedli,zgłoszonych
jest jeszcze kilka budów większych objektów.

Mimo tych licznych budowli nowych domów

mieszkalnych przy bardzo przystępnych warun­
kach budowlanych, dotychczas nie czuć Zupeł­
nie jakiejkolwiek ulgi w czynszach mieszkanio­
wych, co najlepiej świadczy o pewnego rodzaju
cichym kartelu kamieniczników, pragnących do

ostatniej chwili utrzymać swe lichwiarskie ceny
mieszkań' i lokali handlowych.

stów podaje do wiadomości, że wyznaczo­
ne na dzień 26 bm. walne doroczne zebra­
nie zostało zarządzeniem władz wyższych
odroczone. Nowy termin zostanie w swo­
im czasie podany do wiadomości.

WYJAZD GENERAŁA HALLERA
DO AMERYKL

Wczoraj przybył do Gdyni pociągiem
pośpiesznym generał ,,Błękitnej Armji" Jó­
zef Haller. Na dworcu oczekiwały sro orga­
nizacje społeczne, poczty sztandarowe H al­
lerczyków, oraz liczne rzesze snołeczeń-

stwa, witając generała owacyjnie. Z dwor­
ca udał się generał na wspólny obiad do
Hotelu Centralnego, jako gość tutejszych
organizacyj.

W czasie obiadu radny miejski mec.

Czesław Jankowski powitał w serdecznych
słowach generała Hallera jako honorowego
obywatela miasta Gdyni, życząc m u szczę­
śliwej drogi i pomyślnych rezultatów jego
pracy wśród współtowarzyszy broni za

Oceanem. Przemawiali jeszcze płk. dr.
Modelski z Poznania, oraz ks. płk . Wryczą.
Na zakończenie.przemów,iiigen, Haller, kto-,
ry żegnając się z obecnymi zaznaczył, że

,,Jedzie jako ojciec do swych synów w A-

meryee".
Po obiedzie poczty sztandarowe odprowa­

dziły generała do portu, gdzie przed stat­
kiem odebrał defiladę. Przy wejściu na

statek, generał zwróciwszy się do żegnają­
cych "o owacyjnie wniósł okrzyk: ..Acz­
kolwiek wyjeżdżam, serce moje zostaje z

Wami". Generałowi towarzyszą w nodróżv
za Ocean adiutant chorągwi pomorskiej
red. Pałaszewski i prezes Stow. Weteranów
w Ameryce por. F.. Dziób.

O godz. 15.20 statek ,,Kościuszko" odbił
od lądu.

Ze sfer oficjalnych, poza licznym zastę­
pem policji mundurowej i cywilnej, nikt w

w powitaniu ani pożegnaniu nie bral u-

działu.

ZNÓW POŻAR.
Przy ul. Śląskiej, w tak zwanej ,,chiń­

skiej dzielnicy" zapalił się barak mieszkal­
ny O dorzyńskiego. Zawodowa Miejska

Straż Pożarna przybyła wkrótce na miej­
sce pożaru i podjęła natychmiast akcję
ratunkową, do której przyłączyła się też
wkrótce i portowa straż pożarna, któro,
jakiś niewyśledzóny dotychczas osobnik
zaalarmował najpierw fałszywą wiadomo­
ścią, jakoby paliła się Cukiernia W arszaw­
ska. Gdy straż przybyła na miejsce po­
żaru, zastała tam grupę ludzi pijanych,
którzy rzucili Się na straż aby jej przeszko­
dzić w akcji ratunkowej. Wysiłkiem obu

straży pożarnych udało się pożar w ciągu
40 minut zlokalizować, tak, że pastwą pło­
mieni padł tylko dach baraku, jakkolwiek
w oddaleniu zaledwie 2 metrów bvł drugi,
barak drewniany, który pozostał nietknię­
ty.

Przyczyną nożaru było prawdopodobnie
podpalenie.

Ciekawy proces o odszkodowanie.

Warszawa, 23. 11. Ciekawy proces
zapowiedziany jest dzisiaj w Warsza­
wie. Dr. Rodziewicz, ordynator szpitala
św. Łazarza, zaskarżył Polską Akcyjną
Spółkę Telefoniczną o odszkodowanie z

powodp pominięcia, jego nazwiska w

książce telefonicznej. Gdy ..Pasta'* po­
wzięła wiadomość o pomyłce, kazała
naddrukować nazwisko dra Rodziewi­
cza na odpowiedniej stronie specjalną
pieczątką Dr. Rodziewicz to za

niewystarczające i wystopil na drogę
sądową z odszkodowaniem, licząc 20 zł

na dzień, t. j. przyjmując stratę conaj­
mniej jednej 'wizyty 'dziennie.
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,,Pomocnica domowa”.
Artykuł dyskusyjny.

Stosunek pani domu do służącej uległ
po. wojnie pewnej zmianie. Wprawdzie da­
leko jeszcze do pełnej sprawiedliwości, do

uznania, wszystkich praw służącej i wszyst­
kich obowiązków wobec niej, lecz niemniej
można i w tej dziedzinie stwierdzić jedna
ze zdobyczy kultury współczesnej: w iększą
wyrozumiałość dla bliźnich i zacieranie się
ostrych granic między klasami i warstwa­
mi spolecznemi.

Jednym z wyrazów tej zmiany jest ter­
m in ,,pomocnica domowa", mający zastąpić
dotychczasową nazwę ,,służącej". Nie tru­
dno odczuć, o ile więcej uznania osobistej
godności zawiera to nowo określenie w po­
równaniu ze słowem .,służąca".

Wprawdzie niema jeszcze dotąd u nas

w Polsce ustawy, któraby ostatecznie pra­
wnie uregulowała wzajemny stosunek

,,państw a" do ,,służby". Lecz żyjemy w

przeddzień ogłoszenia takiej ustawy i coraz

wię'cej pań domu wyprzedza ją już, sto­
sując naprzód taką' metodę postępowania
wobec pomocnicy domowej, jaką później
właśnie przepisywać będzie prawo.

Mam na myśli między innemi sprawę
wąka-cyj. Znam dość dużo pań domu, któ­
re rokrocznie udzielają pomocnicy domowej
dwutygodniowego urlopu. Inna rzecz, że

dziewczęta ten urlop najczęściej spędzają u

swoich,. we wiosce rodzinnej, gdzie, jako
że jest to 'zwykle czas żniw lub wybiera­
nia ziemniaków czy buraków — naogól
ciężej pracują niż zwykle. W każdym ra­
zie jednak przeżywają pewną zmianę wra­
żeń, co już jest pewnego rodzaju wytchnie­
niem — widzą-swoich, biorą udział w życiu
rodzinnem i t. d. Niemniej byłam nieda­
wno świadkiem następującej rozmowy mię­
dzy sąsiadkami:

-- A gdzie Józia? Pani widzę sam a go­
tuje!

— Józia na urlopie. Wyjechała na dwa

tygodnie, — Na to ironiczny uśmiech na

twarzy tamtej:
— To pani także uważa, że służąca po­

trzebuje wakacyj, jak pracownik umysło­
wy.?-...

Jakie dziwne rozumowanie? Skąd ono

pochodzi? Przypuszczam, że stąd, że pe­
wna kategorja pracowników nie-umysło-
wych, mianowicie rolnicy, nie mają waka­
cyj ściśle określonych. Lecz sama przy­
roda zmusza ich do odpo-czynku: po cięż­
kiej .pracy sianokosów, żniw, wybierek, or­
ki i t. d... ziemia przesypia zimą pod śnież­
nym całunem. Wtedy zaczyna się mimo­
wolny odpoczynek wakacyjny rolnika.

Jakże inaczej przedstawia- się pracą słu­
żącej: rok za rokiem, dzień za dniem,
wciąż to samo, ciągle to samo.

Pani domu wie tak dobrze, że jej samej
należy się wytchnienie, rozryw'ka, zmiana
wrażeń. Korzysta z niej, idąc do teatru,
czy do .kawiarni, czy z wizytą. Ta sama

pani domu powiedziała mi Kilka dni temu:

Jakże mogę służącej dać wolne. Będzie
m iała wolne, gdy będzie na to czas. Ale
w niedzielę po południu? Albo co drugą

niedzielę? A co zrobię, gdy przyjdą go­
ście?

A jednak trzeba pomocnicy domowej
zgóry wyznaczyć wolne, godziny, godziny
wyjścia. Wszak ma ona także krewnych,
znajomych. Chciałaby z nimi umówić ja­
kieś odwiedziny, chciałaby spędzić wolno
chwile w gronie rodziny, dzielącej jej po­
glądy i zainteresowania. Po każdej takiej
wycieczce w'racałaby ożywiona, odświeżona,
z nową ochotą do pracy i w rezultacie wy-
szlaby sama pani domu na tern najlepiej,
bo zamiast pomocnicy coraz to zgryźliw-
szej. której się wkońcu pozbyć trzeba dla

jej złych humorów i niegrzecznych odpo­
wiedzi, m iałaby w życzliwie i przyjaźnie
traktowanej pomocnicy domowej miłą, chęt­
n ą pracownicę.

Często wyraża się także pogląd, że mię­
dzy pracodawcą i podwładnym powinien
być stosunek ,,rzeczowy", wykluczający
jakiś serdeczniejszy i cieplejszy ton obco­
wania, Sądzę, że taką metodę stosow'ać
można w każdym innym wypadku, między
szefem i podwładnym, z wyjątkiem pani
domu i służącej. Bo- - każdy pracownik
w'raca po południu czy wieczorem nna ło­
no rodziny", ogrzewa swe serce przy ogni­
sku rodzinnem. Służąca zaś nie opuszcza
warsztatu swej pracy. Latem, jeżeli nie do­
puszcza się jej do jakiegoś serdeczniejsze-
go stosunku, jeżeli nie może podzielić się z

nikim w domu ze smutną czy radosną tre­
ścią ostatniego listu od m atki z domu, je­
żeli musi ciągle zamil-czać swe sprawy oso­
biste — to będzie to właśnie taki ,,stosu­
nek rzeczowy". Ale czyż pani domu, ko­
bieta po ludzku czująca i myśląca, zgodzi
się na to?

Zagranicą, np. w Ameryce, jest tak w'iel­
ki brak służby domow'ej, że tam służąca
stawia warunki. U nas jest taki nadmiar
służby, że jak dotąd pani domu często, bar­
dzo często wykorzystuje nędzne położenie
pomocnicy Ćzas, Iły ustaw a (nie wchodząc
w tej chwili w meritum projektu i jego
przerostów) położyła kres wielu barbarzyń­
skim zwyczajom w tej dziedzinie. Tymcza­
sem trzeba, by opinja publiczna ostro nięt-
nowała bezmyślność czy złą wolę niejednej
pani domu w stosunku do swej pomocnicy.

Kwestja służby domowej — oto tem at

niewyczerpalny. Najlepszy dowód tego, że

panie domu. zszedłszy raz na ten temat,
koń-ca znaleźć nie mogą. Przedługa jest
litahja ich skarg na tę ,,bezmyślną", ,,bez­
duszną". ,,niezgrabną" dziewczynę. Z wie­
lu punktów można do tego zagadnienia po­
dejść, z rozmaitych stron można je oświe­
tlić.

Powyższa gawęda niema pretensji do

wszechstronnego podejścia do sprawy służ­
by. Ma być raczej wezwaniem do dyskusji,
która na łamach naszego pisma może zdo­
łałaby rozjaśnić niejeden ciemny punkt
i rozwiać niejedno utrapienie pań domu z

jednej a pomocnic domowych z drugiej
strony — jeżeli i jedne i drugie są ludźmi

dobrej woli. M. N.

Pułkownik Fawcett odnaleziony
wśród dzikich w puszczy południowo-amery­

kańskiej.

Słynny podróżnik nie chce wrócić do Europy.
Od blisko ośmiu lat przebyw-ał w głębi dzie­

wiczej puszczy południowo-amerykańskiej puł­
kownik Fawcett, słynny badacz i podróżnik.
Przez kilka lat brak było o nim wiadomości, gdyż
wyprawy, wysyłane na odszukiwanie Fawcetta,
wracały z niczem. Następnie jednak poczęły
się pojawiać mgliste opowiadania Indjan, przy­
byłych z serca dżungli, o płk. Fawcecie. Puł­
kownik wraz z towarzyszem mieli być jakiś
czas uwięzieni przez szczep Indjan, później wy­
zwolili się z niewoli i zdobyli mir wśród dzikich
szczepów. Nie wracajądo cywilizacji, gdyż
wolą nie przerywać badań, prowadzonych w

podzwrotnikowych lasach, niezdeptanych jeszcze
nogą białego człowieka.

Anglicy i Amerykanie postanowili zorgani­
zować dwie nowe wyprawy, celem dotarcia do

płk. Fawcetta. Sensację budzi projekt amery-i
kański - zabrania z sobą lekkiego, dwuosobo­
wego hydroplami,któryby mógł wodować na

rzekach, rzeczkach i stawach. W terenie, po­
krytym nieprzebytemi lasami dziewiczemi, je­
dynie przestrzenie wodne stanowią naturalne

miejsce dla siadania płatowców. Hydroplaa ma

być ,,wszystko widzącem okiem wyprawy",
dzięki dobrej widoczności z góry. Płatowiec

ma wskazywać najlepszą drogę, jaką ma obrać

drużyna piesza, ostrzegać ją o ewtl, niebezpie­
czeństwie, siać grozę w szeregach Indjan, któ-

rzyby odważyli się napaść wyprawę.

Według ostatnich wiadomości, płk, Fawcett

odnaleziony został przez misjonarza w puszczy,
w-śród osiedli jednego z dzikich szczepów Mato

Grosso.
Mato Grosso, to jeden ze stanów brazylij­

skich na pograniczu Boliwji, prawie całkowi­
cie zalesiony i nieurodzajny,' o obszarze trzy
razy większym niż cała Polska, (j. b .j

Krótkie włosy nadal modne.
SĄ ONE SYMBOLEM WYZWOLENIA KOBIET.

Moda krótkich włosów była i pozostaje sy m ­
bolem, znamieniem naszej epoki,w której ko­
bieta zajęła należne jej miejsce w przemyśle
i w życiu gospodarczem i społecznem, w której
miała sposobność pożnać ciężką walkę o byt,
jaką prowadzi zarówno wytwórca, przemysło­
wiec i kupiec, i w wyniku czego osiągnęła jako
nagrodę wzmocnione stanowisko społeczne, w

czem dotychczas zbyt była pokrzywdzona.
Modę krótkich włosów uważano za następ-

stw.o niebywałego rozwoju życia sportowego
wśród kobiet. Istota jej jednak leży nieco

głębiej.
Tak jak część spódnic naszych prababek,

długa suknia naszych babek, g o rs e ty , ukwiecone

kapelusze i przeładowana najróżnorodniejszemi
ozdóbkami fryzura z roku 1900 bezapelacyjnie I

należą do czasów przeszłych—tak samodługieI

włosy egzystują bezsprzecznie tylko jeszcze w

naszej wyobraźni, w naszych wspomnieniach.
Należą one do przeszłości, do czasów staro­
żytnych, do czasów — jeśli się tak wyrazić
wolno — przedhistorycznych.

Z modą loczków rozwinie się w naturalnym
trybie — o tem każdy może być przekonany —

styl starogrecki, tak jak niegdyś znikły głowy
Tycjanowskie z czasów dyrektoriatu. W żadnym
jednak razie nie dojdzie do tego, aby kiedy­
kolwiek znów moda długich włosów zastąpiła
modę włosów krótkich, która związana jest
z naszą epoką, tak jak zwyczaje i obyczaje, któ­
re modę tę wytworzyły.

Tworzy ona część samej epoki i całe życie
obyczajowe kobiety współczesnej musiałoby
ulec gruntownej przemianie, gdyby chciano

znów przeforsować modę długich włosów.

Aksamitne suknie i koronkowe ozdoby.
PRZYBRANIE MOŻE BYĆ NIE'WIELKIE, ALE MUSI BYĆ ŁADNE.

Od całego szeregu lat przemysł koronkarski

usiłuje skokietować modę, lecz starania, te jakoś
się nie udawały. Moda przestrzegała zasady,
by unikać zbytku, a koronka — o ile ma być
w dobrym gatunku, stanowi już pewien zbytek.
Lichej koronki brać nie chcemy. Smak n a s z

stał się wybredny i wiemy już o tem, że lich a

koronka może tylko zeszpecić suknię, przyczem
świadczy o... prostactwie.Lecz z pojęciem zbyt­
ku, łączy się kwestja ekonomji socjalnej. M y ,

kobiety, naszym niby to zbytkiem, możemy się
przyczynić do rozkwitu pewnych gałęzi prze­
mysłu, podnosząc tem samem ruch przem ysło-

wo-handlowy. Z tego stanowiska rozpatrywana
pewna zbytkowność w naszych toaletach, nie

powinnaby więc spotkać się z potępieniem.
Wprawdzie czasy są ciężkie, lecz są jeszcze
panie, które stać na strojniejsze suknie i dla
nich to przedewszystkiem szykuje się całe k o­
ronkowe suknie z koronki w dobrym gatunku,
wytwornej w deseniu i naprawdę pięknej.

Kogo zaś nie będzie stać na suknię koronko­
wą, zadowoli się przybraniem z koronki. Wy­
starczy niewiele tego, lecz musi to być koronka

naprawdę piękna.
Suknia koronkowa to już toaleta wieęzoró-

Czasy obecne są tylko
ekreseiifti*rztefściowapnia.

Czy triumfalny pochód techniki doprowadził do zubożenia
ludzkości ? - Mechanizacja życia zagraża kulturze.

Z wszystkich problemów współczesnych
na pierwszy plan wysuwa się zagadnienie,
czy rewolucyjny, triumfalny po-chód tech­
niki rzeczywiście doprowadził do zubożenia

ludzkości, jak to twierdzą pesymiści — i

czy czasy obecne są tylko okresem przej­
ściowym ,po którym nastąpi na, świecie era

powszechnego ładu, pokoju i dobrobytu.
Problem ten, z wśzystkiemi pro i con­

tra. rozważa wyczerpująco hr. Coudenbo-
ye-Kalergi,znany pacyfista, w swojej sen­
sacyjnej broszurze p. t . ,,Rewolucja przy
pomocy techniki" . Autor zapatruje się na

przyszłość ludzkości optymistycznie i twier­
dzi, że przy właściwem pokierowaniu roz­
wojem techniki, mogą powrócić ,,złoto cza­
sy", w ydające się dzisiaj tylko utopją...

ŹRÓDŁO NĘDZY EUROPEJSKIEJ.

,,Źródłem nędzy europejskiej — pisze
Kalergi — nie jest przymus pracy. ani. też

jej nierównomierny, niesprawiedliwy po­
dział. Socjalizm myli się, uważając kapi­
talizm za najważniejszą i ostateczną przy­
czynę kryzysu, w rzeczywistości bowiem

tylko nieznaczna część wykonywanej pracy
wzbogaca kapitalistów:większa część pra­
cy służy podnoszeniu wydajnoś'ci gleby i

zapewnia egzystencję milionom ludzi, któ­
rych w inny sposób nie możnaby używić
Doświad-czenia rewolucji rosyjskiej po­
twierdziły tę tezę. Konfiskata olbrzymich
majątków cara, wielkich książąt, arysto­
kracji i Kościoła nie przyczyniła się do
zmniejszenia nędzy mas rosyjskich.W So­
wietach nadal panują: przymus pracy, bie­
da, głód i chłód. Tylko zwycięstwo tech­
niki, tylko węgiel, stal, elektryczność i siła
motorów,mogą społeczeństwo rosyjskie wy­
bawić z niedoli.

DOBROCZYŃCY LUDZKOŚCI.
Tak, jak człowiek pierwotny ujarzmiał

dzikie zwierzęta, tak samo człowiek współ­
czesny ujarzmia rozpętane żywioły natury.
Nie przez wojnę i rewolucję, nie przez ce­
lową depopulacji (wyludnianie) i ascetyzm,
lecz przez wynalazki i pracę człowiek wy­
walczy sobie kiedyś wolność, niezależność
i kulturę.

Wynalazcza dzisiejszy jest większym do­
broczyńcą ludzkości, niż dawniej pustelnik,
mędrzec i wojownik. Wynalazca samocho­
du więcej oszczędził koniom poniewierki,
niż wszystkie towarzystwa opieki nad zwie­
rzętami. Małe auto na Dalekim Wschodzie

pozwala setkom tysięcy kulisów, ciąpną-
cych riksze,zaniechać hańbiącej roli zwie­
rząt pociągowych. G alernicy wyswobodze­
nie swoje zawdzięczają statkom parowym.
Wynalazcy serum dyfterji i ospy uratowali

życie więcej dzieciom, niż wszystkie filan­
tropijne przytułki dziecięce. Ten wynalaz­
ca, któremu dzięki rozbiciu atomu uda się
praktycznie zastąpić węgiel, uczyni dla
ludzkości więcej, aniżeli największy refor­
mator społeczny: uwolni bowiem miliono­

we rzesze górnikówod przymusu nieludz­
kiej wegetacji i zlikwiduje poważną część
ludzkiej pracy. Lekarz, który zw ycięży
straszliwego bakcyla raka,usunie więcej
cierpień ludzkich, niż największy pacyfista.

KONIECZNOŚĆ LIKWIDACJI
WIELKICH MIAST.

Jednem z najważniejszych zadań te-clini-
ki jest wyrwanie człowieka z Idbiryntu
wielkiego miasta. Technika i przemysł
stworzyły nowczesne wielkie miasto, tech-

pjka i przemysł zniszczą je wkrótce. Likwi­
dacja wielkiego miasta jest nieodzownym
warunkiem stworzenia prawdziwej kuStnry-
Nienaturalna. naprężona i niezdrowa atmo­
sfera wielkomiejska zatruwa bowiemludzi

systematycznie na ciele i duszy.
TECHNIKA ZAPEWNI LUDZKOŚCI

SZCZĘŚCIE.
Przyjdzie czas, żę ubóstwo będzie nie­

znane. Co dziś stanowi luksus, jutro wsku­
tek postępów techniki stanie się przedmio­
tem codziennego użytku. Technika chce u-

przystępnić wszystkim ludziom te możli­
wości życiowe, które są teraz udziałem tyl­
ko miljonerów. Celem jej jest powszechny
dobrobyt, powszechna wolność, siła, pięk­
ność, powszechna kultura i szczęście: nie

proletaryzacja, lecz arystokratyzacja ludz­
kości. Wprawdzie n'arazić postępy techni­
ki mnożą niebezpieczeństwa, zagrażające
człowiekowi: technika ujarzmia piorun, ale
zastępuje go armatą;chroni mieszkańców
m iast przed ogniem, ale równocześnie wy­
najduje bomby ogniowe i miotacze płomie­
ni. Codziennio wzrasta ilość ofiar samo­
chodu, kolei, samolotu i elektryczności.
Byłoby jednak śmiesznem i wstecznem z

tych powodów wyrzec się zdobyczy tech­
niki.

MECHANIZACJA ŻYCIA.
Przeciwnicy techniki zarzucają jej, że

powoduje upadek piękna i estetyki. Ilość
zastępujejakość, produkcja masowa wypie­
ra rzemiosło, radjo i gramofon — koncerty
i muzykę kameralną, kino - teatr i operę.
Ogólna mechanizacja i standaryzacja życia
powoduje zanik osobistego smaku. Zani­
kają źródła sztuki ludowej, narodowe stro­
je, tańce, zwyczaje. Technika odwodzi czło­
wieka od natury, zabija jego zdrowe in­
stynkty i przemienia go z obrazu, stworzo­
nego na podobieństwo Boże w obraz, po­
dobny do maszyny. Przeistacza go w żywy
automat.

Lecz nie technika jest niebezpieczna, tyl­
ko jej nadużywanie. Dzieła techniki sa

wytworem ludzi i tylko od etyki,jaką kie­
rują się ludzie zależy, czy technika stanie

się dla społeczeństw świata błogosławień­
stwem, czy też przekleństwem. (bar).

Policja gdańska wykryła
jaczejkę komunistyczna

Gdańsk. (PAT) Policja gdańska za­
aresztowała 14 komunistów, którzy zaj­
mowali się systema(ycznem kolporto­
waniem nielegalnych ulotek komuni­
stycznych, których treść zwrócona była
przeciwko obecnemu narocłowo-socjali-
stycznemu regimowi. YV związku z tem

skonfiskowano maszynę drukarską w

mieszkaniu jednego komunisty. Komu­
nikat policji stwierdza, iż inicjatorem
wykrytej, nielegalnej akcji jest jeden z

posłów, komunistycznych do Yolkstagu,

wa. Do takich sukien wyrabia się koronkę spe­
cjalną, o szerokości materjałów jedwabnych.
Natomiast koronki do przybierania i garnitury
koronkowe bywają różnej szerokości i,,, obję­
tości.

Garnitury koronkowe nadają się przede­
wszystkiem do sukien aksamitnych.A ponieważ
w tym roku aksamity są bardzo modne, koronka
znaleźć tu może duże zastosowanie. W karna­
wale ujrzymy też bolerka i katanki koronkowe;
z koronkowego materiału będą również okry­
cia wieczorowe,- słowem; szykuje się przepych.

w isjóji i
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ZKujaw Zachodnich.
Inoipfocłaire.

Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 23 na 24
bm. p. dr. Pawlak.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Zdrojowa".
Bibtjoteka Miejska czynna w dni powszednie

od godz. 19,30 do 20,30, w czwartki od godziny
18.30 do 19,30.

Pogotowie ratunkowe dniem tel. 417, nocą
tel. 276.

Pogotowie pożarnicze teł. 618.

REPERTUAR KIN:
Kino X: ,,Obraza majestatu".
Żołnierskie: ,,13-ta godzina".
Kino Mątwy: ,,Pogromcy przestworzy",
Cześć pieśni! W niedzielę, 26. bm. o godz.

16.30 w sali Domu Kuracyjnego urządza zarząd
okręgu kujawskiego Zw. Chórów Kościelnych w

Inowrocławiu uroczyste zebranie zarządu i de­
legatów ku czci patronki muzyki kościelnej św.

Cecylji. Po zebraniu wieczorek taneczny.
Porażka inowrocławskich szachistów w

Grudziądzu. W niedzielę 19 bm. został rozegra­
ny mecz szachowy na 12 szachownicach pomię­
dzy Inowrocławskim Klubem Szachistów a Gru­
dziądzkim Towarzystwem Zwolenników Gry
Szachowej w Grudziądzu. Mecz zakończył się
porażką dla Inowrocławia w stosunku 8% :3'A.

Spodziewamy się, że w rewanżu inowrocławscy
szachiści dołożą wszelkich starań, żeby poka­
zać swą siłę gry. Przypominamy tu, że w czer­
wcu br, Inowrocławianie odnieśli nad klubem

grudziądzkim wielkie zwycięstwo w stosunku

6:2.
8-letni chłopak pod kołami samochodu. Dnia

20 bm. w Rojewie (pow. Inowrocław) zdarzył
się nieszczęśliwy wypadek najechania nieletnie­
go chłopca przez samochód. Szosą z Źelichlina
do Rojewa sżedł 8-letni Stanisław Olejnik. W

pewnej chwili samochód, jadący od strony Byd­
goszczy, uderzył całą siłą błotnikiem w nie­
szczęśliwego chłopca. Skutki byly straszne.

Chłopak został wyrzucony na kilka metrów w

górę, poczem padł nieprzytomny na szosę. Nie­
szczęśliwą ofiarę przywieziono do szpitala po­
wiatowego w Inowrocławiu, gdzie walczy ze

śmiercią. -
*

Postrzelenie. Dnia 19 bm. znaleziono w Ino­
wrocławiu obok torów dworca tranzytowego
postrzelonego śrutem 16-letniego Stanisława

Fiimika, zam. w Inowrocławiu przy ul. Rybnic­
kiej 29, Przy postrzelonym znaleziono worek

z węglem. Kto Flinika postrzelił, nie zdołano

narazie ustalić.

Zjazd prezesów ,,Sokola" okręgu inowrocław­
skiego, W niedzielę 19 bm. odbył się w Ino­
wrocławiu w sali ,,Sokoła" doroczny zjazd pre­
zesów i naczelników gniazd sokolich okręgu
inowrocławskiego. Obradom przewodniczył pre­
zes okręgowy dyr. Ziętowski, witając w ser­
decznych słowach przybyłych delegatów i de­
legatki, jak również kapelana okręgu ks. kano­
nika Fibaka z Szadłowic, Po przemówieniach
wstępnych sprawozdanie z działalności prze­
wodnictwa okręgu przedłożyli kolejno: prezes
Ziętowski, sekretarz Gogalski i naczelnik Ra-
dziński. Dalej prezesi gniazd okręgu inowroc­
ławskiego przedstawili sprawozdania ze stanu

pracy sokolej na swych terenach organizacyj­
nych. W końcu prezes okręgowy podał do wia­
domości kilka ważniejszych uchwal, powziętych
na ostatnim zjeździe zarządów sokolstwa wiel­
kopolskiego, poczem obrady zakończono,

Inowrocław w hołdzie H. Sienkiew'iczowi.
Komitet T. C. L. w Inowrocławiu urządził uro­
czysty wieczór sienkiewiczowski celem uczcze­
nia pamięci nieśmiertelnego autora ,,Quo va-

dis" i ,,Trylogji" w 17-tą rocznicę jego zgonu.
Sala była wypełniona po brzegi doborową pu­
blicznością. Po odegraniu przez orkiestrę 59 pp.

polonezu A-dur Chopina, prezes T. C. L. mec.

Buchelt zagaił posiedzenie, poczem chór męski
,,Echo" pod batutą p, Skupieńskiego wykonał

pieśni ludowe Galla. Następnie referat o Hen­
ryku Siekiewiczu wygłosił student uniwersytetu
p, Aleksander Rogalski, podnosząc jego zasługi
w dziele odrodzenia narodu i jego kolosalne

wpływy na bieg życia polskiego. Dalej usłysze­
liśmy szereg pieśni ludowych, wykonanych
przez chór męski ,,Echo”. Na zakończenie wie­
czornicy odśpiewano wspólnie ,,Rotę" z tow a­
rzyszeniem orkiestry.

Zwycięstwo śląskich pięściarzy. Dnia 18 bm.

odbyły się w Inowrocławiu w sali Parku Miej­
skiego zawody pięściarskie między drużynami:
P. K. S. Katowice a Cuiavia-Zdrój Inowrocław,
zakończone wynikiem 9:5 na korzyść P. K. S.

mośiino*
Święto młodzieży. Stow. Młodzieży Polskiej

obchodziło święto młodzieży. W godzinach ran­
nych odbyło się uroczyste nabożeństwo w k o­
ściele poklasztomym, które odprawił ks. patron
Kubicki, kazanie wygłosił ks. prob, Brodowski.

W nabożeństwie wzięła udział tut. młodzież w

komplecie z sztandarem i przystąpiła gremjal-

nie do stołu Pańskiego. Wieczojem w Domu

Katolickim odegrało stowarzyszenie sztukę tea­
tralną p. t. ,,Łobuz".

Zuchwała kradzież. W ub, tygodniu włamali

się dotychczas nieznani sprawcy przez wyjęcie
szyby w oknie do frontowych pokoi rolnika p.
Budnego w Rzeszynie, pow. mogileński. Łupem
złodziei padła wszelka bielizna oraz słonina o-

gólnej wartości 800 zł.

Nieszczęśliwy wypadek, W Kleparach syn
rolnika 15-letni Teofil Tarwicki zbliżył się do

będącej w ruchu miockarki i począł manipulo­
wać w pobliżu trybów maszyny. Skutki były
fatalne, bowiem tryby pochwyciły nieszczęśli­
wego za rękaw i wciągnęły do wnętrza, powo­
dując zmiażdżenie całej ręki. Nieprzytomnego
chłopca odstawiono do szpitala. Zachodzi oba­
wa amputowania ręki.

Kradzież. Nieznani sprawcy skradli na szko­
dę kierownika szkoły w Strzelcach pod Mogil­
nem 2 rowery oraz tamt. nauczycielce również

nowy rower.

SOLEC KUJAWSKI. Z życia Tow. gimn.
,,Sokół". W ub. niedzielę odbyło się nadzwy­
czajne walne zebranie. Marszałkiem zebrania

wybrano druha Kniołę, Głównym punktem ob­
rad był wy-bór nowego zarządu. Po udzieleniu

absolutorjum dotychczasowemu zarządowi obra­
no nowy zarząd, w skład którego wchodzą dru­
howie: St. Kokot - prezes, T. Zawaliński - wi­
ceprezes, A. Panka - sekretarz, E. Grobler -

skarbnik, K. Chrzaniecki - naczelnik, K. Dud-
kówna - naczelniczka. W skład komisji rewizyj­
nej weszli: L. Popławski, Wł. Chudy i Sylw,
Schulz. Po objęciu urzędu przez nowy zarząd
ustalono następne zebranie na dzień 26 bm.

godz, 16. M. in. omawiane będą: sprawa reje­
stracji towarzystwa i przyjęcie nowego statutu.

Obecność wszystkich członków konieczna.

NAKŁO. Srebrne gody małżeńskie obchodzą
w dniu 24 bm. małżonkowie Władysław Latoś

i Antonina z domu Jankowska, zamieszkali w

Nakie, P. Władysław Latoś już od 10 lat jest
stałym abonentem ,,Dziennika Bydgoskiego".
Jubilatom ,,Szczęść Boże!"

fffieIngiio.

Przed wyborami do rady miejskiej.
Z Chełmna donosi nasz korespendent:
Obywatelstwo miasta Chełmna na swem gło­

sowaniu wybierze nowych radnych, którzy de'­
cydować będą o dalszych losach naszego nad-:

wiślańskiego grodu. Chełmno zostało podzielo­
ne na 6 okręgów wyborczych i wybierać się
będzie 24 radnych. Na pozór zwarte społeczeń­
stwo stworzyło aż 5 list: Narodowego Bloku

Gospodarczo-Społecznego (sanacja), Narodowe­
go Obozu Obrony Samorządu (endecja), Bloku
Jedności i Pracy, Niemców oraz lista robotni­
cza P. P, S. i mniejszości narodowych. Rozbicie

jest więc tak wielkie, że nie może być mowy,
aby każde ugrupowanie przeprowadziło w każ­
dym okręgu choćby jednego tylko kandydata.
Z powodu niewielkiej ilości Niemcy wybierać
będą tylko w 4 okręgach.

Główna rozgrywka o wpływy w przyszłym
parlamencie chełmińskim nastąpi między Blo­
kiem Gospodarczo-Społecznym a Obozem Naro­
dowym. Zwycięstwo będzie jednak po stronie

tego ugrupowania, które wystawi na swych li*

stach w poszczególnych okręgach ludzi cieszą­
cych się zaufaniem szerokich sfer obywatelskich.

ZMARŁE

Ś. p. Stanisław Karpiński w Górczynie
pod Poznaniem .

Ś. p. Stefan Łukomski, radca miejski w

Chełmży.

Grudziądz.
REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Pieśń nad pieśniami" z udziałem

Marleny Dietrich.

Gryf: ,,Nowa pleć" z Elizą Landi.
Orzeł: ,,Pieśń narodów" oraz ,,W kraju nie­

pewnego jutra" .

Biuro wyborcze Chrzęść. Zjedn. Gospodar­
czego mieści się przy placu 23 Stycznia 8—10

tel. 294 (lokal ,,Dziennika Bydgoskiego") . Taro

też udziela się wszelkich informacyj.
30.000 zł kredytu dla rzemiosła grudziądzkie­

go, Dzięki staraniom pp. radców Kwaśniew­
skiego i Lipowskiego otrzymała Komunalna Ka­
sa Oszczędności miasta Grudziądza 30.000 zł

kredytu od Banku Gospodarstwa Krajowego.
Kredyt powyższy przeznaczony jest wyłącznie
na dźwignięcie rzemiosła. Każdy rzemieślnik,
przedstawiając odpowiednią gwarancję, otrzy­
mać może kredyt w wysokości 2.000 zł, opro­
centowany po l'A%o plus koszty administracyj­
ne. Wnioski należy kierować do zarządu Ko­
munalnej Kasy Oszczędności miasta Grudziądza.

Polacy na igrzyskach X. Olimpjady. Nakła­
dem Polskiego K omitetu Olimpijskiego ukazała

się broszura p. t, ,,Polacy na igrzyskach X.

Olimpjady", nadająca się w wysokim stopniu do

wręczenia zwycięzcom na wszelkich zawodach

sportowych w charakterze nagrody. Zakupywa­
nie tej broszury na cel powyższy zaleca się
tembardziej, iż dochód ze sprzedaży przezna­
czony jest na zasilenie funduszu olimpijskiego,
na ekspedycję do Berlina w roku 1936. Staran­
nie wydana i obficie ilustrowana broszura jest
w sprzedaży w cenie 2,50 zł za egzemplarz i na­
być ją można w wyżej wymienionym komitecie.

Z fortu Mestwina. Jak już o tem donosili­
śmy, po wcieleniu fortu Mestwina do obrębu

miasta Grudziądza umieścił zarząd elektrowni

miejskiej 8 lamp na drodze prowadzącej do for­
tu. W dniach następnych oświetlenie otrzyma
również ul. Poznańska. W najgorszych miej­
scach, najbardziej potrzebujących, położony zo­
stał chodnik z płyt betonowych.

Specjalista kradzieży odzieży szkolnej. Kro­
nika policyjna kilkakrotnie już notowała kra­
dzież różnej odzieży szkolnej, przeważnie płasz­
czy. Wczoraij nieznany złodziej skradł płasz­
czyk chłopięcy z korytarza szkoły powszechnej
im, Sienkiewicza i umknął nieprzychwycony
przez nikgo.

Banda włamywaczy w Osiu.
Cztery włamania jednej nocy.

Ze Świecia donosi nasz korespondent:
W nocy, kiedy ludność miejscowości Osie

pogrążona była w głębokim śnie, pojawiła się
tam liczna i dobrze zorganizowana szajka wła­
mywaczy, która dokonała szeregu śmiałych
włamań do mieszkań, demolując je w poszuki­
waniu gotówki i biżuterji; innych przedmiotów
nie zabrali.

I tak: odwiedzili mieszkania kolejarza Bara­
nowskiego Maksymiliana, Teihla Jana, R adec­
kiego Jana i nadieśniczówkę, Ponadto usiło­
wali włamać się do urzędu pocztowego i re­
stauracji p. Smeji, lecz tutaj robota się nie uda­
ła. To też czemprędzej czmychnęli z Osia, za­
bierając łup, jaki wpadł do ich rąk w czasie

śmiałej wyprawy.

Wieść o masowych włamaniach wywołała
wśród miejscowej ludności zrozumiałe wrażenie.

Powiadomione o wszystkiem władze policyj­
ne zarządziły natychmiast pościg, który nie po­
został bez rezultatu. Sprawców było pięciu. W

czasie pościgu ujęto dwóch osobników, pozosta­
li narazie nie zostali ujęci, lecz nazwiska ich są
znane. Pomiędzy ujętymi znajduje się niebez­
pieczny przestępca i włamywacz Stefan Pie­
trykowski z Otłoczyna, karany już poprzednio
ciężkiem więzieniem. Drugim osobnikiem jest
niej. Zwoliński Józef z Aleksandrowa, także już
karany za różne sprawki.

Część skradzionych przedmiotów odnalezio­
no i zwrócono poszkodowanym.

Ksiądznaławie oskarżonych
Obciążające zeznania kilku nauczycieli.

Opinię publiczną zainteresowała wiosną br.

bardzo głośna sprawa w prasie ze Zielonej Wsi

(pow. Rawicz) o zakazie inspektora szkolnego
Szczucińskiego z Rawicza, śpiewania przez
dzieci szkolne pieśni kościelnych w kościele.
Kurja Arcybiskupia w Poznaniu poleciła wów­
czas miejscowemu ks. prob. Nowaczkiewiczowi

Marjanowi z Zielonej Wsi wystąpić stanowczo

przec'iwko bezprawnemu mieszaniu się inspek­
tora szkolnego w wewnętrzne sprawy kościoła.
Wskutek tego powstał bardzo zaostrzony kon­
flikt między miejscowym proboszczem, a in­
spektorem szkolnym, który skończył stę milczą-
cem wycofaniem się inspektora.

'Inspektor szkolny awansował w międzycza­
sie na nadinspektora do Nowego Tomyśla, a ks.

prob. Nowaczkiewiczowi wytoczono krótko po
tem oskarżenie publiczne, że na kazaniu w dniu
3 maja br. w Zielonej Wsi rozpowszechniał ,fał­
szywe wiadomości, mogące szerzyć niepokój pu­
bliczny" . Sąd grodzki w Rawiczu przesłuchi­
wał na okoliczności obciążające nauczycieli Fi­
lipowskiego z Łąkty i Janiaka z Ugody, Koło-

wrockiego z Zielonej Wsi (nauczyciel Skwara,
obecnie w Jutrosinie, przedtem w Zielonej Wsi,
na rozprawę się nie stowił), którzy uważali, ja­
koby w kazaniu ks. prob. N. wypowiedział, że

w Polsce panuje teror, żeideałem władzy rzą­
dzącej jest koryto, przy którem im dobrze, przy
którem zapomina się o biedzie i nędzy, że po­
piera się żydów i że duża liczba urzędników zo­
staje masonami i przechodzi na inną wiarę, aby
uzyskać lepsze posady.

Żaden ze świadków oskarżenia nie mógł po­
dać słów kazania, tylko wyrażał swe przypusz-

czenia i wrażenia. Inni świadkowie, nie-nauczy-
ciele, zaprzeczyli wypowiedzeniu podanych zdań
i stwierdzili, że mowa była o bezbożności i u-

padku moralnym w Bolszewji, Hiszpanji ł Mek­
syku ,przyczem kaznodzieja ostrzegał, by sto­
sunki w Polsce nie zwyrodniały do tamtejszych.
Mimo niemożności ujęcia w konkretny sposób,
jakie wiadomości były rozgłaszane, sąd grodzki
w Rawiczu przyiał za orawdziwe zeznania

świadków-nauczycieli i skazał oskarżonego ks.

proboszcza na karę 4 miesięcy aresztu z zawie­
szeniem na 2 lata, 300 zł grzywny i 50 z! kosz­
tów sądowych.

Od tego wyroku wniósł oskarżony ks. pro­
boszcz apelację, którą 21 bm. rozpatrywał pod
przewodnictwem sędziego Białoborskiego sąd
okręgowy w Ostrowie. Obrońca ks. proboszcza
adw. dr. Majchrzycki z Poznania wykazywał, że

świadkom-nauczycielom nie można dać wiary,
bo podczas p-rzesłuchiwania ich na rozprawie
sądowej w Rawiczu inspektor szkolny Szczu-
ciński przysłuchiwał się ich zeznaniom, a świad­
kowie są zależni od niego. Świadkowie nie mo­
gli żadnego szczegółowego zdania z całego k a­
zania ująć i podawali tylko swe wrażenia i do­
mysły.

W ostatniem słowie ks. proboszcz N. mówił

o swej długoletniej działalności duszpasterskiej
na poprzedniem stanowisku w Grodzisku, gdzie
przysłuchiwali się jego kazaniom nietylko na­
uczyciele i inspektorowie szkolni, ale starosto­
wie, sędziowie ,członkowie zarządu B. B. W . R.

z ich prezesem powiatowym na czele oraz inni

urzędnicy państwowi, a nikt z nich nie dopa­
trywał się jakiejkolwiek pracy antypaństwowej
ze strony ks .proboszcza, przeciwnie-- mimo

obecnego kursu politycznego utrzymywał i u-

trzymuje z nimi, a w szczególności z prezesem

powiat .B. B. W. R. serdeczne stosunki przy­
jazne. Dopiero na nowem jego stanowisku w

Zielonej Wsi odkryto nagle u niego po wielkiej
kompromitacji inspektora szkolnego bardzo nie­
bezpieczną pracę antypaństwową. Oskarżony
ks. proboszcz zaznaczył, że podpadające było
zainteresowanie inspektora szkolnego procesem,

który mimo doznanej przez ks. proboszcza kom­
promitacji w jego obeeności przysłuchiwał się
zeznaniom podwładnych nauczycieli, obciążają­
cych swego własnego proboszcza, siedząc przy-
tem nie między publicznością, jak inni śmiertel­
nicy Jęcz na osobnem krześle wystawionem.

Również znamiennem jest — mówił ks. pro­
boszcz dalej — że oskarżyciel publiczny po­
między 2 tysiącami paraijan z Zielonej Wsi, mi­
mo najusilniejszych starań policji, nawet między
bardzo licznemi urzędnikami (nie-nauczycielami)
parafji, nie mógł znaleźć choćby jednego świad­
ka nie-nauczyciela. na poparcie swego oskar­
żenia. Wreszcie dodał, iż podpada w zeznaniach

nauczycieli nieprzypominanie sobie mowy w k a­
zaniu o stosunkach w Bolszewji, Meksyku
i Hiszpanji, wszyscy zaś inni świadkowie pod
przysięgą zeznawali, iż ks. proboszcz mówił sze­
roko o tamtejszych stosunkach w kazaniu, o-

strzegając parafjan przed podobnemi stosunka­
mi u nas.

Mimo to sąd okręgowy w Ostrowie pod prze­
wodnictwem sędziego Białoborskiego na rozpra­
wię apelacyjnej zatwierdził wyrok I. instancji,
t. j, zasądził ks. proboszcza na 4 miesiące aresz­
tu z zawieszeniem, 300 zł grzywny i 100 *

kosztów sądowych.
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Rubin maharadży.
Konrad Wiclm ra zaciągnął Się dymem

wonnego cygara i puścił misterhe kółko.
— Maharadża Lahore — rozpoczął swe

opowiadanie — podróżując po Europie,
ząużony rozrywkami Paryża, zapragnął od*
wiedzić państwa bałkańskie.

Nie mogę powiedzieć, w którem z

państw bałkańskich zdarzył się ten wypa­
dek. Detektywów', tak jak i lekarzy, obo­
wiązuje tajemni-ca zawodowa. Dość, że na

uroczystem przyjęciu m aharadży Lahóre

przez monarchę małego państwa bałkań­
skiego, zaszedł wielce niemiły w'ypadek,

W niewytłumaczony, w tajemniczy spo­
sób zginął duży piękny rubin, Który płonął
zazwyczaj w turbanie maharadży.

Powstała łatwo zrozumiała konsterna­
cja. Policja staw'ała na głowie, by odnaleźć

zgubiony klejnot.
Wszystko jednak daremnie. Klejnot,

jakby się pod ziemię zapadł.

Bawiłem wówczas przypadkow'o w sto­
licy tego bałkańskiego państwa. Zwróco­
no się do mnie z prośbą o pomoc. Zbada­
łem sprawę, jak mogłem najdokładniej i

przekonałem się, że nic tu nie ma do zro­
bienia. Należało zrezygnować z klejnotu,
albo...

Przyszedł mi pewien pomysł do głowy
i zakomunikowałem go zaaferowanemu mi­
nistrowi dworu.

Chodziło o to, by nabyć rubin przypomi­
nający wielkością i oszlifowaniem ten, któ­
ry zginął maharadży, by wręczyć go wład­
cy Lahore, jako ten, który został zgubiony.

Pomysł ten ogromnie podobał się mini­
strowi. Poruszono wszystkie sprężyny i po
dwu dniach zdobyto rubin, łudząco podo­
bny do zgubionego.

- To był pana pomysł -- rzekł mi za­
dowolony szef policji — niechże więc pan
zaniesie ten klejnot maharadży.

Udałem się do hotelu, gdzie mieszkał
maharadża. Zostałem natychmiast przyję­
ty. Wręczyłem ,,znaleziony" rubin.

Maharadża z uśmiechem ważył go przez
chwilę w ręku.

- To dziw'ne! — rzekł. — To dziwne!
Właśnie miałem powiadomić policję, że mój
rubin znalazł się. Zgubiłem go tu, w po­
koju hotelowym.

Maharadża Lahore wyjął z kieszeni

wspaniały rubin, podniósł oba kamienie na

dłoni i pomieszał je. Były do siebie łudzą­
co podobne. Władca indyjski zw'rócił się
do mnie:

— Niech pan przyjmie jeden z nich na

pamiątkę tego zdarzenia.
Konrad Wichura przerwa! i uśmiechnął

się.
— To nie koniec tej historji! ~ rzekł.

Bubin który wybrałem był fałszywym. Do­
tąd biedzę się nad zagadką, czy był to ru­
bin maharadży, czy t-eż minister owego pań­
stewka chciał jak najmniejszym kosztem
załatwić tę sprawę. Być może... że oba ru­
biny były fałszywe. Takie teraz czasy...

ffjpgiiii.
Nocny dyżur apteczny pełni do środy włącz­

nie Apteka Radziecka, ul. Chełmińska.

REPERTUAR KINt
Mars: .,Szalona noc”.

Światowid! ,,Ostatnia Carowa".
Pałace: ,,Pod Twoia obronę".
Lira: ,,S erce włóczęgi"
Corso; ,,Wyspa tajemnic".

TEATR NARODOWY.
W czwartek, o godz. 20 (IFraulein Doktor”.
W piątek o godz. 20 ,,C oś tu nie wporządku"
Egzaminy aplikantów sędziowskich. Ostatnio

odbył się w tut. sądzie apelacyjnym egzam in

aplikantów sędziowskich. Do egzam inu stanęli
pp. Jan Kozłowski i Radtke. Obaj na mocy
decyzji komisji egzaminacyjnej sprostali wyma­
ganiom i uzyskali stopień sędziowski. Nowicju­
szom sędziom w pełnym stopniu składamy ser­
deczne życzenia.

Nowy wypadek samobójstwa. W ub. śro­
dę w godzinach wieczornych popełnił w bramie

wjazdowej hotelu ,,Viktorja1 ul. Żeglarska sa­
mobójstwo przez powieszenie, malarz Iziller Pa­
weł, lat 68, kawaler. Przyczyną samobójstwa —

kłopoty finansowe. Ostatnio został nawet eks­
mitowany z mieszkania.

Okropna Iragedia rodzinna
moi!*Iorawcicii.

Okrutny czyn zrozpaczonego ojca. - Dwa zabójstwa i sa-

mobójstwa w jednej rodzinie.
Praga, (tel, wł.) W Żelechowicach w

półńóćnych Morawach 62-letni obywatel
Alojzy Scholz Wystrzałem z rewolweru
zab ł swą żonę, 55-letnią Annę, młod­
szego 17-letniego syna Jarosława cięż­
ko zranił i sam popełnił samobójstwo.

Scholz, poważany przez ogół, miał

syna starszego, Alojzego, który studjo-
wał na Politechnice. W ostatnich la­
tach młody człowiek zaniechał studjów,
lecz w dalszym ciągu pod rozmaitemi

I
pozorami wyłudzał pieniądze od ojca,
w końcu zapragnął żeniaczki, która
mu się również nieudała. Zrażony nie­
powodzeniami młody Alojzy, rzucił się
pod pociąg, który porozrywał go na

strzępy.

Zrozpaczony ojciec, nieutulony po
stracie syna, w którym pokładał wiel­
kie nadzieje, powziął straszny zamiar.

W nocją kiedy dom pogrążony był
We śnie, zbliżył się do łóżka żony z na­
bitym rewolwerem i jednym strzałem
zabił śpiącą, poczem udał się do syna

młodszego, Jarosława, do którego strze­
lił trzykrotnie. Ranny ciężko, aczkol­
wiek był przytomny, nie ruszał się z po­
ścieli. Ojciec zaś sprawdziwszy, że syn
już nie żyje, strzelił sobie w głowę i

padł trupem na miejscu.

Ranny Jarosław miał jeszcze tyle
sił, że poczołgał się do pokoju służącej
i zbudził ją. Wylękniona dziewczyna
natychmiast udała się po lekarza. Jest

nadzieja, że ciężko rannego młodzieńca

utrzyma się przy życiu.
Nieszczęście wywołało w okolicy

przygnębiające wrażenie.

Z Truś Wschodnich.

(Wiadomości własne).

Kierownik polskich pielgrzymek
obchodzi swói iubileusz.

W 0’lsztynie na Warmji żyje poczci-

wy szewc, ale dzielny wiarus, Piotr

Sonnwald, który od wielu lat prowadzi
polskie ,,ofiary" (tak się w narzeczu

warmijśkiein nazywają pielgrzymki) do

Świętej Lipłłi i Gietrzwałdu. Pątnicy,
których Sonnwald prowadzi, nie posłu­
gują się koleją żelazną, lecz wędrują
pieszo dziesiątki kilometrów, śpiewając
całą drogę polskie pieśni nabożne. Do
katolickich pielgrzymów, rodowitych
Warmjaków, przyłączają się ewange­
liccy Mazurzy, mający specjalny kult
Matki Boskiej.

Sonnwald liczy 81 lat. W pielgrzym­
kach towarzyszy mu stale jego żona, bę­
dąca również w podeszłym wieku (77
lat) 12 dzieci, 42 wnuków i 12 prawnu­
ków, Ostatnich niosą matki na rękach,
śpiesząc rok rocznie do miejsc słynnych
objawieniami i cudami.

Szczęśliwa rodzina!

Jeden powtarza drugiemu!
Przed trzema tygodniami opowiadał

mi przyjaciel, że ostatnio wypadają mu

bardzo znacznie włosy i że ma łupież.
Ponieważ i mnie bardzo intensywnie
wypadały włosy, mogłem memu przy­
jacielowi służyć dobrą radą.

Poleciłem mu zwilżać codziennie skó­
rę głowy preparatem biologicznym Tri-

lysin, aby w ten sposób dostarczać skó­
rze odpowiedniego materjału dla odbu­
dowy komórek włosowych. Doświad-

czyłem na samym sobie, że po kilku
dniach stosowania płynu Trilysin na­
stąpiła poprawa, łupież znikł, wypada­
nie włosów zaczęło ustawać, a włosy
poczęły na nowo odrastać.

Wczoraj otrzymałem od mego przy­
jaciela list, w którym dziękuje mi w

serdecznych słowach za moją doskona(­
łą radę. Trilysin rzeczywiście mu po­
mógł. Dr. J. K. Warszawa.

Drobne wiadomości.

— Rząd amerykański wydaniebawem emisję
papierowych pieniędzy na sumę 11 miljardów
dolarów, na których pokrycie ma srebro. Oby­
watele woleliby.,, złoto.

— W Kalifornjizawiązała się unja słowiań­
ska, obejmująca delegatów stowarzyszeń z 26
miast kalifornijskich. Unji przewodzi Czeszka,
Krzakówna.

.— Dzienniki amerykańskiepiszą z uzna­
niem, że to w Warszawie przygotowano grunt
do zgody Stanów Zjednoczonych z Rosją so­
wiecką. Głów-ną rolę odegrał ambasador pol­
ski Patek, jeden z starszych wolnomularzy.

Osoba kata Brauna stała się w ostat­
nich czasach bardzo... popularna. Wy­
konywane przez uiego raz poraź w róż­
nych stronach kraju wyroki śmierci zdo­
były mu rozgłos w szerokich warstwach.

Każdy jego nowy ,,występ" pod szubie­
nicą potęguje zainteresowanie osobą mi­
strza stryczka. Szczególnie żywe jest
zainteresowanie to w ostatnich czasach,
a to nietylko z powodu bardzo licznych
egzekucyj, lecz także z powodu wersyj o

biiskiem jego usunięciu się z zajmowa­
nego urzędu.

Zaznaczyć należy, że wogóle urząd
kata w Polsce od roku przeżywa dość

często przełomowe chwile, które powo-

Ze Ś wiecia donosi nasz korespondent;
W lokalu p. Chełstowskiego odbyło się do­

roczne walne zebranie Komitetu Powiatowego
Tow. Czytelni Ludowych, powiatu świeckiego.
Jak wynika ze sprawozdań, praca komitetu w

ostatnich dwóch latach była minimalna. To też

zebranie uchwaliło przystąpić jak najrychlej do

gruntownej reorganizacji czytelnictwa w powie­
cie. Postanowiono zakupić kilkanaście kom­
pletów bibljotek ruchomych, a bibljoteki obwo­
dowe zasilić cośkolwiek w nowe książki.

Powiat zostanie podzielony na 21 obwodów

T. C. L. z podkomitetami na czele. Podkomi­
tety zostaną utworzone w następujących ośrod­
kach: Niewieścin, Gruczno, Osie, Drzycim, Je­
żewo, Laskowice, Topólno, Polskie Łąkie, Wiel­
ki Lubień, Wielki Komórsk. Lniano, Nowe,
Świekatowo, Przysiersk, Serock, świecie, Górne

Warszawa, 22. 11. (tel. wł.) Onegdaj
wydarzył się w stolicy niezwykły rabu­
nek. W kawiarni przy ul. Królewskiej
kupcy zbożowi Fele i Brotsztajn za­
łatwiali interesy handlowe. Fele wypła­
cił swemu dostawcy, Brotsztajnowi, 24

tys. zł, które dostawca schował do tecz­
ki, leżącej na oknie. Przechodzący uli­
cą rabuś zauważył, że do teczki powę­
drowała znaczna suma i postanowił to

wykorzystać. Gdy dwaj kupcy popijali
po dokonanej transakcji kawę, nagie
rozległ się brzęk tłuczonego okna wy­
stawowego i teczka w jednej chwili
znalazła się w posiadaniu złodzieja,
który z łupem począł uciekać. Teczka

ta była otwarta i papierki 100 i 50 zł

dują przegrupowania w szeregach wy­
konawców hańbiącego rzemiosła.

Zaczęło się o-d ubytku z tego grona
Maciejewskiego, założyciela dynastji mi­
strzów stryczka. Potem przybył czło­
wiek, który ze względu na swą herkule­
sową postać, duże bicepsy i wyszkolenie
w tym zawodzie mógł pretendować do

naczelnego miejsca wśród maluczkich

towarzyszy. Człowiekiem tym jest Cu-

kierski, którego aspiracje zakończyły się
jednak fiaskiem, gdyż miejsce Macie­
jewskiego zajął Braun. Obecnie światek
katowski przeżywa znów chwile oczeki­
wania, zanosi się bowiem na opróżnie­
nie tronu, gdyż Branu ciągnie... na rolę.

Sartowice, Grupa, Warlubie, Pruszcz.Dalej u-

tworzony zostanie podkomitet z miejscowości
byłego powiatu gniewskiego, przydzielonych do

powiatu świeckiego. W skład nowego komite­
tu powiatowego T. C. L. zostali wybrani pp.:
starosta w st. spocz. Leon Kowalski - prezes,
prof, W . Ludwiczak - wiceprezes, dyr J. Za­
krzewski - skarbnik, Felczykowska- sekretar­
ka, naucz. Rumianowski- zastępca, Bucżako-

wa - bibliotekarka.Pozatem wchodzą do za­
rządu: prof. Eckstein, prof. Zieliński Serwacy,
dyr. Jagła, inż. Markowski, proŁ Mateusz Ko­
walski- wszyscy ze Świecia, ks. prob. Żelazny -

Osie, kier. szkoły Noga z Jeżewa, dr. Jettka
z Laskowic, W ładysław Wielbacki z Bukowca.
Do komisji rewizyjnej powołano pp. dyr. D onar-

skiego i dyr, Brauna.

poczęły fruwać w powietrzu, czego zło­
dziej nie zauważył. Zauważyli to jednak
przechodnie, którzy poczęli nawzajem
wydzierać sobie z rąk znalezione pie­
niądze.

Złodziej uciekł. Szuka go obecnie po­
licja.

Pomiędzy kupcami na tem tle po­
wstał spór o to, który z nich jest po­
szkodowany na 24 tys. zł. Fele twierdzi,
że miał pieniądze i oddał je Brotsztajno­
wi, zaś B. utrzymuje, iż pieniądze te by­
ły tylko przeliczone, lecz ich jeszcze nie

przyjął.
Sprawa ta znajdzie swój epilog w są­

dzie.

Braun, pierwszy pomocnik Maciejew­
skiego, przewyższający dziś swego byłe­
go mistrza rutyną i szybkością dokony­
wanych egzekucyj, pochodzi ze wsi. Bez­
rolny, młody, niespełna trzydziestkę lat

dźwigający mężczyzna, ,,wyemigrował"
przed czterema laty do Warszawy po ro­
botę j tu zaciągnął się w szeregi katów.

Początkowo Maciejewski brał go pry­
watnie na swój rachunek, lecz kiedy ro­
bota zwiększała się, jego adjutant stał

się urzędowym pomocnikiem. Odtąd ra­
zem jeździli, wieszali i zalewali robaka

po odprawieniu na tamten świat ska­
zańca.

Stan ten trwał do 1 września 1931 ro­
ku, to jest do czasów ,,żniw katowskich*1

jakiemi były wprowadzone sądy doraź­
ne. W ciągu września, października, li­
stopada i grudnia tego roku powiesili
ogółem 24 skazańców, ale już nie razem.

Gdy Maciejewski wieszał w Rybniku na

Śląsku, Braun zatrudniony był w Bara­
nowiczach itp.

Natura ciągnie wilka do lasu, o tem

doskonale każdy wie. Braun, bezrolne
dziecko wsi, nie zapomniał o swem po­
chodzeniu. I oto, uciuławszy trochę
grosiwa, kupił pod Warszawą 15 mórg
ziemi i zamierza zamienić sznur wisiel­
czy na lemiesz i plug. Ten niezwykły
projekt powrotu kata na rolę, ale już
swoją własną, wzbudził zrozumiałe za­
ciekawienie. Oczekiwanie pomocników
wyraża się w tem, że nie wiadomo,
który z nich obejmie rolę postrachu dla

skazańców. Pałac ma pierwszeństwo z

tytułu dłuższej pracy. Cukierski tymcza­
sem imponuje atletyczną budową i był­
by pierwszym ,.godnym" reprezentan­
tem fachu.

Kat Braun ma dość wieszania ludzi
i ZGBiraierza osleąść mas roli.

Reorganizacja T. C. L. w powiecie świeckim.
Z walnego zebrania Komitetu Powiatowego.

Tragicsm? koniec
tfrastsalccfiBaeiEngSBowef.

Złodziej rozbił okno wystawowe Iztiasnęł taczkę z 24 000 zł
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Bydgoszcz, dnia 23 listopada 1933 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Klemensa I pap. m . i Lukrecji.
Jutro: Jana od Krzyża w. d. K.
Wschód słońca o godzinie 7.37.
Zachód słońca o godzinie 15.56,

Stan pogody
Mróz nie zelżał. Silne przym rozki,

zwłaszcza nocne. Horyzont zamglony. W

Wileńszczyźnie (Pohulanka) notowano

wczoraj 18 stopni mrozu. Śnieg na kre­
sach, w Dziśnie 16 cm.

Termometr wskazywał dziś rano

rnTTnTTTrTTTTTrTTTTTi'i^Ii 11 III Iilii 11 ii
25 20 15 10 6-0+5 10 15

DYŻURY NOCNE APTEK
od 20. XI. do 26. XI. 1933 r.

1) Apteka Centralna.

2) Apteka pod Lwem (Okolę).

TEATR MIEJSKI.

Dziś, w czwartek ostatni wieczór wypeł­
ni doskonała, sztuka G. Zapolskiej ,,TAM-
TEN” w świetnej realizacji reżyserskiej i

aktorskiej,
W piątek przedstawienie zawieszone z

powodu próby generalnej.
Przygotowania do sobotniej premjery

wielkiej operetki Kalmana ,,DŻIEWGZĘ Z
HOŁANDJI” osiasmęły niezwykłe natęże­
nie. Obecnie zespół pod wodzą reżysera
M. Dowmunta i kapelmistrza K. Kuleckie-

go przeszedł do nrób generalnych z chóra­
mi, orkiestrą i baletem. ,,Dziewcze z Ho-

landji" ma wszystkie szanse zdobycia prze­
bojem wielkiego powodzenia, jakie było jej
udziałem na wszystkich scenach europej­
skich. Wybitne talenty pp. Lubicz, Morozo

wieżowej, W ańskiej, Cirina, Cybulskiego,
Dowmunta. Dytryeha, Dzwonkowskiego, Je-

skego i Loehmana oraz H. Grossównej —

mają świetne pole do popisu wokalnego i

aktorskiego. W kasie zamawiań ruch oży­
wiony.

jeszcze tylko kilkanaście biletów pozo­
stało na niedzielną bajkę E. Szelburg p. t.

,,ZA SIEDMIOMA GÓRAMI” o godz. 4 po
cenach od 10 gr do 1.09 zł.

Św. Mikołaj jut w drodze!

Niejedna rodzina chciałaby swym dzie­
ciom uciechę sprawić, lecz n estety pie­
niądz nie wystarcza. — I w tym wypadku
drobne ogłoszenie w ,,Dzienniku Byd­
goskim” dopomoże Wam do nabycia
używanych zabawek szybko i tanio. Kto

ma niezbędne zabawki, niech umieści

drobne ogłoszenie, a znajdzie dużo ama­
torów i wdzięczność mniej zamożnych
,,milusińskich”.

Sienkiewicz i książka polska
hasłem przyszłego tygodnia w Bydgoszczy.

(hak) W dniach od 26 listopada do 3 grudnia
bież. roku cala Polska poświęci tydzień książce
polskiej. Hasło tego tygodnia jest aktualne i ży­
wotne. A w Bydgoszczy zdołało skupić kolo
siebie ludzi, którzy z oddaniem i energją podjęli
pracę. To też już dziś można przewidzieć, że

tydzień książki polskej uda się w naszem mie­
ście szczególnie.

Podkreślić trzeba jeden motyw, który w pra­
cy bydgoskiego komitetu wysunął się na pierw­
szy plan. Aby wzmocnić ideową stronę tej po­
żytecznej akcji propagandowej, Bydgoszcz oiia-

rowala ten tydzień jeszcze temu, który dla war­
tości wewnętrznej książki polskiej zrobił może

najwięcej. Z okazji 50-tej rocznicy ,,T ry­
logii" patronem Tygodnia Książki Polskiej bę­
dzie u nas

HENRYK SIENKIEWICZ.

Imię to związało się nierozerwalnie z Byd­
goszczą, choćby przez fakt, że u nas stanął
pierwszy pomnik Sienkiewicza w Polsce. I imię
to, tak drogie każdemu Polakowi, szczególnie
bliskie stało się nam,

Program tego tygodnia opracował komitet

wykonawczy, który zebra! się w poniedziałek,
20. bm. pod przewodniciwem ks. proboszcza
Skoniecznego w Bibljotece Miejskiej.

W zarysie chronologicznym program ten

obejmuje następujące imprezy, które niewątpli­
wie spotkają się z należytym oddźwiękiem ze

strony całej polskiej Bydgoszczy.
Poniedziałek, 27. 11. — o godz. 17,00 otwar­

cie wystawy książki w Muzeum Miejskiem; .—

o godz. 20,00 ,,Godzina żywej książki”, wieczór

autorski kilku pisarzy bydgoskich.
Wtorek, 28. 11. — o godz. 19,00 pogadanka

proŁ Malewskiego o książce dla organlzacyj
młodzieży żeńskiej w Muzeum Miejskiem.

Środa, 29. 11. — o godz. 19,00 pogadanka
por. Dulskiego o książce dla organizacyj mło­
dzieży męskiej I wojska w Muzeum Miejskiem.

Czwartek, 30. U .
— o godz. 19,00 w Muzeum

Miejskiem ,,dzieje książki". O książce do
w szystkich będzie mówił autor, drukarz, księ­
garz i czytelnik.

Piątek, 1. 12. - o godz. 2),(K) pogadanka
proi. Malewskiego o książce dla organizacyj ro­
botniczych w Muzeum Miejskiem.

Niedziela, 3. 12. — o godz. 12,30 poranek
sienkiewiczowski w Teatrze Miejskim. Będzie
to zupełnie nowe i piękne ujęcie twórczości

Sienkiewicza z udziałem chóru ,,Echo'\ p. dyr.

Bełzy i artystów T. M.
W ciągu całego tygodnia trwać będzie w

Muzeum Miejskiem wystawa książki polskiej,
na którą sekcja wystawowa komitetu, pracująca
pod wodzą p. dyr. dr. Bełzy, przygotowuje bar­
dzo ciekawe eksponaty.

Na pogadanki, które odbędą się w Muzeum,
wstęp bezpłatny. Intensywną akcję zamyśla
w szcząć również sekcja propagandy ulicznej,
której pracą pokieruje p. dyr. Tymowski.

Na osobną wzmiankę zasługuje współudział
wojska w propagandzie książki polskiej, który
przyrzekł i realizuje oiicer oświatowy garni­
zonu bydgoskiego p. kpt. Umiński, biorący czyn­
ny udział w pracach komitetu.

— Uroczyste wręczenie dyplomów i na­
gród uczniom Francuskich Kursów Rządo­
wych, którzy uczęszczali na kursa w ubie­
głym roku szkolnym, odbędzie się w nie­
dzielę, 26 bm. w auli gimnazjum Koperni­
ka o godz. 18-ej, pod przewodnictwem pro­
fesora Langiade, generalnego dyrektora
Francuskich Kursów założonych przez rząd
francuski w Poznańskiem i na Pomorza,
i przy współudziale komitetu T-wa ,,A1-
liance Franęaise, przyczem prof. Langla-
de wygłosi odczyt p. t . ,,Le cłassicisme et
le romantisme". Dyrekcja kursów uprasza
najuprzejmiej łaskawą publiczność o jak
najliczniejsze przybycie. Wstęp bezpłatpy.

*prosżku d6 piecteńfcl

I^II^^Drd^j'ń 'dera

Sokół żeAski.
Dziś, czwartek, próba przedstawienia ó

godz. 7 w sekretariacie. Udział wszystkich
am atorek bezwzględnie konieczny.

Jutro, piątek, ćwiczenia drużyny w gim-
nazjum żeńskiem, ul. Staszica.

- Wykład francuski. Tow. Polsko-Francu­
skie zwraca uwagę na wykład p. prof. Langłade
w języku francuskim ,,le romantisme et le

cłassicisme", który odbędzie się w niedzielę,
26. bm. o godz. 17 w auli Kopernika z okazji
rozdania nagród uczniom rządowych kursów
francuskich. W stęp bezpłatny.

— Dancing w ,,Europ'ie” . Dzisiaj w czwar­
tek nadzwyczajny dancing w Europie urozmai­
cony będzie występami artystów oraz innemi

niespodziankami. Przygrywa ,,mistrz tonów" W,
Kaczmarek. Czwartkowe dancingi w ,,Europie**
cieszą się powodzeniem. Początek o 8, zabawę(
do rana.

kAkiepiea.eeakwaśne
A.PlasechtS.A . (2020

— ,,Ósemka” zaprasza. VIII drużyna im.
Wł. Jagiełły urządza w nadchodzącą nie­
dzielę, t. j. 26 bm. o godz. 5 zabawę tanecz­
ną w sali hotelu Lengning. Przygrywać
będzie świetny zespół kwartetowy. A więc:
,,ósemka" serdecznie zaprasza, a wiemy,
gdy ,,ósmki" się bawią, to bawią się ser­
decznie i całą duszą. Wstęp za zaprosze­
niami.

Cały świat pracy,
umysłowy i fizyczny głosuje na listy kandydatów

ja,

0cowwyborach chodzi?
Interes partii czy interes miasta.

Bydgoszcz, 22 listopada.
Obóz Narodowy rozrzuca po mieście u-

lotki, w których tłumaczy wyborcom, dla­
czego nie doszło do wysunięcia przez N'. D.,
Ch. D. i N. P . R. jednej wspólnej listy. Wi­
ną za ,,rozbicie jedności narodowej" obcią­
ża Obóz Narodowy redakcję ,,Dziennika
Bydgoskiego”.

Wolelibyśmy na tem at ten przed wybo­
rami nie mówić. Skoro jednak Obóz Na­
rodowy uznał za wskazane, wyjechać na

tym koniku na podbój wyborców, zdaniem

jego mało orientujących się w położeniu,
podejmujemy dyskusję.

Przyznajemy się odrazu uczciwie do te­
go, że zaproponowany nam przez narodową

- Ślub, Dnia 20 bm. pobłogosławiony
został w kościele farnym związek małżeń­
ski p. Walerji Kozakiewiczówny z p. Ar­
kadiuszem Oźmińskim, synem cenionego i

ogólnie poważanego obywatela bydgoskiego
p. Franciszka Oźmińskiego. Szczęśliwej
młodej parze serdeczne ,,Szczęść Boże!”

Szczątki Chopina spoczyw ają oczywi­
ście na paryskim cmentarzu Pere Lachai-

se, a nie jak to się omyłkowo zakradło do

naszego sprawozdania z działalności komi­
tetu Dni Chopinowskich — Saint Labiche.

Dowcipnemu komedjopisarzowi francuskie­
mu Labiche'owi zapewne nawet się nie

śniło, że chochlik, nachalnie wędrujący po
łamach pism. uczyni go kiedyś patronem
jednego z największych i najsłynniejszych
cmentarzy paryskich.

— Bydgoski Oddział Polskiej Agencji
Telegraficznej zawiadamia, że przenosi z

dniem 25 bm. swój lokal biurowy z ulicy
Grunwaldzkiej ńa ulicę Gdańską 95, I ptr.

Jak ta błędna owca
jest człowiek bez gazety, na której może polegać. — Pism em zaś
takiem pod każdym względem jest , , DZIENNIK BYDGOSKI”.

Przed Zi-lym należy odnowić przedpłatę na iradziefi.

demokrację sojusz wyborczy edrznciHśrB.f
z całą świadomością. Zdawaliśmy sobie
całkowicie sprawę z tego, że blok stron­
nictw opozycyjnych wyszedłby z wyborów
zwycięsko, kładąc sanacyjną listę w.

wszystkich okręgach na obie łopatki, Roz-:

ważając sprawę gruntownie, musieliśmy so­
bie jednak postawić pytanie, o co w wyborach
chodzi, czy chodzi o rozgrywkę partyjno­
polityczną i interes stronnictw czy o dobro
miasta.

Mając na oku wyłącznie dobro miasta,
musieliśmy uznać, że wystąpienie zbloko­
wanej opozycji z hasłami politycznymi —*

jak tego chciała narodowa demokracja --

musiałoby być przez czynniki urzędowe
uznane za antyrządową demonstracją poli­
tyczną, która przyniosłaby wprawdzie zwy­
cięstwo zblokowanej opozycji, ale wyrzą­
dziłaby miastu naszemu, znajdującemu się
bez tego już w rozpaczliwej sytuacji, a

przez to i mieszkańcom jego nieobliczalne

szkody. Za to myśmy odpowiedzialności
na siebie wziąść nie mogli i dlatego to

stworzyliśmy z Ch. D. i N. P. R. grupę,
która idzie do wyborów z hasłami gospo-
darczemi, dotyczącemi wyłącznie gospodar­
ki w mieście naszem a pozbawionemu
wszelkiego posmaku jakiejkolwiek roz­
grywki partyjno-politycznej, mogącej mia­
stu przynieść szkody. Wiemy doskonale,
że przy sojuszu z Nar. Demokracją mogli­
śmydlaCh.D.iN.P.R.zdobyć więcej
mandatów aniżeli zdobędziemy, idąc samL
Ale woleliśmy się wyrzec tych korzyści par­
tyjno-politycznych, byleby tylko nie dopu­
ścić do tego, by ktokolwiek mógł powie­
dzieć: ,,Chcieliście pokazać swoją przewa­
gę, zdruzgotaliście sanację, zdobyliście więk­
szość — teraz pokażcie, co potraficie bez

pomocy władz zrobić dla miasta, zademon­
strowawszy politycznie przeciw czynnikom
decydującym o jego losach".

Rozważywszy wszystko gruntownie, je­
steśmy w sumieniu naszem spokojni, że z

punktu widzenia dobra miasta wybraliśmy
drogę najlepszą. Dlatego też idziemy da

wyborów spokojnie i pewni zwycięstwa
zdrowej myśli. Jesteśm'y obozem ,,złotego
środka", pozbawionym wszelkiego, zawsze

szkodliwego zacietrzewienia, pełnym poczu­
cia -odpowiedzialności za losy naszego grodu.
O tem wiedzą wyborcy i dlatego też wszyst­
kie warstwy bez wyjątku, tak inteligencja,
mająca sąd niezależny, jak masy robotni­
cze, tak świat kupiecki jak rzemiosło, pra­
cownik prywatny czy urzędnik obozowi
naszemu ufa i powierza swój głos. Dziś

już wie każdy wyborca, że krzykactwem,
rzucaniem się jak szczupak w worku na

wszystkie strony i wygrażaniem komuś

pięścią przed nosem, miastu naszemu się
nie pomoże. Miastu potrzeba spokojnej,
roztropnej i sumiennej pracy. Tę pracę
dla miasta daje właśnie Chrześcijańskie
Zjednoczenie Gospodarcze (lista nr. 4), któ­
re uznaje konieczność współpracy miasta
z władzami, ale będzie miało także odwagę,
powiedzieć miarodajnym czynnikom to, co

ze względu na dobro miasta powiedziane
,być musi.
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Wielka manifestacja
na r z e st CłirzBściiańshieBO

ZiEdnocŁema CiosaDdarEzego
Wilczak i Okolę pod znakiem ,,czwórki".

Największa w Bydgoszczy sala Kleinerta

przy czwartej śluzie zgromadziła wczoraj, w

środę, wieczorem członków Chrześcijańskiej De­
mokracji i Narodowej Partji Robotniczej z Wil­
czaka i oła. Reprezentowane były wszystkie
stajiy i niemal wszysnsie zawody, a w szczegól­
ności świat pracy.

Zebranie odbyło się we wzorowym porządku,
a nastrój panował poważny i podniosły. Bo­
jówki innych ugrupowań nie próbowały nawet

przybyć na zebranie, bo zresztą nie byłyby
wpuszczone na salę.

Hasłem ,,Cześć pracy" zagaił obrady prezes

okręgowy Ch. D. p. Beyer ilustrując dotych­
czasową działalność Rady Miejskiej, przyczem
podniósł z naciskiem, że członkowie klubów

radzieckich Ch. D. 1 N. P . R . sumiennie i uczci­
wie swe obowiązki spełniali, w czczych demon­
stracjach partyjnych udziału nie brali, a we

wszystkich poczynaniach swoich kierowali się
interesem miasta i obywatelstwa.

Radę Miejską obrzuca się dziś błotem, a na

radnych miota się kłamstwa i oszczerstwa. Nie

my jesteśmy winni — mówił prezes Beyer — te

w Bydgoszczy zapanowały niezdrowe stosunki,
lecz winni są ci, którzy dziś wściekłe urządzają
na nas ataki. Krytykowaliśmy gospodarkę w

odniesieniu do elektrowni, ganiliśmy urządzanie
tańcówek w szkołach, staraliśmy się o ulżenie

smutnej doli bezrobotnych i bezdomnych, sło­
wem, tępiliśmy zło i domagaliśmy się naprawy
stosunków. A zło wprowadzili ci, którzy dziś

nas atakują. Nie uprawialiśmy szacherek i go­
nitwy za mamoną, bo u nas są ludzie o niezłom­
nych charakterach, niezależni, nieugięci, ludzie

czystych rąk. Nas nie stać na demonstracje,
jesteśmy ludźmi pracy i zgody, ale na baczność

stawać nie będziemy, bo jesteśmy obywatelami
dojrzałymi, znającymi swe prawa i obowiązki.
A pchanie się do pełnego korytka pozostawiamy
innym. Czczych demonstracyj przeciwko marsz.

Piłsudskiemu nie pochwalamy, gdyż cenimy go
zasłużonego dla Polski,
drogą złotego środka

jako Polaka zacnego i

Idziemy drogą prostą,
i 7. niej nie zboczymy.

Prezes okręg. N. P . R. pos. Fanstyniak mówił

0 sprawach komunalnych. Szpitala nie chciał

budować ani Magistrat ani Rada Miejska, lecz
miasto zostało zmuszone do budowy, która po­
chłonęła olbrzymie sumy, a dziś dokończenia bu­
dowy nie można uskutecznić.

W sprawie budowy elektrowni Radę Miejską
wprowadzili w błąd, a czynniki decydujące nie

chciały usunąć ludzi nieodpowiednich.
Byliśmy wiernem odbiciem społeczeństwa

bydgoskiego. Nikt z nas interesów nie robił.

Pracowaliśmy uczciwie i bezinterecownie. A nie­
porządki i nadużycia krytykowaliśmy i zawsze

krytykować będziemy.
Narzucono nam ,,uzdrowiciela" stosunków,

lecz jak sprawa ta się zakończyła? Aferę z

mąką wszyscy mamy jeszcze w pamięci. Dziś

ijuż tego pana niema w Bydgoszczy. A. nie był
on naszym ,,partyjnikiem ", lecz partyjnikiem
tych, którzy dziś krzyczą, że Radę Miejską na­
leży odpartyjnić. Większej obłudy chyba nie

potrzeba.
W stosunku do innych miast w Polsce Byd­

goszcz przedstawia się nienajgorzej. Miasto
hasze wypłaca pobory swym pracownikom — a

jak jest gdzieindziej?
2!arzucają nam brak patrjotyzmu, lecz Polacy

w Bydgoszczy mogą być przykładem dla innych,
jak pracować należy dla Ojczyzny.

P. Górski omówił różne pozycje budżetowe
miasta a zwłaszcza sprawy podatkowe.

Red. Bigoński dał charakterystykę poszcze­
gólnych ugrupowań idących w Bydgoszczy do

wyborów. Niemcy po raz pierwszy nie uzyska­
ją mandatu, o ile wszyscy Polacy spełnią obo­
wiązek obywatelski i narodowy.

T. zw. frakcja rewolucyjna jest u nas zupeł
nie nieznana. Czegóż ona chce w Bydgoszczy?
Rewolucji napewno nie zrobi, więc jaki jest jej
program i poco wysunęła swe listy kandydatów,
których nikt nie zna?

Endecja zarzuca nam, że nie chcieliśmy za­
wrzeć z nią wspólnego bloku. Tak. nie chcie­
liśmy, bo jesteśmy przeciwnikami czczej demon­
stracji politycznej na terenie Rady Miejskiej.
Zdajemy sobie sprawę z tego, że stwarzając je­
den wielki blok położylibyśmy sanację na obie

łopatki, lepz co miasto na tem by zyskało?
Nie chcemy przyłożyć ręki do antyrządowego
nastawienia na terenie Rady Miejskiej, bo pra­
gniemy poparcia Bydgoszczy ze strony rządu
1 władz. Tego wymaga interes miasta i jego
obywateli.

Także inne względy nie pozwalały nam pójść
w jednym bloku z endecją.

Agitatorzy B. B. operują fałszem i kłam­
stw em. Wołają oni ,,precz z partyjnictw em!",
a sami reprezentują najskrajniejsze partyjnictwo.
Wszędzie pchają swoich, a innych wypierają
z pracy. Żądają wstępowania do B. B. i ,,Strzel­
ca", sprowadzają ludzi z dalekich stron, a lu­
dziom tuejszym zazdroszczą kawałka chleba.

Mają wszędzie ,,swoich", w kasie chorych, w

monopolu tytoniowym itd. Jest to nietylko
pariyijnictwo, lecz wręcz nepotyzm.

W sanacji są ludzie, którzy nie są godni za­
słaniać się osobą marsz. Piłsudskiego. Nie oni,
lecz my wiernie i ofiarnie służymy państwu,
a oni chcą tylko czerpać z pełnego korytka
państwowego.

Nas nikł patriotyzmu uczył nie będzie.
Chrześcijańskie Zjednoczenie G ospodarcze

musi zwyciężyć przy wyborach.

Przemawiali jeszcze pp.: R osiak,.Guczalski,
Wencel i ZblewskL

Padały takie zdania: Pobory i renty wam ob­
cinają! Z własnej ziemi was wypędzają! Szy­
dzą z nas, Wielkopolan i Pomorzan! Pracy wam

dać nie chcą! Hańba zdrajcom i renegatom!
Zapał na zebraniu był niezwykły. Udzielił

jeszcze p. prezes Beyer kilka wskazówek wy­
borczych, poczem zebrani pokrzepieni na du­
chu rozeszli się do domów, zachęcając się wza­
jemnie do usilnej agitacji na rzecz Chrześcijań­
skiego Zjednoczenia Gospodarczego nr. 4 .

F.

W torebce... Sukces, którego Pani p ra­
gnie, jest ,,w torebce", jeżeli i w torebce
Pani znajduje się trochę wspaniałego pu­
dru 5 Fleurs Forvil.

wpłynęło dotąd w konkursie fotogra­
ficznym ,,Dziennika Bydgoskiego" . Gło­
sowanie ogółu Czytelników dało nad­
spodziewane rezultaty. Dowodem o-

grcmnego zainteresowania są stosy ku­
ponów, które codzień wpływają do Re­
dak cji.

Knpony będziemy przyjmowali przez
dzień dzisiejszy, poczem przystąpimy do

trudnego zadania obliczenia punktów.

W ten sposób ustalimy dziesięć najlep­
szych fotografij, które Czytelnicy nasi
uznali za zasługujące na cenne nagro
dy fabryki ,,Alfa" i Wydawnictwa
,,Dziennika Bydgoskiego" .

A więc głosujcie jeszcze choć w ostat­
niej minucie, jeśli chcecie zdobyć jedną
z trzech nagród przeznaczonych dla

głosujących.

Chrześcijańskiego

Zjednoczenia Gospodarczego
na II, III, IV i VII okręg wyborczy
odbędzie się w czwartek, dnia
23bm.ogodz.19wsali
p. Mellera Plac Piastowski.

Wstęp na salę za okazaniem

legitymacji członkowskiej Ch. D.
lubN.P.R.

— Stowarzyszenie Techników. W piątek 24.

bm. o godz. 20,30 zwykłe zebranie Stowarzysze­
nia, w lokalu własnym przy ul. Cieszkowskiego
nr. 4 m. 3. Referat wygłosi prof. Podgórski na

temat ,(Spółdzielczość w Polsce".

— Na ,,Ostatni Dancing" (przed adw en­
tem), który odbędzie się w czwartek, 23 bm.

urządzony staraniem dyrekcji Francuskich
Kursów Rządowych — zaprasza uprzejmie
łaskawą publiczność komitet zabawy. Czy­
sty dochód przeznaczony na bibljotekę fran­
cuską. Początek o godz. 8-ej wieczorem.

Zapewniona wesoła zabawa pod hasłem:

,,Precz z kryzysem i troskami!"

Mściwość iHSsMsi jej skutki.
Przed sądem okręgowym w Bydgoszczy ro­

zegrał się onegdaj epilog krwawej bójki, jaka
w czerw cu b r. miała miejsee w Żołędowie^ pow.
bydgoskiego.

'
-

.

Na ławie oskarżonych zasiedli 32-ietni gospo.-
'

darz Stanisław Juszczak, kuzyn jego 24-letni
robotnik rolny Antoni Juszczak, 21-letni robot­
nik Bolesław Sądaj i 21-letni robotnik rolny
Józef Kępka, wszyscy pochodzący z Żołędowa..
Tło sprawy przedstawia się jak następuje:

Antoni Juszczak zatrudniony w gospodar­
stwie kuzyna swego Stanisława Juszczaka na­
padł go i dotkliwie pobił, tak, że Stanisław

Juszczak przez dłuższy czas poleżał w łóżku.

Za to pobicie pragnął się zemścić na Antonim
Juszczaku i w tym celu namówił robotników

Bolesława Sądaja i Józefa Kępkę, wręczając
pierwszemu z nich rewolwer bębenkowy.

W drodze do Maksymiljanowa przy skrzyżo­
waniu szos, Sądaj i Kępka, wypiwszy poprze­

dnio litr wódki, napadli na przechodzącego dro­
gą Antoniego Juszczaka. Nasamprzód przybli-
ży-f się do niego Sądaj; który wyciągnął rewol­
wer:: r zafnigrzał' 'ttim Juśzczaka iłderzyć~ w

głowę; - W tej s'amej' jednak chwili Antoni

Juszczak wydobył z kieszeni sztylet, uderzając
nim Sądaja w lewe ramię. Następnie Juszczak
zwrócił się do Kępki, lecz Kępka jak i Sądaj
poczęli uciekać.

Wskutek wielkiego upływu krwi Sądaj stra­
cił przytomność a przewieziony do szpitala w

Bydgoszczy odjęto mu lew e ramię.
Wszyscy zamieszani w tej bójce zasiedli na

ławie oskarżonych. Sąd po przesłuchaniu licz­
nych świadków skaza! rolnika Stanisława

Juszczaka na jeden rok więzienia, zaś Antonie­
go Juszczaka, Kępkę i Sądaja, który stracił w

bójce lewe ramię na karę więzienia po sześć

miesięcy. K ara została w szystkim oskarżonym
zawieszona na przeciąg lat 4.

Psdolieerow ierezerwy protestują
przeciw nadużyciu nazwy s w e s o związku.

Kolo bydgoskie Związku Podoficerów

Rezerwy przysłało nam następujące o-

świadczenie:

Związek Podoficerów Rezerwy koło

Bydgoszcz oświadcza, że nie podpisał
deklaracji na rzecz jakichkolwiek or-

ganizacyj politycznych w związku z

wyborami i zachowuje nadal apolitycz­
ność w myśl statutu, poświęcając całą
swą uwagę wyłącznie sprawie przygo­
towania rezerw.

Za zarząd Podof. Rez. k . Bydgoszcz
Chlebek Małek Jaskólski
prezes. komendant. sekretarz.

Takich towarzystw, których nazwy u-

mieszczono na odezwie Nar. Bloku Gospo­
darczego (BB) bez wiedzy ogółu członków

danego towarzystwa, niewątpliwie jest wię­
cej. Nie chce nam się np. wierzyć, aby
Katolickie Towarzystwo Robotników Szwe­
derowo, nie bawiące się w politykę, upo­
ważniło swój zarząd do podpisania odezwy
listy sanacyjnej.

Jak się w ostatniej chwili dowiaduje­
my, że ani zarząd ani nikt z członków za­
rządu Kat. Tow. Robotników Szwederowo
Narodowego Bloku Gospodarczego do pod­
pisania towarzystwa nie upoważniał. To
samo mówią nam członkowie Tow. Obywa­
teli. Na Szwederowie panuje z powodu
nadużycia nazw towarzystw silne oburze­
nie, które w niedzielę wyładuje gremjalnem
głosowaniem na czwórkę.

Krucho musi być z Narodowym Blokiem

(gospodarczym, jeżeli chwyta sie takich

sposobów, których kwalifikować chyba nie

pctr, eba.

Pociąg najechał na furmankę.
Lwów, 23. 11. (PAT) ,,Gazeta Poran­

na" donosi, że wczoraj, wieczorem pod
stacją Hermanów na linji kolejowej
Lwów—Podhajce pociąg najechał na

przejeźdzle na furmankę. Trzy osoby
odniosły ciężkie rany. Jedna z nich
wkrótce zmarła, dwie zaś odstawiono
do szpitala powszechnego we Lwowie.

Zebranie przedwyborcze
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Gospo­

darczego na Bielawkach

odbędzie się w czwartek dnia 23 bm. o

godz. 18 wieczorem w sali p. Ferenca

przy ul. Senatorskiej.
Wstęp na salę mają tylko członko­

wie Ch. D. i N. P. R. za okazaniem legi­
tymacji członkowskiej.

MolBieMaf katolickie
głosują na listą

itzeiOowtoi
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(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa J9.

Gdzie się wykąpie ?

W zakładzie kąpielowo - leczniczym f,Sanitas'\
Gdańska 27 w podwórzu.

Fryzjerzy:
R. Formanowski, Mostowa 12. Zakład dla pań

i panów Trwała i wodna ondulacja, farb.

Cukiernie i kawiarnie:

,,Giey" Gdańska 35, t. 212. Wyśm ciastka, kawa.

,Cristal'', Gdańska 50 a, znakomite ciastka, pączki

Restauracje'
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,

tel. 1090. Najlepsze śniadania, obiady, kola­
cje. Wyśmienite ciastka, kawa.

Bar ,,Morskie Oko", Gdańska 10.

Kabarety:
Kab aret ,,Oaza*\ Pomorska 19.

Gdzie j co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy —Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski t-ac'a.

Marja Kasprowicz, dawn, Neumann, Gdańska 27.

Specj. skład gorsetów, biustonosze, bielizna.

M. Susała, St. Rynek 19. Największy magazyn

pończoch, skarpet, rękawiczek. Swetry, try­
kotaże w wielkim wyborze.

A. Marciniak, Długa 6, tel. 13-43. H urt i detaL

Żyrandole, materj. elektr. i radiotechniczne.

S. Stryszyk, Długa 12. Tapety. linoleum, ceraty.
H. Kaszubowski.s .zo .p . Długa 22. Zegarki, biżut.

Skóry i przybory siodlarsko-szewskie, Długa 8.

Drukarnia Bydgoska S. A. Poznańska 12-14 -~

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i d!a tow arzystw — szybko, czysto i tanio.

djazd pociągów z Bydgoszczy

Toruń-Warszawa 2.20. 6.23, 8.06, 13.15, 15.43 . 19.37
2150 2330

Tczew-Gdańsk-Gdynla 0.47, 3.29, 6.55, 7.31 . 10.il.
1 3 .2 2 , 13.35. 17.01, 19.35.

KoSclerzyna-Gdynia 0.55, 17.40

Nakło-Plła 3.45, 8.05, 14.35, 19.47, 001.
Unisław-Brodnica 5.10, 8.11 13.33, 16.06, 21.00
Inowroctaw-Poznaft 3.50. 6.14, 8.01, 11.45,14.15, 15.lv.

20.35, 22.59 .

Wągro'wlec-PoznaO 5.02. 7,45, 13.36, 1840, 23.06.
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe 14.15, 414,

22.68
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403kandydatównaradnych
Kto ma masło na słowie, niech nie wychodzi na słońce...

Bydgoszcz,23 października,
(ń) ,,Wielu było powołanych, ale ma­

ło wybranych" —ten cytat zPisma św.
nasuwa nam się przy teraźniejszych
wyborach do Rady Miejskiej. Poszcze­
gólne ugrupowania wysunęły ogółem
403 kandydatów, na radnych.Trzeba
przyznać, że mamy tupet! Przed trzy­
nastu laty (li grudnia 1921) przy pierw­
szych za czasów polskich wyborach do

samorządu, ubiegało się o mandaty ra­
dzieckie ,,tylko" 166 obywateli, a wy­
brano 60. Obecnie wybieramy 48 rad­
nych.

W roku 1921 uprawnionych do gło­
sowania było 43.500 obywateli bydgo­
skich. Obecnie, po odpadnięciu pięć
młodszych roczników, ma prawo głoso­
wać 35.000.

Zaobserwowaliśmy drugi znamienny
objaw. Przed 13 laty istniała w Bydgo­
szczy zakonspirowana

o'rganizacja inteligencji polskiej,
która obawiając się bolszewizmu 1

,,gniewu ludu" - odkomenderowała

swoich ludzi (nie karjerowiczów, lecz

zachowawców) do ugrupowań robotni­
czych. Klub Polski, składający się nie
z samych tylko zwolenni-ków gry w kar­
ty, tym razem ni'e urządził się tak

spodnie. Tych kilku o-portunisiów, re­
jentów, lekarzy Kas Cho-rych, inżynie­
rów i profesorów, ulokowanych na li­
ście sanacyjnej jedynki, nie zd-oła prze­
cie powstrzymać wzbierającej fali

,,wschodniej", ujawniającej się coraz

częściej w p-o -czynaniach Legjonu Mło­
dych i ujednoliconych związków zawo­
dowych. Błąd, wielki błąd — nie do

przebaczenia — popełnił matad-or Klu­
bu Polskie-go, że nie zachęcił luminarzy
d-o wejścia w chrześcijańskie szeregi
pracownicze, aby je podtrzymać na du­
chu.

Frazesy i kłamstwa.
Kto pilnie od samego zarania, tak jak

my, przyglądał się pracy ojców miasta,
ten musi przyznać, że zdziałali oni
znacznie więcej dobrego, niż złego. Nie

może-my się absolutnie zgodzić z tem,
c-o opowiadają dziś na wiecach przed­
wyborczych przygodni mówcy sanacyj­
ni, np. że .,gospodarka rozpolitykow'a­
nej, stojącej w opozycji do rządu Rady
Miejskiej doprowadziła do tego, że z

Bydgoszczy usunięto cały szereg po­
ważnych instytucyj" .

Są to frazesy, nie żadne argumenty.
Bo gdzież logika?! Zabiera się z rzeko­
mo opozycyjnej Bydgoszczy dyrekcję
lasów państwowych, a z Gdańska dy­
rekcję kolei — i przenosi do endeckiego
Torunia!!

Na miły Bóg, tak wyborców okłamy­
wać nie wolno!

Czy wyższa szkoła go-spodarstwa
wiejskiego, przeniesiona do Cieszyna,
nie była wylęgarnią żubrów sanacyj­
nych?

Izba Rzemieślnicza i Izba Handlowo-

Przemyslowa zostały zlikwidowane ze

względów oszczędnościowych, — mimo

usilnej interwencji sanacyjnych magi­
strów ekonomji nie zdołano tych insty­
tucyj uratować.

Zarząd główny B. B. w Warszawie

wydał swoim posłom wyraźny zakaz

mieszania się do tych pociągnięć rządu,
kó-re ze względów budżetowych są nie­
odzowne, chociaż dla sanacji samej bar­
dzo bolesne. Władze centra'ne stanow­
czo sobie wyprosiły, aby posłowie sana­
cji przyjeżdżali z delegacjami i prote­
stami, jakiemikolwlek! Poco więc winę

zwalać na Bogu ducha winnych rajców
bydgoskich!

R idosna twórczość i rozrzutność,..
Drugi ,,atut" wyborczy to: ,,Pi'ecz z

rozrzutnością!" Wywleka się na światło
dzienne sprawę budowy szpitala i elek­
trowni, tudzież sprawę osławionej pro­
pagandy.

W dziełku jubileuszowem pod tytu­
łem: ,,Polska Bydgoszcz, 1920-1930 —

dziesięć lat pracy twórczej" nieuprze-
dzony czytelnik znajdzie dokładny wy­
kaz wszystkiego co tutaj zdziałano.

Budowano z rozmachem, może i ,,na

wyrost", ale przyznać trzeba, że gdy bu­
dowano - był pewien dobrobyt w mie­
ście, robotnicy i rzemieślnicy nie na-

Zaparcie. Najpoważniejsi specjaliści
chorób kobiecych stwierdzili, że naturalna
woda gorzka Franciszka-Józefa działa w

bardzo wielu wypadkach szybko, nieza­
wodnie i bezboleśnie.

Zebranie przedwyborcze
Chrześcijańskiego ZjednoczeniaGospodarczego

w Jachckach
odbędzie się w piątek, dnia 24-go listopada br. o godz. 7-mej
wieczorem w lokalu p. Orczykowskiego.

Wstęp na salę mają tylko członkowie Ch. D. i N. P. R. za

okazaniem legitymacji.

L. T . C. PRAGA REMISUJE.

Praga. Rewanżowy mecz w hokeju lodowym
pomiędzy reprezentacją Niemiec a doskonałym
klubem czeskim z Pragi L. T. C,, zakończył się
zasłużonym wynikiem remisowym 1:1. Najlep­
szym graczem na boisku był Kanadyjczyk Hexi-

mer, grający w ataku niemieckim.

MECZ POLSKA - NIEMCY

ZMIENIA TERMINY ROZGRYWEK.

Wobec wyznaczonego na dzień 26, bm. tre­
ningowego meczu reprezentacji polskiej na mecz

Polska—Niemcy w dniu 3 grudnia br,, dalszej
zmianie ulegnie terminarz rozgrywek o wejście
do ligi.

, Nowy terminarz przedstawia się następująco:
26. bm. w Wilnie: Śmigły — Czarni, 3 grudnia:
meczu nie będzie, 10 grudnia: w Lwowie: Czarni
— Garbarnia, 17 grudnia w Krakowie: G arbar­
nia — Śmigły,

PARYŻ - POLSKA POL.

Osłabiony skład Paryżan,

Bruksela. W dniu 21 stycznia 1934 r. od­
będzie się w Paryżu mecz piłkarski pomiędzy
reprezentacjami: Paryża i Polski Południowej.

Ponieważ w tym samym dniu odbędzie się
w Brukseli oficjalny mecz międzypaństwowy
Belgja — Francja, przeto Paryż na meczu z

Polską nie wystąpi w pełnym swoim najlepszym
składzie.

UDZIAŁ AMERYKI W OLIMPJADZIE
ROZBIJE SIĘ O ŻYDÓW.

Amerykański związek lekkoatletyczny
na zasadzie swej rezolucji kongresowej po­
stanowił zwrócić się do Międzynarodowego
Komitetu Olimpijskiego, prosząc o poin­
formowanie Niemiec, że o ile sportowcy ży­
dowscy nie będą mieli możliwości treno­
wać i uczestniczyć w igrzyskach olimpij­
skich 1936 roku w Berlinie, wówczas za­
wodnicy amerykańscy udziału w igrzy­
skach nie wezmą.

Liczba bezrobotnych rośnie gw ałtow n ie.

Według ostatniego zestawienia w ciągu
ubiegłego tygodnia liczba bezrobotnych w Pol­
sce powiększyła się o 7628 osób. Na terenie

całego kraju liczba bezrobotnych wynosi ogółem
229.672 osób.

PROGRAM W KINACH:

ADRIA, Wczoraj wystąpiono z premjerą nie­
zwykle sensacyjnego filmu detektywistycznego
p, t. ,,Scherlock Holmes",osnutego na powieści
słynnego autora Conana Doyle'a z CIive Brook

w rołi czołowej. Obraz podobał się ogólnie
a nawet wzbudził żywe zainteresowanie wśród
melomanów kinowych. Prócz tego nadprogram,

APOLLO (ul. Krasińskiego), Dziś powtórze­
nie pięknej premjery p. t. ,,Człowiek, który
wrócił" oraz w esoły nadprogram ,,Miki spełnia
dobry uczynek"i ciekawe tygodniki. Pocz. o 5.

BAŁTYK. Dziś premjera sensacyjnego filmu

produkcji polskiej p. t. ,,R ycerze mroku" oraz

film amerykański p. t. ,,Legjon pograniczny".
Początek o godz. 5.

KRISTAL wyświetla dziś po raz ostatni mi­
mo powodzenia 23-metrową małpę p." t, ,,King-
Kong", bestję szerzącą wokół siebie strach
i zniszczenie. Niebywałe sceny z walki potwo­
rów przedpotopowych. Prócz tego nadprogram.
Początek o godz. 5,

MARYSIEŃKA. Dziś ostatni raz dwa piękne
filmy p. t. ,,Los dżentelmena"z John Gilbertem
i Anitą Page oraz Sterowiec L, A . 3",dramat
lotniczy z Ja ck Holtem. O statnia więc okazja,
pocz. o 4,50, 6,10 i 9.

REWJA. Dziś powtórzenie rozkoszne­
go programu. Po raz pierwszy w Bydgoszczy
film p. t. ,,Dobranoc Wiedniu",w roli gł. Jack

Buchanan. Na scenie nowa doborowa rewja pt.
,,Musi być lepiej" wwykonaniu zespołu arty­
stycznego: Nowickiego, Skorasińskiego, Kidow-

skiej, Kalinowskiej, T eresy Bianko, Lusi Wil-

skiej. Pocz. o 5. Sala ogrzana.
SŁOŃCE (ul. Św. Trójcy). Dziś i nadał na

ekranie film z czasów Ludwika XV p. t. ,(Mar­
kiz D eon" w roli głównej Liljan Haid i komedia

,,Konkurs pływacki". Na scenie rewja p. t.

,(Gwiżdżemy na kryzys". Początek o 7.

WOJSK(JWE wyświetla dnia 25 i 26 bm.

monuraetnalny film p. t. ,,Huragan" (Rok 1863),

osnuty na tle wiekopomnego powstania 1863 r.j
jest epopeją miłości i bohaterstwa. Jako nad­
program drugi film p. t. ,,A djutant cara" oraz

wesoła komedja. Początek o godz. 19 i 21, w

niedzielę o godz, 15, 17, 19 i 21. Sala ogrzana,

PROGRAM RADJOFONICZNY.
PIĄTEK, 24 LISTOPADA.

WARSZAWA-RASZYN. 7,00: Program poran­
ny. 12,38: D. c. muzyki lekkiej ze Lwowa.

15,40: Arje i pieśni w. wyk. H. Perkowskiej
(sopran). 15,55: K wartet Beethovena z płyt
poprzedzony prelekcją p. K. Stromengera.
16,40: Odczyt. 16,55: Transkrypcje fortepia­
nowe melodyj wiedeńskich w wyk. O. Ko-

schesa. 17,40: Carlo Gałeffi, baryton. 17,50:
,Książka rolnicza", przegląd aktualny wy­
dawnictw robi, 18,00: Odczyt p. t . ,,Prze­
wrót majowy wobec ideałów demokracji".
18,20: Muzyka lekka z kawiarni Adria. 18,50:
,,Dzielmy się" feljeton p. A nt. Leśniewskiej.
19,05: Rozmaitości. 19,20: Dokąd jechać w

święto. 19,25: Feljeton aktualny. 19,40: Wia­
domości sportowe. 19,47: Dziennik wieczor­
ny. 20,00: Pogadanka muzyczna. 20,15: Kon­
cert symfoniczny z Filharmonii Warsz. W

przerwie ,,Sylwety akademików literatury.
XV. W acław Sieroszewski", 22,40: Muzyka
cygańska z winiarni Fukiera. 23,00: Wiad.

metorologiczne, 23,05: Muzyka cygańska z

winiarni Fukiera.

ZAGRANICA. Koenigswusterhausen.19,00: Kon­
cert symfoniczny. Praga. 19,30: ,Narzeczona
z Messyny" opera Fibicha. Budapeszt.19,30:
Transm. z Opery Królewskiej. W rocław,
20,10: ,,Cosi fan tutte" opera Mozarta. M edjo-
lan. 20,30: Koncert symfoniczny. W ied eń ,

20,55: Koncert symfoniczny. D aventry, 21,00:
Koncert symfoniczny. P ar y ż. 21,30: ,,Enlevez-
moi" operetka Praxy'ego i Hallais'a. Londyn
Regional, 22,00: Koncert muzyki współ­
czesnej.

Nareszcie, Po długich oczekiwaniach usta­
lono ostatecznie numerację list kandydatów do

rady miejskiej. Lista Chrześcijańskiego Zjedno-

rzekali. A dziś? Dziesiątki miljonów po­
chłania opieka społeczna. Dla poró­
wnania znowu cyfry:

W r. 1921, za rządów Ponikowskiego
(chadeka) w Polsce, liczyła Bydgoszcz
tylko

52 zarejestrowanych bezrobotnych.
W r. 1933 - za premjerostwa p. Jędrze-

jewicza (sanatora) — zarejestrowano , w

Bydgoszczy przeszło 7000bezrobotnych!!!
Do budowy elektrowni parły sfery rzą­

dowe, obiecując pomoc. Oprócz radcy Re-

gameya najbardziej się tem gigantyczuem
dziełem" zachwycał p. radny Fiedler...

.,Dziennik Bydgoski" przestrzegał, doradza­
jąc raczej wyzyskanie niewyczerpanych
źródeł energji w Smukałe.W roku 1921
bowiem miasto Bydgoszcz za 7żś miljona
papierowych marek wykupiło udziały
Brandenburskiego Towarzystwa Karbido­
wego. Co się z temi udziałami stało? Kto

je dziś posiada? Dlaczego sanacja opiera­
ła s.ię eksploatacji Smukały? Te sprawy
wyświetlą najlepiej panowie Rolbieski i

Wachę...
Szpital również budowano pod naciskiem

sanacji. Władze nadzorcze zagroziły na­
wet, że zajmą wpływy podatkowe miasta i

przeznaczą na budowę nowego szpitala.
Chadecy i enperowcy, szczególnie radca

Góralewski, wpłynęli na magistrat, aby
wdał się w układy i odkupił opróżniony
szpital wojskowyprzy ul. Jagiellońskiej,
gwarantując każdego czasu zwrot tego
gmachu i stale pewna ilość łóżek dla cho­
rych żołnierzy. W ojsko odrzncilo tę ofertę,
nie trudno się domyśleć za czyją namową.
W gmachu szpitalnym usadowił się ,,Strze­
lec", rada grodzka B.B .W .R.i inne sana­
cyjne organizacje.

Musiano więc budować... bez pomocy
rządowej, z podatków obywateli.

Świadomie mijają się z prawdą agitato­
rzy sanacyjni, którzy twierdzą, żo gmach
szpitala to ,,rudera" — skazana na zagładę,
bo nie pokryta dachem... Kto uważnie czy­
tał sprawozdania z obrad rady miejskiej,
ten wie, że już przed dwoma latypokryto
szpital dachem i zabezpieczono przed mro­
zami..

Istotnie była rozrzutność. Ale kto to

zawsze żądał ,,pieniędzy, pieniędzyl"i brał

pełnemi garściami z funduszu propagandy,
czy nie sami sanatorzy? Krakowski ,,Kur-
jerek" wziął trzy tysiące złotych za malow­
niczy opis Bydgoszczy, warszawski ,,Głos
Prawdy" - organ p. Stpiczyńskiego -

sześć tysięcy za jakiś dodatek, karany wię­
zieniem strzelec Rendecki z Grudziądza --

setkę za wpisanie naszego miasta do ,,zło­
tej księgi", mającej być wręczonej m ar­
szałkowi Piłsudskiemu...

Wydatki w bufecie sejmowym i w Wi­
lanowie ,,u hrabiny" wobec tamtych ble­
dną.

DELEGAT RZĄDOWY...
Nawarzywszy piwa, przyjaciele sanacji

pojechali do wojewody i prosili o wydele­
gowanie ,,kontrolera finansów".

Został nim znany p. Ukielski, wybitny
sanator. I on dopiero zaczął ,,uszczęśli­
wiać" nasze miasto... Przyjacielowi z Ko­
ronowa kazał wypłacić grubą sumę za mą­
kę, której nie można było się doczekać,
gdyż sprzedający jej nie posiadał. Bieda­
cy z Kuchni Ludowej pamiętają tę aferę.
Zapisali ją również w swej pamięci nasi

rzemieślnicy, którzy miesiącami calem i

czekali na uregulowanie swoich rachun­
ków. Pieniędzy dla nich nie było.

Słusznie pisze ulotka jedynkowa: ,,Precz
7. robieniem interesów na terenie Rady
Miejskiej!" ale uwagi te, jeżeli chodzi o za­
cytowaną prasę sanacyjną i dostawcę mą­
ki — są conajmniej spóźnione.

Bujać możecie naiwnych, ale nie nas'.

— W katastrofie lotniczej w W arszawie,
o której pisaliśmy w poniedziałkowym nu­
merze naszego pisma, zginął śmiercią let­
nika ś. p . podporucznik-obserwator Ed­
mund Papis z 1 pułku lotniczego w War­
szawie, zamieszkały w Bydgoszczy. Rodzi­
nie młodego lotnika, który w tak tragicz­
nych okolicznościa'ch złożył swoje życie w

służbie Ojczyźnie, tą drogą składamy wy­
razy najserdeczniejszego współczucia.

— Dancing pod Orłem. Organizacja Przy­
sposobienia Wojskowego Kobiet urządza w dniu

26. bm. w sali Pod Orłem dancing staraniem

sekcji niestałych dochodów z p. Dzierżyńską na

czele. Przy dźwiękach orkiestry wojskowej 62

pułku piech. rozpocznie się dancing o godz. 17
na który uprasza się o przybycie cały nasz świat

kulturalny.

czenia Gospodarczego otrzymała nr. 6, Wobec

powyższego wyborcy w Grudziądzu głosować
będą z przygotowanemi kartkami nr. 6. In­
strukcje, jak należy głosować, wyda komitet

wyborczy w ulotkach, jak również dostarczy
przez mężów zaufania k artki do głosowania.

Z nami słuszność i zwycięstwo.- Wszyscy, którym dobro ff
miasta i kraju leży na sercu, głosują na listę nr. w

rm* r

urna
które zastępuje wszystkie stany.
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Zaginął Feliks Wieczorek
który w poniedziałek, dnia 20 bm. opuścił
dom, udając się do pracy w ,,Drukami
Bydgoskiej", gdzie był zatrudniony w cha­
rakterze korektora. Po opuszczeniu dru­
karni w poniedziałek, p. Wieczorek dotąd
nie dał żadnego znaku o sobie, to też za­
niepokojona żóna prosi wszvstkich, którzy-
by go spotkali od tego czasu lub mieli ja­
kiekolwiek o nim wiadomości, o skomuni­
kowanie się z żoną, zam. przy ul. Orła 4,
albo zawiadomienie najbliższego posterun­
ku policji państwowej.

P. Feliks Wieczorek liczy lat 35, jest
wzrostu wysokiego, blondyn, o twarzy po­
ciągłej. Ubrany był w płaszcz bronzówy,
siwy kapelusz, ciemne ubranie, pólbuciki
i szal w bronzowe kraty.

- Odznaczenie. Monter sygnałowy I. kł.
kolei państwowych p. Władysław Radzimski
o trzym ał bronzowy krzyż zasługi. Winszujemy.

JfóroniSża śnloftna.

Ś. P . JAN DONAJ.

Popularna .postać krzepkiego, wysokie­
go wzrostem, lecz trochę już wiekiem po­
chylonego ,,starszego pana" zniknęła z bru­
ku bydgoskiego. Jan Donaj zmarł!

Przeżył bogobojnie lat 70 i strudzone
swe kości złożył po długich latach tułaczki
— w polskiej, wolnej dziś ziemi.

Pochodził z Krzywinia. Jako młody ku-

piec-żbożowiec wyemigrował do Berlina.

Tutaj 'fortuna mu sprzyja. Wykupuje z

rąk niemieckich urocze letnisko w Papen-
bergu pod Szpandswą i daje tam schronie­
nie organizacjom polskim. Sam nie uchyla
się od obowiązków narodowych. Po 30-let-

niej ,,orce" wśród wyohodźtwa. zaszczyco­
no go urzędem delegata Polskiej Rady Lu­
dowej. jedzie z Berlina do Poznania na

sejm dzielnicowy. I wraca na stałe do kra

ju. Osiedla się w Bydgoszczy. Stara się
jak może, zjadłszy uciułane na"stare lata

pieniądze, większość straciwszy przez infla­
cję, musi znowu ciężko pracować.

Odszedł w zaświaty, pozostawiając imię
nieskalane gorliwego katolika i patrjoty.
R.ip.l

Niedobry koń.
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych,

podczas targu na Nowym Rynku 46-letniego
kupca Alfonsa Sawilskiego zam. przy ul. Król.

Jadwigi 6, podczas manewrowania między wo­
zami, koń kopnął tak nieszczęśliwie w nogę, że

złamała mu się i musiano go karetką pogotowia
odwieźć do szpitala miejskiego.

Zaległości składek do Kas Chorych
iZtlPU.bedziemoina spłacać ratam i

Ministerstwo Opieki Społecznej opracowało
projekt ustawy o ułatwieniu spłaty zaległych
składek i opłat na rzecz instytucyj ubezpieczeń
społecznych, a mianowicie: kas chorych i ZUPU.

W związku z tem ministerstwo zwróciło się do

wymienionych instytucyj, aby zawiadomiły nie-

zwłocmie zainteresowanych pracodawców o

przysługujących im ulgach oraz, aby wstrzymały
egzekucje tych zaległości, których spłata u re­
gulowana zostanie przepisami nowej ustawy.
Ulgi nie będą stosowane do zaległości, powsta­
łych skutkiem jawnie złej woli pracodawcy.

O ulgach kolejowych dla
pracowników państwowych*

Agencja ISKRA donosi: Ostatnio ukazały się
w prasie notatki o zmniejszeniu ulg przy prze­
jazdach kolejowych dla urzędników państwo­
wych. Ministerstwo komunikacji, zawiadamia,
że pogłoski te są zupełnie bezpodstawne, bo­
wiem koszt przej'azdu dla urzędników państwo­
wych pozostanie niezmieniony. Natomiast, jak
wynika z nowej ustawy uposażeniowej, będą
prawdopodobnie przyznane pewne ulgi tównież

dla rodzin urzędników państwowych.

DŁUGI.
- Mówi się, Stasiu, że masz dużo dłu­

'gów...
- Głupstwo... to tylko wierzyciele moi

tak opowiadają.
W KNAJPIE.

- Co to za hałas w tej knajpie?
- Pewnie każą komuś po trzykroć żyć

albo też kogoś mordują.

Maliszowa wbiła sobie w żyłę.
Nieudały zamach samobójczy więźniarki. - Operacja

w szpitalu więziennym.
Fordon, 23. U . (Tel. wł.). Jak się obecnie

okazuje, Maliszowa popełniła w Krakowie,
przed przewiezieniem jej do więzienia w F or­
donie, zamach samobójczy.

Zamach ten był dość niezwykły, albowiem
Maliszowa wbiła w żyłę igłę, licząc n a to, że

igła z prądem krwi dojdzie do serca i spowoduje
śmierć. To też Maliszowa spodziewała się cał­
kiem poważnie, że wskuiek tego zamachu umrze

w kilka dni po przybyciu do fordońskiego wię-

Tyraczasem igła przebiła nietylko żyłę, ale
i mięsień. Prz ed kilku dniami ręka Maliszowej
zaczęła gwałtownie puchnąći stała się prawie
bezwładna. Wówczas sprawa została wyja­
śniona. Maliszowa przyznała się do popełnio­
nego zamachu. Natychmiast wezwano chirurga,
który dokonał operacji,igła bowiem utkwiła w

mięśniach w okolicy kości. Stan Maliszowej
nie budzi żadnych obaw.

Awantury na wiecu niemieckim
w CBB*U4SzicieixcB.

Grudziądz, 23. IX (Tel. wł.) W związku
z wyborami do Rady Miejskiej w Grudzią­
dzu zostało zwołane na 20 bm. niemieckie
zebranie przedwyborcze, na które zjawiło
się około 300 osób. W czasie przemówienia
niejakiego Wiesego z Bydgoszczy, który
wspomniał o Hitlerze, powstało ogólne za­
mieszanie.

Część znajdujących się na sali osób po­
częła wznosić Okrzyki oraz domagała się,
aby przemawiano po polsku. Po pewnym
czasie zamieszanie to zamieniło się w bój­
kę, powodem której było wyciągnięcie przez
wspomnianego prelegenta Niemca rewol­
weru, którym zaczął wymachiwać. Przy­
była na miejsce policja rozproszyła zgro­
madzonych, poczem spokój w pełni przy­
wrócono.

Stwierdzić należy, .iż przed rozpoczę­
ciem zebrania miejscowe władze wysłały
do lokalu dwóch posterunkowych policji
państwowej, którzy mieli stanowić ochronę
na wypadek ewentualnych ekscesów. Prze­
wodniczący zebrania Duday jednak odmó­
wił przyjęcia ochrony i uznał, iż policjanci

są niepotrzebni i że sam sobie poradzi.
W obe c tego proponowaną ochronę policyj­
ną na życzenie organizatorów zjazdu wyco­
fano.

Pi

Sensacyjne aresztowania
na Kujawach.

Aresztowany został znany na terenie

Kujaw wybitny działacz ,,sanacyjny"
były poseł na sejm, a ostatnio wójt ob­
wodu ,Inowrocław Wschód Wojciech. O-

zimina, rolnik z Dalknwa, gminy Jace-
wo. 1' ""--

Również został aresztowany były se­
kretarz tego wójtostwa, podejrzany o

popełnienie nadużyć w kasie wójtow­
skiej na sumę przeszło 6.000 zł.

Uniwersytet warszawski
otworzy swe podwoje.

Warszawa, 23. 11. (Tel. wł.) Na sku­
tek zarządzenia ministra wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego rozpo­
czyna się z dniem dzisiejszym now'y
zapis studentów. Dla zapewnienia mło­
dzieży normalnego toku nauki wydało
ministerstwo kilka zarządzeń kontrol­
nych. M. in. zarządzono usunięcie z

terenu uniwersytetu biur Bratniej Po­
mocy, z którego okien przy ostatnich
rozruchach padły strzały rewolwerowe.

Po 2-letniej oosusze- powódź
Capetown (Kapstad — Unja Połudn.

Afryki). (PAT) Dwuletnia p:sucha, któ­
rej ofiarą padło wielu ludzi i miljony
bydła, skończyła się oberwaniem chmur
we wszystkich prowincjach. W Trans-

waalu powódź uszkodziła linję kolejo­
wą Capetown — Johannesburg i zato­
piła mosty, w Natalu zaś zniosła tysią­
ce sztuk bydła. Liczba osób, które uto­
nęły wskutek powodzi, nie jest dotych­
czas znana. Miasta, położone nad tama­
mi, zostały ewakuowane.

ZAWODY BOKSERSKIE

, ,GRYF" (Toruń) - ,,ASTORJA" (Bydgoszcz).
Po otw artym sezonie bokserskim , drugim

przeciwnikiem miejscowych pięściarzy Astorji,
będzie znana już u nas drużyna ,,Gryfu" toruń­
skiego. Jedno zwycięstwo i porażka miejsco­
wych, przedstawiają nam wartość drużyny to­
ruńskiej, która obecnie po reorganizacji, jako
jedyna drużyna bokserska w Toruniu, stała się
przeciw nikiem bardzo poważnym.

Zawody odbędą się w niedzielę o godz. 19
w sali Patzera, która będzie dobrze ogrzana.

Z %nicią toTpn*ztgstv9.
Dnia 23 listopada 1933 r.

Godz. 18,00: Stowarzyszenie Absolw entów Li­
ceum Handlowego, Schadzka koleżeńska w

liceum. O godz. 19,00 zebranie plenarne.
Godz. 20,00: Tow, Miłośników Sceny ,,K ra k o­

wianka" . Schadzka w hotelu Lengninga.

Dnia 24 listopada 1933 r.

Godz. 19,00: Związek Rezerwistów O. K. VHI.

plac. 7, Zebranie plenarne w lokalu p. Ko­
łod zieja ul. Ugory.

Godz. 19,30: Związek Niższych Prac. P . i T.
Zebranie w sali ,,Pod Lwem" ul. Marsz. Focha

Godz. 20,00: B. K. P . Zebranie zarządu u kol.

prezesa Aleje Ossolińskich 6.
— Towarzystwo Uczennic Handlowych. Pierw­

sza lekcja języka niemieckiego w sali szkoły
handlowej przy ul. Jagiellońskiej.

T ow . Kupców Detalistów branży spożywczej.
jwieczki choinkowe nadeszły, odebrać od pre­
zesa. (22020

Kalendarzyk zebrań Ch. D.
CH. D. KOŁO PÓŁNOC.

W czwartek, 23 bm. o godz. 19 odbędzie
się w lokalu p. Mellera, plac Piastowski,
zebranie Kola Północ. Przemawiać będą
delegaci do Rady Miejskiej. Wstęp na salę
za okazaniem legitymacji członkowskiej.
O liczny udział prosi Zarząd.

CH. D. WHiCZAK-OKOLE.
Zebranie zarządu i mężów zaufania w

czwartek, 23 bm. o godz. 19 u p. Rutkow­
skiego. ul. Grunwaldzka róg Wrocławskiej.

ILE PŁACONO NA TARGU?
Na wczorajszym targu przy średnim ru­

chu płacono ceny następujące: za nabiał:
za masło 1.40—1.70 zł, jaja 1.90-2 .40 zł, twa­
róg 20—25 gr, ser tylżycki 1.40—1.50 zl; za

jarzyny i owoce: czerwona kapusta 10 gr,
marchew 10 gr, kalafior 20—30 gr, bruksel­
ka 0.30—1.00 zł, jabłka 30-40 gr, gruszki
40 gr; za drób: kaczki 2.50—3.50 zl, gęsi
5.00 -6 .50 zł, kury 2.00 -3 .50 zł, gołąbki 50
do 60 gr; za mięso: wieprzowina 70-90 gr,
wołowina 60—-80 gr, słonina 0.90—1.00 zł,
skopowina 60—70 gr.

Giełda zbożowo -towarowa
w Bydgoszczy

Warunki:Handelhurtowy,parytetBydgoszcz:
ładunkiwagonowe,dostawabieżąca,za100kg.
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Standartyi

Pszenica pomorska748g/l (127,1 f.h.)
Żyto 704 g/l G19.7 f. h.)
Owies 479 g/l (80 f. h.)
Jęczmień przemiałowy 673 g/l (114,t f. h .)

, pastewny 643 g/l (108,9 f. h.)
Notowania z dnia 22 listopada br.

ceua cena

transakcyjna orientacyjna
Żyto *.zl 14,25— 14,50

Usposob. spokojne
Pszenica -

. . . zl 18,25— 18,75
Usposob. spokojne

Jęczm. browarowy .
- .zł 14 50— 15,50

Jęczm. przem. - - - - zł 12,75— 13,00
Usposob. spokojne

Owies z ł13,00- 13,25
Usposob. spokojne

Mąkażyt. 65% wł. worka zł 21,00— 21,75
Usposob. spokojne

Mąkapsz.65% wł. workazł 30,00 -32,00
Usposob. spokojne

Otręby żyinie .. . . .zł 10,00 — 10,50
Otręby pszenne -

*
- .zł 9,75 — 10,25

Otręby pszen. grube .
- zł 10,25- 10,75

Rzepak zł 33,00-3^,(0
Rzepik zimowy ....zł 35,00 - 37,00
Peluszka - -

.. . . . zł 13,00 - 14,00
Groch polny -

. . . . .zł 17,00— 19,00
Groch Wiktorja -

. . .zł 2250-24,50
Groch Folgera zł 22,00 - 24,00
Seradela nowa .

-

.
- zł 13,00 - 14,00

Konicz. żółta odłuszcz. z ł 90,00- 100,00
Koniczyna biała - - - - zł 80,00— 100,00
Koniczyna czerwona - .zł 160,00— 19 ",00
Ziemniaki jadalne - - -zł . 2,50— 3 .25
Ziemniaki fab. za kg.% zł 151/*
Makuch lniany -

* -* zł 19,00— 20,00
Makuchrzep. - - *- .zł 15,00— 16,00
Makuch słonecz. - -- -zł 19,00— 20 .00
Mak niebieski zł 58,00 - 60,00
Gorczyca zł 34,00— 36,00
Siemię lniane * *

.

* -zł 35,00— 37,00
Wyka zł 14,00— 15,00
Siano nadnoteckieluzem zł 6,00- 6,5.0
Siano nadnoteckie pras zl 7,0!— 7,50
Sb'ma żytnia luzem * zł 1,25— 1,50
błoma żytnia prasowana zł 1,75— 2,00

Ogólne usposobienie spokojne.
Bank Polski płacił w dniu 23 bm. za;

dolary amerykańskie 5,30
funty -szterlingów 28,95
franki szwajcarskie 171,94
franki francuskie 34,72
marki niemieckie 210,50
guldeny gdańskie 172,58
liry włoskie 46,67
floreny holenderskie 357,65

B. Hozakowski, Toruń
Toruń,dnia 20. 11. 1933roku.

Koniczyna czerwona.... 160--2O0
Koniczyna biała śred. nieczysz. 80- 90
Koniczyna biała nowy sprzęt - 100 - 125
Koniczyna szwedzka .

- 100 - 120
Koniczyna żółta odtuszczona - -95—115
Koniczyna żółta w łuskach - -40-50
Inkarnatka ..................................70-80
Przelot 100 — 120
Rajgras krajowy 42—48
T y m o tk a............................ 26-30
Seradela ................................. 12-14
W yka la to w a............................. 1 4 -16
Wiczkazimowa 40—45
Peluszka 14- 15
Groch Wiktorja ....... 24-28
Groch polny 20—22
Groch zielo n y.................

*
. 24-27

B o b i k............................ 16-19
Gorczyca ................................ 3 4-38
Rzepak ................................ . 36—37
Rzepik - -

......... 37—40
Łubin niebieski ....... 7-8
Łubin żótty 8—9
Siemięlniane 37—40
Mak biały ......... 70—75
Mak niebieskiz nowego zbioru 52—60
T a t a r k a.................................... 18 —20
Proso *

................................. 1 6 -18

Stan wody na Wiśle dnia 23 lis'opac a:

Zaw'ichost 1.51, Warszawa 1.79, Płock

1.58, Toruń 2.08, Fordon 2.09, Chełmno

1.96, Grudziądz 2.23, Korzeniewo 2.26,
Piekło 1.46, Tczew 1.56, Einlage 2.22,
Schievenhorst 2.26.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i,w,z,a każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

Ola poasnkojąeyeb posady JO'(* moliki

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, która masadnlemo nie imieniają treiei ogłoszenia,
a l e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

KHiEDl
Sypialnię U3347

dębową, prawdziwy mar­
mur, kryształy, materace,
wkładki, z toaletką iumy­
walnią za 400 zł. sprzeda
stolarnia, Chocimska 22.

Świetna (13348
egzystencja w Bydgosz­
czy z małym kapitałem
zaraz do przejęcia, nie
wymaga lachowca. Oferty
, Gotów* fi.'ja Dz.Bydg.

Maszyna
do szycia 60 zł, różne
meble tanio. Śniadeckich
nr. 24 - 4. (13346

m ”.52^1
Książkowe

pierwszorzędną,korespon­
dentkę i stenotypistkę w

językach polskim i nie­
mieckim obeznaną a o ie
możliwie i w stenografji
poszukuje się na i stycz­
nia 1934. Oferty pod ,26*
do Dziennika. (22054

uratatea

Król. Jadwigi 13, wy­
szczególnia najważniejsze
fakty życia, określa cha­
rakter, zdolności, prze­
znaczenie. (22026

Poszukuje )I235i
koncesję na wyszynk al
koholowjr, kieliszkowy.

Zgłoszenia do filji Dzień.

t'osziittuje
dobrze zaprowadzony in­
teres rzeźnicki z kom-
pletnem urządzeniem. O-
ferty Dziennik Bydgoski
pod ,,100G/ (22(J41

Silny (13354
chłopiec potrzebny zaraz

z kaucją. Zgłosić się co­
dziennie'godz. 2 -4 popoł
Podwale 1, Luksenberg.

Maszyną
do szycia bębenkową,pa-
tefon 15 płyt tanio. Po­
morska 14, ra. t, (13345

Najlepsza
lokata waluty 25% dom
z ogrodem na sprzedaż w

Bydgoszczy bez lokatorów
nadający się na każdy in­
teres wpłaty 10.0(0. Wia­
domość ul. Długa 20.(21948

R-VI
Do

1000 zł miesięczhie zape­
wniamy energicznym o

sobom. Informacyj udzie­
la T-wo Bankowe wGro­
dnie, Hoowera 9. (2099zb

K-sssra R eoKOj.Ś
Pokój

Jackowskiego 6a,dom nad
śluzą, (220ib

Dzierżawy
1300, 720, 400, 330. 240

mórg. Kuligowski, Byd­
goszcz, Gdańska 33,(13349

Koncesje
na wyszynk oddam. Adres
fiija , (13343

wolny próżny lub umebl.
do wynajęcia. Paderew­
skiego 3, g'ospodarz. 113353

Pokój (13I72
umeblowany do wynaję­
cia. 20 Stycznia 16, m. 5,

E
mieszkan'iaVW

SZUKA

Małżeństwo
bezdzietne poszukuje 2
'iokoje kuchnię. Of. fiija
Dziennika .M . B .u (13341



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, piątek, dnia 24 listopada 1933 r.
Nr. 271.

Dnia 22 listopada o godz. 9 rano zmarł po krótkich lecz ciężkich
cierpieniach zaopatrzony Sakramentami św. mój najdroższy mąż, nasz

kochany ojciec, brat, wujek, szwagier, dziadek i pradziadek ś. p .

Jfsis HassitgiJ
przeżywszy lat 70, o czem donoszą w ciężkim smutku

Żona, córka i siostrzeniec.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 br. o godz. 15,30 z ka­
plicy cmentarza Serca Jezusowego. (?2035

Kasyno Obywatelskie
19627Śniadeckich 32, wydaje

smacznertiaij od60gt.
Motor Diesla

18PS.Dynamówkę
kupi (21992

impregnacja, Bydgoszcz.

1600-1500
kaucji, może cały wyrób
sera tylżyckiego sprzeda­
wać. Oferty Dz. Bydg.
pod .Kaucją". (22044

Klepsydry
wykonuje szybko i tanio

DRUKARNIA BYDGOSKA S .A .

Bydgoszcz, nl. Poznańska 12-14.

Obwieszczenie o licytacji.
W myśl par. 83 rozporządzenia Rady Ministrów

z dnia 25. 6. 1932 roku o postępowaniu egzekueyjnem
władz skarbowych (Dz. U. R . P. poz. 580) 2 Urząd
Skarbowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej wiadomości,
że w sobotę, dnia 25 listopada 1933 r. o godzinie 10-ej
w składnicy przy ul. Konarskiego 1, celem uregulowania
zaległych należności podatkowych, odbędzie się sprze­
daż z licytacji od oferty niżej wymienionych przedmiotów:
wóz meblowy 5 metr., wóz meblowy mały, kasa ognio­
trwała duża, kasa ogniotrwała mała, 5 chodników ko­
kosowych, 2510 mtr. gobeliny, sypialka kompletna (szafa.
2 łóżka, 2 stoliki, toaletka), jadalnia kompletna (bufet
orzechowy, kredens dębowy oszklony, 6 krzeseł i szatka
do zegara), stół biurowy 3 mtr. długi, piec żelazny
stary 2 skrzynie do mąki, 2 regały składowe, 2 stoły
składowe, waga decymalna, waga stołowa, waga stoło­
wa słupkowa, stój do syropu, basen do nafty, aparat
do kawy, szufelki do mąki.
22049) Kierownik Urządu Skarbowego.

,,LUKULLUS'A**
MAMflkm- mmŁŁ/mmtk
wyrabiamy z najlepszych surowców p-g. holender­
skich sposobów

w Jakości niedościgniony!
,,Holanda1': IV. III. II. I.

12,5 dkg. 0,50 0,60 0,75 0,90
Do nabycia we wszystkich filjaeh ,,Lukullus'- .

P. T. Kupcom udziela się dogodne warunki
Proszę zażądać cennik. (2202ó

., Lukullus", Bydgoszcz, Poznańska 16. Tai. 1670/1

Obszerny

z przynależnemi ubikacjami w centrum

od 1 lutego 1934r. poszMkiwany.

Oferty uprasza się kierować do Dz.

Bydg. pod ,,Sklep-Centrum". (22036

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko i po cenach przystępnych

DRUgCAHNSA BYDGOSKA
POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 315.

U

99

IKJROPA urządza
w czwartek,d.23bm.

NADZW YCZAJNY DANCING
urozmaicony występami artystów. Początek o go­
dzinie 8-mej wiecz. Lokal otwarty do rana. (22056

Polecam
co wtorek i czwartek od

godz. 4 świeże kiszki z

kaszy,bułek i saleesoniki
oraz znane z dobroci ser­
delki i parówki. Józef Bo­
rowski, Długa 17, filja
Stary Rynek 27. (22055

biuro PRAWNE
podatkowe, akcyzowe - monopolowe,
karne, administracyjne it. p.

T. Baszkiewicz
Radca Skarbowy w s. (21958

Bydgoszcz, ulica Gdańska nr. 35.

Prawn. dypl.

Zniżka cen gazu w Bydgoszczy!
Z dniem 1grudnia 1933 r. obniża się dotychczasowe ceny gazu i ustala się

następujące ceny i rabaty :

1. Gaz do użytku domowego: 0, .

przy mies. zużyciu od 1 - 50 m3 - 32 gr za 1 m- (dotychezas 35 gr)
v 51-100 ,,

- 30,,,,1 ,, ,, 32 ,,

,, ,, ,, ,, 101iwyżej - 28 ,, ,, 1,, ,, 31 ,,

2. Gaz dfla przemysłowców, krawców, fryzjerów i innych zawodow, którzy
mają tylko jeden gazomierz, liczący równocześnie dla pracowni i miesz­

kania prywatnego (obok znajdującego się) 30 gr za 1 m3 (dotychczas 32 gr)
z zastosowaniem rabatów przy miesięcznem zużyciu, jak pod 5. ^

3. Oaz do ceSów ogrzewniczych : 28 gr. za 1 m3. (dotychczas 30 gr.)
Cene tę stosuje sie dla tych konsumentów, którzy używają pieców gazo­
wych do opalania ubikacyj oraz gaz do: oświetlania, kuchenek, łazienek
i innych aparatów gazowych pod warunkiem, że zużycie gazu miesięcznie
wyniesie conajmniej 50 m3 gazu, to stosuje się ,

32 gr. za 1 m3 (dotychezas 35 gr.)
(konsument używając np. 250 m3 gazu, płaci za 50 m3 po 32 gr. dalsze

200m* po 28gr. za"l m3).
4. Gazdia konsumentów, używających gaz wyłączniedo ogrzewania:

ubikacyj handlowych, sklepów, sal, fabryk, posiadających osobny na ten
cel gazomierz w y n o si ...................................28 gr. za l ms. (dotychczas 30 gr).
z zastosowaniem rabatów przy miesięcznem zużyciu, jak pod 5.

5. Gaz dia przemysłu: ....... 28 gr. za 1 m3 (dotychczas 30 gr)
z zastosowaniem rabatów przy miesięcznem zużyciu gazu:

ponad 100 m3 — 5%
2(0
300
400
500
700
800

1000
1300

- 10%
- IB%
- 200/0
- 250Z0
- 30%
- 35%
- 400/(5
- 450/n

Rabaty dla przemysłu udzielane są po przedłożeniu dowodow J
1. że gaz jest używany wyłącznie do celów przemysłowych,
2. że przedsiębiorstwo opłaca podatek przemysłowy (państwowy i komunalny).

Przyczem podaje się do wiadomości, że w roku bieżącym czynsze dzier­
żawne za gazomierze uległy dwukrotnej zniżce w kwietniu i wrześniu ogół. o 250Z(i.

Bydgoszcz, dnia 22 listopada 1933 r. (22053
(—) L. Barciszew ski (—) Inż. Br. Klimczak

Prezydent miasta. Dyrektor Gazowni.

GkOirUJCBE MA CiAlIE!

KpOLECENIA SU
Dom

mieszkalny z 2 składami
i mieszkaniami nołoż. w

centrum miasta (Rynek),
mieszkania i składy wol­
ne, jest korzystnie na

sprzedaż. Zgłoszenia do

Miejskiej Komunalnej Ka­
sy Oszczędności w Staro­
gardzie. (22039

Fasonowanie
i czyszczenie kapeluszy.
Pomorska 35. (62()5

Futra
kurtki, płaszcze, mufki,
kołnierze, czapki wyko­
nuje. przerabia elegancko
tanio, kuśnierz, Pomor­
ska 55. 15314

Piekarnią
w pełnym biegu sprze­
dam. Zgłosz. Dzień, pod
,B.S.” (22052illlllllllllllllllllillllllllllllllllllllililllli.

Swetry
Pulowery

Bluzeczki

Skład
kolonjalny sprzedam ko­
rzystnie z powodu wy­
jazdu. Mel. Wierzbickie­
go 2. (22.43

Koionjalką
w ruchliwym punkcie ta­Rękawiczkiwełniase

Ostatnie nowości
poleca najtaniej

Iliki
Byiliiisiti, Gdaflska3S

róg Śniadeckich.
''llll!l!llllllllf!lt!il!!!H!il|l!llllf|||l|||||'

nio sprzedam. Adres
Dziennik. (22045

Bryczką
lekką w dobrym stanie

sprzedam. Błażejewski,
Bydgoszcz - Czyżkówko,
Siedlecka. (22048

Żelazne
piece tanio sprzeda

Sehopper, Zduny 9. (21910
________________

.

Samochód (22040
ciężarowy ,,Ford” w do­
brym stanie korzystnie na

sprzedaż. F r. Lipiński,
Toruń, Chełmińska 5.

Dom
wolne mieszkanie, wpłata
2000, poleca Sokołowski,
Śniadeckich 52. (13337

^ jcupnaJ J
30 mórg

wpłata 2500 zł sprzeda
Sokołowski, Śniadeckich
nr. 52. (13336

Lokomobilą
używaną, dobrze utrzy­
maną, potrzebującą tak'że

reperacji kupię. Of. z po­
daniem ceny, marki i ro­
cznika. Willy Dyck, Ma-

rienau, Wolne ' miasto
Gdańsk. (22051

Wilka
ogród, sale wolne, cena

7 500. Sokołowski, Śnia­
deckich 52. (13340

Fabryka (22030
stolarska, maszyny na

prąd elektryczny, dom

mieszkalny, wystawy, w

większem mieście w Po-
znańskiem. sprzedam. Zgł.
pod ..A. G ”do Dziennika

Elektr. motor

(prąd trójfazowy 22) ca.

960 obrot. 20 P. S. z zapęd,
poszukuje się. Zgłosz. z

pod. ceny i bliższ. inform,
pod ,,Trójfazowy" do eks­
pedycji. (22029

Terriera
i ostrego ps'a podwórzo­
wego kupię. Janik, Wu-

dzyn, Kotoinierz. (22010

KCHD1
Osoba

lubiąca dzieci potrzebna
do wszelkich prac domo­
wych. Reflektuje się tylko
na osobę akuratną i su­
mienną. Oferty pod ,,Su­
mienna” Dz. Bydg. (22032

Potrzebny
woźnica z kaucja. Be­
ma 4. '

(22034

Panienka
uczciwa do sprzątania
biura poszukiwana. Adres

filja. (1335

Dziewczą (22046
do dziecka potrzebne.
Szyperski, Poznańska 7.

KPOSftoTęi
W oźnica

z własnym koniem i wo­
zem (kryty) ewtl. kaucją
poszukuje posady na stałe
do rozwożenia towaru po
mieście. Adres Dz. (22050

Wychowawczyni
do dzieci oraz wszelkich

prac domowych na stałe

wzgl. jako przychodnia
poszukuje pracy. Oferty
do Dziennika Bydg. pod
nH . S. 100”. (21723

KEEEDi
Młyn

z motorem gazowo - ssą­
cym 30/35 K. M. i turbiną
wodną 35 K. M. nowo­
cześnie urządzony w oko­
licy dużego miasta na do­
godnych warunkach od
zaraz do wydzierżawienia
Of. pod ,,i. F .” do filja
Dzień. (l 3289

Pokój
i garaże. Sienkiewicza 13,
portjer. (2t708

Wydzierżawią
680, 3u0, 170, 65 mórg. So­
kołowski, Śniadeckich 52.

13339

Wili ustania
podniesie

klisi
lub

rysunek!

Polecamy n a gwiazdkowy
okres ogłoszeniowy

we wielkim wyborze
różnego rodzaju

KLISZE
które dostarczamy

na

Piekarnia (22042
nowoczesna w dobrym
biegu do wydzierżawienia.
Grudziądz, Forteezna 14.

E
mSKSSYI

SgUKń jygl

Poszukują
od gospodarza 2 -3 poko­
jowego mieszkania, ła­
zienkę. Pożądana okolica

eimnazjum Kopernika.
Zgłoszenia filja Dzienni­
ka,,T.N.J.”. (l3338

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe
kuchnią. Śniadeckich 13—1

z kuchn. korz. Toruńska 1.

2 pokojowe
i kuchnia od 1 grudnia.
Płocka 7.

czynsz miesięczny. Śnia­
deckich 12.

kuchnia I p. zaraz bez

podatku ul. Senatorska.

Zgł. Gdańska 77, skład

papieru, godz. 1—5.

Jagiellońska 28, bezdz.

3 pokojowe
Jagiellońska 28, bezdz.

4 pokojowe
z komf. Siemiradzkiego 7
m. 6.

Florjana 9, oficerowi.

Warsztaty i ubikacje
fabryczne

Duży warsztat wolny.
Szczecińska 2.

2 pokoje
z kuchnią wolne. Gdań­
ska 46. (22028

4 pokojowe
wynajmę. Chłopickiego 1,
gospodarz. (22057

4 pokojowe(22058
70 zł. mies., półroczny
czynsz. Mazowiecka 14.

Mieszkanie (13352
3 pokojowe słoneczne wy­
najmę. Adolf'a Kolwitza 13.

Każdy
praktyczny rolnik wyko­
rzystuje okazję zamiany
ziemniaków na syrop ja­
dalny, marmeladę, miód

sztuczny, cukierki, czeko­
ladę itp. w fabryce .Una-

___

Pokój (2203ł
umeblowany z używaniem
kuchni zaraz do wynaję­
cia. Promenada 12, m. 7.

mel” w Unisławiu. (20086

Zabraniam
trzymanie sublokatorów
w domu moim. Racła­
wicka 11,gospodarz. (13334Elegancki

pokój wynajmę. Śniadec­
kich'49-3 . 03342 Za długi (21919

mego męża Stanisława

Bonikowskiego nie odpo­
wiadam. Kazimiera Boni-

kowska, Nowodworska 4

Pokój
umebl. frontowy. Pade­
rewskiego 16--4. 03333

Pokój
umebl. osobne wejście,
ogrzewanie centralne dla

solidnego pana lub panów
do wynajęcia. Sw. Trój­
cy35,m.9. (22o33

Wojskową
książeczkę, zagubioną u-

nieważniam. Józef Adam,
Słowackiego 1. (13344

Umeblowany
osobne wejście. Florjana 9
ni. 3. (22U24 Ęnasuii

Panna

solidna, porządnej rodzi­
ny, lat 34, posiadająca in­
teres i dom, życzy sobie

męża. katolika religijne­
go. Zgłosz. do Dzień, pod
.2011”. (21905

E BOto. 1
Obiady (22047

smaczne z kotła 30 gr.
Jadłodajnia, Gdańska 52.

KTO KORO WYSTRASZYŁ?

— Włamywacz, ratunku!!!

^ 1 : gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeeiei stronie i 9(i vł
W fili8.yCh ,s*rona.ch ^00 zŁ milim. 1łam, w 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla p%lukującycb ^ nekŁi%OO/ S i

L-n, 0* ? r r SZCZOr T r0d drobl7;cb- 5Z io dr0H jak w ^ 'ykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samyiTtekfi^ sie rabanu
7,L - - docIlocjze.niacli sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 20% dopłaty. - Ogłoszenia skomolikowane oraz z zastrzeżeniem mieisca o 20^1 drożei

ermmowe umieszczenie i przepisane miejsee administracja me odpowiada^- e*i0i^ |f epPł| tlloSc2^ ,,7^ |d|^ zcz .

- Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy!

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. wTydgoazczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Staniała wNowako'wski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat


